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| Rok XXXI. 


Wwy i new. | 


Sezon ogórkowy jest w pełni. Ale 
nie w polityce. Od wielu już lat tak się 
jakoś dzieje, że mimo upałów i mimo 
wyjazdów letnich mężów stanu, sezon 
ogórkowy jest ożywiony do maksi- 
mum. Ożywienie to jest nawet vardzo 
głośne, Starają się o to artylerzyści 
dwóch hiszpańskich obozów  waiczą- 
cych i sekundują im działa chińskie 
i japońskie. Hałas jest tak wielki, że 
aż zakłócający spokój miłujących letni 
wypoczynek obywateli. Jeden z nich 
uskarżał się nawet w redakcji naszego 
pisma: Nic tylko piszecie o wojnie i o 
wojnie, Czy nie macie innego tematu? 

Ponieważ o wojnie pisze się wiele 
i serwis PAT'a jest naszpikowany sa- 
mymi opowieściami o:bhombardowaniu 
Szanghaju, poniższe rozważania po- 
święcimy pokojowi. Uczynimy tak nie 
tylko z uwagi na niezadowolenie wyżej 
zacytowanego czytelnika, ile z tego po- 
wodu, że pragnienie pokoju jest tak 
silne wśród ludów świata, iż nawet 
prowadzący wojny czynią to wyraźnie 
wbrew woli. - 

Do tej pory nie bardzo jest wiado- 
mym, dlaczego w ogóle doszło do wy- 
buchu na Dalekim Wschodzie i jeszcze 
mniej można powiedzieć na temat, dla- 
czego działanią wojenne jeszcze trwa- 
ją, kiedy obie strony nie widzą faktycz- 
nie uchwytnych celów, któreby mogły 
wywalczyć orężem. Japończycy z uwa- 
gi na swe interesy gospodarcze i nade 
wszystko eksportowe mogą z pożyt- 
kiem zjadać Chiny tylko w słodkawym 
sosie pokojowych oświadczeń. Mocna 
musztarda gazów prochowych może 
ich samych przyprawić o utrałę apety- 
tu. Z drugiej znów strony, co mogą 
zarobić Chiny na tym, że jeszcze raz 
przekonają się namacalnie o swej sła- 
bości i niższości swego uzbrojenia 
i czy paręset rosyjskich czerwonych 
rubli wypłaconych ich generałom za 
robienie awantury z Japonią zrówno- 
waży rozmiar poniesionych strat? 

Z uwagi na powyższe, wojna chiń- 
sko-japońska nie będzie miała charak- 
teru prawdziwej wojny i to nie tylko 
z uwagi na brak formalnego wypowie- 
dzenia czy nieodwołania przedstawi- 


„cielstw dyplomatycznych. Obie strony 


będą ją traktowały tylko jako dodatek 
do rokowań prowadzonych bez przer- 
wy i z ostrożnością oraz wyrachowa- 
niem właściwym wschodnim kupcom 
nie zaangażują zbyt wielkich sił, Wię- 
cej będzie w tym wszystkim gestów 
teatralnych niż prawdziwego zaanga- 
żowania wszystkich rozporządzalnych 
sil. Inna tylko rzecz, że ten teatr może 
potrwać diabelnie długo. Nie darmo 
chińskie przedstawienia teatralnę cią- 
gną się przez cały dzień. Cierpliwości 
tych ludzi, moralności, metod dyplo- 
macji i prowadzenia wojen nie można 
w żadnym wypadku mierzyć europej- 
skimi miarami, 

Jeśli na Dalekim Wschodzie toczy 
się taka wojna mimo chęci, w Europie 
zmęczenie awanturą hiszpańską jest 
coraz wyraźniejsze. Na pewnym odcin- 
ku a mianowicie na odcinku zagadnień 
śródziemnomorskich występuje ostat- 
nio wyraźna chęć zgody między naj- 
bardziej zwaśnionymi państwami, mię- 
dzy Anglią i Włochami. 

Walczące strony w Hiszpanii poza 
różnicą swych światopoglądów rozgry- 


a (Ciąg dalszy na str. 2) i 3 ». 
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Berlin, 17. 8. (PAT) W mieście Spira 
(Palatynat) odbywał się w ostatnią so- 
botę i niedzielę wielki apel okręgowy 
partii narodowo-socjalistycznej. Uro- 
czystość była pomyślana głównie jako 
kontrmanifestacja przeciwko tenden- 
cjom tzw. „katolicyzmu politycznego”, 
m. in. w związku z niedawnym proce- 
sem przeciw duchownym, gdzie wystę- 
pował w charakterze świadka biskup 
Spiry, gwałtownie atakowany wówczas 
przez prasę niemiecką, 


Czynniki partyjne pragnęły również 
i tym razem zapobiec zbytniemu roz- 
głosowi planowanych właśnie w Spi- 
rze manifestacyj katolickich. Wobec 
zalewu miasta przez dziesiątki tysięcy 
członków formacyj partyjnych, projek- 


biskupa Spiry nie mogło się odbyć. | 


Władze kościelne musiały się ograni- 
czyć do urządzenia nabożeństwa, Wo- 
kół katedry ustawiono kordon S. S. 
który — według wyjaśnień ze strony 
partyjnej — miał przeszkodzić próbom 
zakłócenia nabożeństw. Przypuszczaąć 
należy jednak, że to, podobnie jak inne 
zarządzenia porządkowe, miało przede 
wszystkim zapewnić należyte ukształ- 
towanie manifestacyj. 

Hasłem dnia, rzuconym przez czyn- 
niki partyjne, było „oddać cesarskie 
cesarzowi, a boskie Bogu“. Na począt- 
ku uroczystości odbył się wiec narodo- 
wo-socjalistycznego związku nauczy- 
cieli, poświęcony sprawom wychowa- 
nia młodzieży i sporom w tej dziedzi- 
nie z Kościołem. Uchwalono rezołucje 


towane zebrańie katolickie na rzecz | na rzecz jednolitego systemu wychowa- 


Vielka manifestacja przeciwkatolicka 


VUALA KIII IE 


nia w duchu narodowo-socjalistycz- 
nym i przeciwko czynnikom, ograni- 
czającym się do „zaledwie lojalnego 
stanowiska“. 

W niedzielę odbył się najpierw w 
godzinach nabożeństwa publiczny po- 
ranek młodzieży z szeregiem produk- 
cyj muzyczno-wokałnych. W mowach 
atakowano katolicyzm polityczny, wre- 
szcie na placu rynkowym do 60 tys. 
manifestantów przemawiał gauleiter 
Burckeł na temat stosunku państwa 
do Kościoła. W znany z wielu przemó- 
wień sposób mówca napadał na ducho- 
wieństwo katolickie w Niemczech, o- 
świadczajac, iż państwo broni religii 
i nie walczy z samym Kościołem, lecz 
przeciw jego nadużywaniu. Na zakoń- 
czenie odbył się przemarsz formacyj 
partyjnych przez miasto, 


UT ZA 


'Od uderzenia pioruna zsineły 3 osoby, 9 osób odniosło porażenia. 


Zakopane, 17. 8. (Tel. wł). Ubiegłej 
niedzieli około godziny 12 w południe 
zerwała się w górach straszna burza, 
która zaskoczyła na Giewoncie kilka- 
naście Osób. 

Z tych śp. Jan Mróz i dr Leopold 
Schłoenvogł siedzieli w odległości 4 me- 
trów od krzyża, Po przeciwnej stronie 
krzyża w odległości około 7 metrów sie- 
dzieli śp. Bania oraz dr Eugeniusz 
Schloenvogt. Mróz, Bania i dr Leopold 
Schloenvogt zostali zabici na miejscu, 
natomiast dr Eugeniusz Schloenvogt zo- 
stał odrzucony ze szczytu ku Dolinie 


Kondratowej na odległość około 60 me- 
trów, doznając przy tym poważnych o- 
brażeń. Dr. Eugeniusza Schloenvogta 
zniosło tatrzańskie ochotnicze pogoto- 
wie ratunkowe około godz, 13 do Kuźnic, 
skąd przetransportowano go do szpitala, 
gdzie poddano go natychmiast zabie- 
gom operacyjnym. Ciała zabitych przez 
piorun zniesiono do Kondratowej, skąd 
będą przewiezione do Zakopanego. 9 
osób, porażonych przez piorun zeszło z 
szczytu Giewontu o własnych siłach. 
Zaznaczyć należy, że katastrofa na 
Giewoncie jest pierwszym znanym wy- 


Na skutek długotrwałych i gwałtownych deszczów niektóre rzeki angielskie wystą- 


*piły.z brzegów i zalały kilkanaście osiedli. 


Na zdjęciu ulice Walthamssiow pód 


wodą. 


padkiem porażenia ludzi w górach, gdyż 
dotychczas kroniki tatrzańskie nie no- 
tują wypadku porażenia w Tatrach ani 
turystów ani pasterzy. 


Poważne szkody wyrządziła burza 
w powiecie rybnickim. 


Rybnik, 17. 8, (PAT), W niedzielę 
przeszła nad powiatem rybnickim bu- 
rza, która wyrządziła poważne szkody i 
spowodowała kilka nieszczęśliwych wy- 
padków, zabijając Anastazję Oslizioko- 
wą, matkę 4 dzieci. Porażony został 
również od pioruna syn jej 12-letni Ry- 
szard, którego przewieziono do szpitala, 


W gminie Luboma wichura obaliła o- 
koło 30 słupów z przewodami elektrycz- 
nymi, W niżej położonych częściach po- 
wiatu zostały częściowo zalane domy, 
w kilku innych miejscowościach wichu- 
ra pozrywała dachy, uszkodziła mosty 
i powywracała drzewa w lasach į ogro- 
dach, 


Piorun zabił oficera. 


Wiłno, 17. 8. (PAT) W dniu 11 bm. o 
godz. 14-ej w Małyszach Dolnych, pow. dzi- 
śnieńskiego piorun uderzył w dom miesz- 
kalny, rażąc śmiertelnie majora Teofila 
Szurkowskiego. W mieszkaniu tym byli je- 
szcze inni oficerowie, lecz nie doznali po- 
ważniejszych obrażeń. Piorun zapalił dach 
i sprzęty na strychu. Pożar ugaszow 


Gwałtowna burza. 
Pioruny zabiły trzy osoby. 


Brasław, 17. 8. (PAT), Ubiegłej nie- 
dzieli przeszła nad powiatem  brasław= 
skim gwałtowna burza, powodując trzy 
pożary. Od piorunów zabici zostali we 
wsi Pancielejki 58-letni Narcyz Macule- 
wicz, 8-letnia Helena Łukszówna i 52- 
leti Julian Macuk, 

Wczoraj w godzinach  popołudnio- 
wych spadł .ponownie ulewny deszcz, 
polączony z wichurą, która wyrządziła 


<luże szkody, zrywając w wielu miej- 
sscach przewody, telefoniczne, 
* ra w 
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C Str. 2. 


Wywczasy i manewry... 


(Ciąg dalszy). 


wają do pewnego stopnia... zatarg wło- 
sko-angielski. Wprawdzie Anglia jest 
bardzo daleka do takiego popierania 
rządu w Walencji, do jakiego posuwa- 
ją się Włosi w odniesieniu do gen. 
Franco, nie mniej jednak stawia na 
mniej czy więcej czerwoną demokrację 
hiszpańską stawkę nieprzeciętnie dużą. 

Musimy ciągle pamiętać, że zatarg 
anglo-włoski na temat Abisynii nie 
jest zakończony. Wielka Brytania nie 
chce uznać „Impero“ Mussoliniego 
i Włosi starają się ją do tego zmusić 
swym wtrącaniem się do spraw hi- 
szpańskich. Gra ta jest bardzo przej- 
rzysta. Żadnym poparciem gen. Franco, 
Mussolini nie przerobi Hiszpanii na 
swą kolonię — to pewne. I jeszcze jed- 
no jest równie pewne, że gdy wszyst- 
kie siły musi kierować na zagospoda- 
rówanie Abisynii, nie zacznie wojny 
z Anglią o tak chimeryczny cel, jak 
opanowanie Hiszpanii, o której nikt 
nie wie, jak się zachowa, gdy w niej 
Franco umocni swe panowanie, 

Mussolini musi się śpieszyć. Nie mo- 
że przecież ryzykować takiego rozwią- 
zania, że po jeszcze jednym roku u- 
dzielania pomocy Francowi, ten łyknie 
porządną porcję funtów i okaże sym- 
patie proangielskie, albo też zostanie 
obalony przez innego generała, który 
zapomni o wdzięczności dla Włoch. 
Urządza więc wielkie manewry na Sy- 
cylii, mające wykazać obronność Włoch 
przed angielskim atakiem íi w wygło- 
Szonej mowie zapewnia o wielkiej o- 
kronności włoskiej granicy alpejskiej... 
Pokazuje w ten sposób Anglikom pięść 
i jednocześnie oferuje trzymanie na u- 
więzi Trzeciego Reichu, jeśli uzyska za 
swe usługi uznanie aneksji Abisynii. 
Sekundują temu pokojowe oświadcze- 
nia prasowe min. Ciano i ostatnio 
wielki artykuł Virdinio Gaydy, redak- 
tora naczelnego „Giornałe d'Italia“ na 
temat konieczności zbliżenia angło- 
włoskiego. y = 

Dyplomatyczne wywczasy wakacyj- 
ne w niczym nie hamują manewrów 
przed wielką kampanią jesienną, Mówi 
sią coraz głośniej, że trzeba będzie roz- 
łożyć na obie łopatki Ligę Narodów, 
zmusić ją do wykreślenia ze swego ło- 
na Abisynii. Będzie to moralne mor- 
derstwo na Lidze, po którym nastąpić 
mają zabiegi odrodzenia pod postacią 
przyciągnięcia Włoch do tejże Ligi. 
Będzie się więc feniksa najpierw palić, 
aby się cieszyć po tym jego zmartwych- 
wstaniem. Pytanie tylko wielkie, czy 
Liga jest feniksem i czy stara bajka 
o tym cudownym ptaku da się przero- 
bić na rzeczywistość. 

Dyplomaci są na wywczasach, Piją 
różne wody mineralne. Wsłuchują się 
w odgłos dalekich strzałów i przygo- 
towują nowe wyrównania międzyna- 
rodowych zatargów. Mimo największe- 
go sceptycyzmu, trzeba im życzyć po- 
wodzenia, 

St, Strąbski. 
| —Y)—— 


Nowa ofenzywa na froncie 
baskijskim. 

Paryż, 17. 8. (PAT) Havas donosi z 
frontu Santander: Zwycięskie natarcie 
wojsk gen. Franco trwało przez cały 
dzień wczorajszy wśród zaciętych walk. 
W ciągu dnia wczorajszego wojska ge- 
nerała Franco posunęły się naprzód 
o 8 km. Przednie straże znajdują się w 
pobliżu m. Corconte w odległości 63 km 
od Santanderu. 


Walki pod Santander. 


Bilbao, 17. 8. (PAT) Ogłoszony wczo- 
raj, późnym wieczorem radiowy komu- 
nikat donosi © zwycięstwie powstań- 
ców na froncie Santander. Po przepro- 
wadzeniu gwałtownego natarcia zdoby- 
to kilka miejscowości i ważny ośrodek 
przemysłowy Reinosa. 

Madryt, 17. 8. (PAT) Komunikat 
rządowy donosi o zaciekłych walkach 
na froncie Santander. Szczególnie czyn- 
ne było lotnictwo. Trzy samoloty po- 
wstańcze zostały strącone, Komunikat 


nadmienia, że miejscowość Reinosa 
znajduje się w rękach wojsk rządo- 
wych. 
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z meskla 


Szanghaj, 17. 8, (PAT), Wczoraj rano 
podjęto w Szanghaju ponownie pojedy- 
nek artyleryjski. Natężenie ognia wzra. 
sta z każdą gOdziną, zwłaszcza w pół- 
nocnych częściach miasta, gdzie rozwi- 
jają również ożywioną działalność sa- 
moloty chińskie, Przedmiotem ich ata- 
ków jest zwłaszcza dzielnica Hong-Kiu, 
w pobliżu której znajduje się kwatera 
główna japońska. Lotnicy chińscy, ko- 
rzystając z zachmurzenia, opuszczają 
się nisko nad miastem. Na dachach ja- 
pońskiego konsulatu i kwatery głównej 
ustawiono baterie artylerii przeciwlotni- 
czej i karabiny maszynowe, 

Na terenie koncesyj francuskiej i ja- 


Jótzyty domo 


Szanghaj, 17. 8. (PAT). Około północy 
według czasu środkowo-europejskiego w 
dzielnicy europejskiej w Szanghaju sły- 
chać było wyraźnie gwałtowną kano- 
pade, 

Zródła chińskie stwierdzają, że w po- 
niedziałek w południe wojska chińskie 
zajęły część parku H0ng-Kiu w pobliżu 
baraków, gdzie mieszczą się japońskie 
składy wojskowe, Jednocześnie wojska 
chińskie opanowały północno-zachodnią 
część parku, gdzie znajdowały się sta- 
nowiska artylerii japońskiej, Eskadra 
samolotów chińskich  zrzueiła bomby 
na japońskie okręty wojenne, stojące na 
kotwicy w Wusung. 7 bomb trafiło ja- 
pońską łódź podwodną, która stanęła w 
płomieniach. Dwie kanonierki japoń- 
skie pośpieszyły na pomoc, nie zdołały 
jednak uratować łodzi podwodnej, po- 
nieważ na obu okrętach wybuchł pożar. 

Po południu wojska japońskie wyco- 
fały się z baraków oraz innych części 
parku Hong-Kiu, 


pońskiej poległo w ciągu ostatnich 
dwóch dni i wczoraj rano kilkaset osób 
od zakłąkanych kul i wybuchów poci- 
sków artyleryjskich, Tę znaczną liczbę 
ofiar należy przypisać iaktowi, że każ- 
dorazowo po alarmie lotniczym ludność 
zamiast się chować po domach, wylega 
tłumnie na ulice, aby OhsSerwować akcję 
lotników, 

Koszty utrzymania wzrosły © przeszło 50 
proc. z powodu trudności w  dowozie 


artykułów żywnościowych. Zamknięcie Į 


banków wywołało brak gotówki obiego- 
wej. Kupcy odmawiaja sprzedaży na 
kredyt, 


swych suktejati 


Wojska chińskie prowadzą dalej sku- 
tecznie natarcie, przy czym operacje 
chińskie mają widoki dalszego powo- 
dzenia, ponieważ wspierane są przez 
nowe posiłki, 

Sztab chiński zapewnia, że w ub. nie- 
dzielę Strąconych zostało 11 Samolotów 
japońskich, z których każdy miał załogę 
złożoną z 6 ludzi, 


Tientsin, 17. 8. (PAT). Agencja Hava- 
sa donosi, że Japończycy wznowili ©fen- 
Sywę na froncie Nankau. Eskadry sa- 
molotów japońskich ostrzeliwały gwal- 
townie pozycje wojsk chińskich. 

Sztab armii japońskiej nie podaje je- 
dnak w komunikacie o wczorajszych 
osiągnięciach swych oddziałów, wska- 
zuje tylko na trudności terenowe i zde- 
cydowany opór wojsk chińskich, 


Pożyczka ocalenia narodowego. 


; FRemeiceg süle. 


kẹ „ocalenia narodowego“ 


na 
500 milionów dolarów. Spłata pożyczki 


sumę 


nastąpi w ciągu 20 lat, poczynając od 
trzeciego roku po zaprzestaniu działań 
wojennych, 


Wylądowała nowa dywizja. 

Szanghaj, 17. 8. (PAT) Z chińskich 
kół wojskowych donoszą, że 12-ta ja- 
pońska dywizja wylądowała wczoraj 
na prawym brzegu, 

Na Yang-Tse pojawiła się ponownie 
flotylla kanonierek japońskich. Silny 
oddział strzelców morskich wylądował 
po czym po przeprowadzeniu rekone- 
sansu, powrócił na pokład kanonierek. 


Trudności sprowizacyjne. 


Szanghaj, 17. 8. (PAT) Krążownik 
japoński „Izumo“ zmienił swe stanowi- 
sko, posuwając się w górę rzeki, skąd 
będzie mógł łatwiej bombardować Poo- 
tung, bronione przez 5 tys. żołnierzy 
chińskich. 


W mieście daje się odczuwać brak 
artykułów żywnościowych. Dowóz do 
miasta uległ zupełnej przerwie, w 
szczególności od strony północnej. 
Wczoraj samoloty japońskie przerwały 
połączenia komunikacyjne od strony 
zachodniej i południowej, Benzyny i 
lodu już nie można nigdzie otrzymać. 
Zamknięcie banków utrudnia nie- 
zmiernie najdrobniejsze operacje, po- 
nieważ większość sklepów przestała 
udzielać kredytu, 


Gazownia, w obawie wybuchu po- 


| żarów podczas bombardowania, wstrzy- 


mała dostarczanie gazu swym odbior- 


Szanghaj, 17. 8. (PAT) Chińskie mi-| com. 
nisterstwo finansów wypuściło pożycz- 


Marsz. Śmigły-Rydz jedzie do Rumunii 


Podniesienie poselstw do rangi ambasad. 


WARSZAWA, 17. 8. (Tel. wł.) Postanowiona w czasie pobytu króla Karo- 
la II w Warszawie wizyta Marszałka Śmigłego-Rydza w Rumunii, nastąpi 


w początkach września, 


W programie wizyty oprócz obchodów wojskowych przewidziane jest uro- 
czyste podniesienie poselstw w Bukareszcie i Warszawie do rangi ambasad. 
Sprawa ta jak wiadomo już poprzednio została zadecydowana. 


Niemieckie wodnopłatowce pasażerskie 
przelaltają Atlantyk. 


Berlin, 17. 8. (PAT)  4-motorowy 
wodnosamolot niemieckiej Lufthansy 
„Nordmeer*, który wywodował wczoraj 
o godz. 12,37 w Port Washington (Stan 
Nowy Jork), wystartował w dn. 13 bm. 
o godz. 19,09 z lotniskowca „Schwa- 
benland“, stojącego na kotwicy w po- 
bliżu Horta (Wyspy Azorskie). Wodno- 
samolot przebył więc przestrzeń Hor- 
ta — Nowy Jork w czasie 16 godz, 28 
min. Przestrzeń ta wynosi 3850 km. 

W ciągu nocy wodnosamolot zmu- 


szony był do przebywania przestrzeni 
nawiedzonych przez silne burze. Nad 
ranem wszedł on w streię przeciwnego 
wiatru, wiejącego z szybkością 40 km. 
Dalsze loty niemieckich wodnosamoło- 
tów zostaną przedsięwzięte z chwilą, 
gdy pływające bazy „Schwabenland“ 
i „Friesenland* osiągną miejsca swego 
ostatecznego przeznaczenia, „Schwa- 
benland* zakotwiczony będzie w porcie 
N. Jorku, „Friesenland* zaś w porcie 
Horta. 
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Indyjski minister handlu 
i komunikacji odwiedził Polskę. 


Warszawa, 17. 8. (PAT.) W niedzielę 15 
bm. przybył z Helsinek do Warszawy mini- 
ster handlu i komunikacji Indyj Brytyj- 
skich sir Muhammad  Zafrullah Khan. 
Wczoraj odbyła się wizyta oficjalna mini- 
stra Muhammad Zafrullah Khana u mini- 
stra Rosego w ministerstwie przemysu i 
handlu. Min. Rose podejmował dostojnego 
gościa śniadaniem. Wieczorem odbył się 
obiad, wydany przez izbę przemysłowo-han- 
dłową w Warszawie, na którym min. Za- 
frullah Khan miał okazję spotkać przedsta- 
wicieli życia gospodarczego. 


Sir Muhammad Zafrullah Khan opuścił 


| Polskę dziś w godzinach rannych, lecąc sa- 


molotem do Pragi. 


Zmiany w polskich konsulatach 
w Niemczech. 


Roland Węckowski, attaché konsularny 
w konsulacie generalnym Rzplitej w Kró- 
lewcu, odwołany został do centrali. Witold 
Winiarski, referendarz ministerstwa spraw 
zagranicznych, mianowany został attaché 
konsutarnym w konsulacie generalnym 
Rzplitej w Królewcu. 

Michał Czudowski, konsul Rzplitej we 
Wrocławiu odwołany został do centrali. 
Leon Koppers, radca ministerstwa spraw 
zagranicznych, mianowany konsulem gene- 
ralnym i kierownikiem konsulatu Rzpliiej 
we Wrocławiu. i 


t 


Zwiększenie polskiego korpusu 
konsularnego w Ameryce. 

Warszawa, 17. 8, Ministerstwo spraw 
zagranicznych przydzieliło do konsulatu 
Rzplitej w Montreal dla prowadzenia 
spraw handłowych p, Jerzego Sawiekie- 
go z tytulem wicekonsula oraz do agen- 
cji konsularnej w San Paulo p. Mieczy- 
sława Rogatkę z tytułem wicekonsuła, 
W Porto Alegre został mianowany agen- 
tem konsularnym p. Edward Cholo- 
niewski. 


Mediolan po burzy. 


Nad Mediolanem przeszła gwałtowna wi- 

chura, która zerwała pokrycie dachów ty- 

sięcy domów. Przy niektórych ulicach da- 
chy zostały zniszczone doszczętnie. 


x 


środa, 
dnia 18 sierpnia 1937 r. 


Na marginesie. 


| W wodach naszych żyje male zwie- 
rzątko — słułbia słodkowodna. Ma tę 
zadziwiającą właściwość, że gdy je po- 
krajać na drobne kawałki, z każdego 
wyrasta nowy okaz. 


Po przypomnieniu sobie tej karty z 
zoologii, przenieśmy się w dziedzinę na- 
szej polityki. Pamiętamy wszyscy bar- 
dzo dobrze, jaką to centralną władzą w 
Polsce był sejm przed 1926 rokiem. Był 
prawdziwą służącą do wszystkiego i sza- 
ra gęsią w oborze. Gadał cały rok bez 
przerwy. Dzienniki Ustaw były grube, 
jak tomy talmudu i jak talmud mętne, 
aby była okazja do uchwalania nowel. 
Zamiast rady ministrów był sejm i za- 
miast starostów byli posłowie, którzy 
wtrącali swoje trzy grosze wszędzie tam, 
gdzie ich nikt nie posiał. Była to taka 
stułbia, taki jamochłon, który wszystko 
chłonął i koło swej przepaścistej, wiecz- 
nie niesylej gęby miał kilkanaście ramion 
do sprawowania różnych rodzajów wła- 
dzy. 

Po tym przyszedł przewrót majowy 
% sejm zostat pocięty na kawałki i roz- 
rzucony na cztery wiatry. Ostatni cios 
zadała mu Panasławkowa reforma or- 
dynacji wyborczej. Dba ona nader sku- 
tecznie, aby sejm nie był sejmem i broń 
Panie Boże nie składał się z prawdzi- 
wych posłów. 

Ale sejm to jest stułbia i z każdego 
kawałeczka zaczyna odrastać cały sejm. 
Nie ma sejmu w Warszawie przy ulicy 
Wiejskiej, ale gdzie okiem rzucić wszę- 
dzie jest sejm i to jeszcze jaki!!! 

Sejmem Nr. I jest — i ktoby to my- 
Ślał? — sam rząd. Pan Premier speł- 
nia rolę marszałka tego sejmu. Jeśli ta- 
ki minister skarbu p. inż. Kwiatkowski 
jest typowym prawicowcem, minister rol- 
nictwa Poniatowski zalatuje „jolksjron- 
tem“, że aż czuć na całą Polskę. 

Z każdego stronnictwa również zrobił 
się mały sejm. Najlepszy przykład daje 
sanacja ze swymi przybudówkami. Z 
dawnego BB zrobiła się prawica i lewica. 
Mówimy o prawicy i lewicy legiononej. 
Nawet takie ZZZ ma prawicę w osobie 
wsiępującego do Ożonu senatora Wojtka- 
Malinowskiego i zawziętą lewicę firmo- 
waną przez Moraczewskiego. 

Prawica i lewica jest między chłopa- 
mi, między endekami, między konserwa- 
tystami. Ale to byłoby jeszcze pół biedy. 
Jeśli jednak młodzi ONR-owncy potrafili 
się podzielić na takich, którzy dostarcza- 
ią głównego kontyngentu lokatorów Be- 
rezy i na takich, którzy pchają się do 
OZON, trzeba wierzyć, że sejm w Pol- 
sce jest czymś nieśmiertelnym, jeśli po- 
trafi zwyciężyć nawet wśród narodow- 
ców wyniańczonych przez Dmowskiego 
na jaszyśmie. 

Nie mamy sejmu — mamy za to po- 
wszechne, nieustające sejmowanie. W szy- 
scy gadają, wszyscy chcą stanowić nowe 
prawa i wszyscy chcieliby rządzić, na 
podstawie głosowania, uzgadniania pro- 
gramów i wykluczenia odpowiedzialności 
osobistej, raczej wypędzenia jej za siód- 
mą górę, za siódmą rzekę. 

Jeśli dłużej nie będziemy mieli sejmu, 
małe sejmy gotowe nas pożźreć i zabić 
reszię woli zbiorowej. Kto wie, czy odro- 
dzenia instytucji przy ulicy Wiejskiej nie 
będzie można uważać na uzdrowienie 
stosunków, za walkę 2... sejmowładztwem. 
Ba, nawet wrogowie sejmu mogą tego 
zapragnąć. Kto wie, czy nie więcej by 
mieli zwolenników i bardziej uczciwych, 
gdyby był sejm i gdyby w nim się wyłado- 
wywała nasza zbiorowa tęsknota do sej- 


mowania. 
(mera T bananenn 


W jecnym numerze konfiskaty 
w pieciu artykułach. 


Najnowszy numer „Gazety Gru- 
dziędzkiej“, poświęcony rocznicy „Czy- 
nu Chłopskiego“ ukazał się z kilkoma 
białymi plamami. Dokonano konfiska- 
ty kilku ustępów w 5-ciu artykułach, 
a mianowicie: w artykule „O prawo do 
życia* prezesa St. Mikołajezyka skon- 
fiskowano dwa ustępy, ks. J. Panasia 


„Czas uderzyć w strunę drugą — w 
czynów stal'* — jeden ustęp Kaz, Bag... 
„Rozważania* — kilka zdań, Feliksa 
Sworowskiego „Symbol Polski Łudo- 
wej* —- jeden ustęp i gen. Roji B. pół 


artykułu. 
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DZIENNIK BYDGOSK! 
Po raz drugi w Hiszpanii. 


Rok XXXI. Nr 188. 
Trzecia strona. 


(Od specjalnego wysłannika „Dziennika Bydgoskiego“ do krwamiącej Biszpanii). 


Przepustkę upoważniającą nas do wy- 
jazdu na front otrzymaliśmy bez żadnych 
specjalnych starań. W liście delegacji ba- 
skijskiej w Paryżu, który przedłożyłem w 
Bilbao podkreślono z naciskiem, że jestem 
korespondentem pisma „polskiego i katolic- 
kiego“. Oba przymiotniki cieszyły się tak 
wielką popularnością w Biskai, że zazdro- 
ścili mi jej koledzy angielscy. Jeszcze jeden 
paradoks tej tak trudno zrozumiałej wojny: 
Biskaja, walcząca po stronie rządu w Wa- 
lencji —, jest szczerze narodowa i wybitnie 
katolicka. Mały przykład: w roku wojny 
wykończono i otwarto seminarium duchow- 
ne w Bilbao (marzec 1937). Do tego tematu, 
który jest tak trudny do pojęcia dla wszyst- 
kich „etranjeros* cudzoziemców, przebywa- 
jących w Hiszpanii — będziemy jeszcze mie- 
li sposobność powrócić. Teraz jesteśmy wraz 
z inż. G. w głównej kwaterze oraz siedzibie 
rządu w hotelu Carlton. Gdyby nie gwar- 
dziści w białych rękawiczkach z wielkimi 
rewolwerami Colta u boku i karabinami w 
ręku, mielibyśmy wrażenie, że znajdujemy 
się nie w sztabie, ale w jakiejś luksusowo 
urządzonej dyrekcji dużego przedsiębior- 
stwa. Okna poprzesłaniane portierami z żół- 
tego jedwabiu, wspaniałe dywany, stuk ci- 
chopiszących Remingtonów. Przy biurkach 
po cywilnemu, przeważnie na czarno ubrani 
panowie podnoszą zmęczony wrok z nad sto- 
sów papierów. Dostaniemy auto. Do na- 
szej wyłącznej dyspozycji. Cmentarz w De- 
rio? Owszem, niech panowie oglądną, tylko 
proszę uważać... Tuż za linią. 

Jedziemy wygodną „Hispano Suisą*, za- 
rekwirowaną na czas wojny jak wszystkie 
zresztą samochody. Koło szyby łopocze się 
chorągiewka baskijska obok barw hiszpań- 
skich. Mijamy bez przeszkody długie sznu- 
ry zatrzymywanych z powodu przejazdu ko- 
lumny motorowej aut. Potem przedmieścia 
fortyfikowane pośpiesznie; domy powiązane 
ze sobą kolczastym drutem. Na prawo i 
lewo'wyrwy z bomb lotniczych; wielkie leje 
zapełnione do połowy brudną wodą. To 
ślady bezowocnych wysiłków eskadry, któ- 
ra dzisiaj rano usiłowała zniszczyć główną 
arterię łączącą miasto z frontem. Rzucono 
około sto bomb; wybuchały po obu stronach 


Białogród, 17. 8. (PAT). Premier Sto- 
jadinowicz, który przeprowadził wczoraj 
w Kranj długą rozmowę z regentem 
księciem Pawłem, powrócł do Belgradu. 
Sytuacja przedstawia się korzystnie dla 
rządu, mimo wczorajszych zajść w Mla- 
denovac, Ofiarą których padło 2 zabi- 
tych i 10 rannych. W Nisz w chwili, 
gdy arcybiskup prawosławny podczas 
obrzędu religijnego ogłaszał imiona wy- 
klętych przez kościół posłów, tłumy lu- 
dności zebrały się w pobliżu kościoła 


Paryż. Francuskie władze wystawy 
światowej przedstawiły premierowi 
Chautemps projekt przedłużenia wysta- 
wy, która na skutek zwłoki w wykoń- 
czeniu wielu pawilonów zaczęła się w 
rzeczywistości nie z oficjalnym otwar- 
ciem, ale grubo później. Poza tym 
wskazano na wiełkie korzyści material- 
ne jakie wynikłyby dla Paryża i Fran- 
cji z przedłużenia wystawy. ; 
Zdaje się jednak, że możliwości zaak- 
ceptowania tego projektu są minimal- 
ne. — Przedłużenie wystawy oznaczało- 
by dla zagranicznych pawilonów po- 
ważne zwiększenie kosztów. Tak np. 
Szwajcaria musiałaby dołożyć jeszcze 
60.000 franków. Należy też pamiętać i 
o tym, że Stany Zjednoczone planują 
wystawę Światową na rok 1939, na sku- 
tek czego większość państw musi się 
liczyć poważne z nowymi wydatkami. 
Ostatnie słowo w całej tej sprawie ma 
minister Dunant długoletni prezydent 
komisji dla wystaw międzynarodowych. 
Dunant, który dotąd wypowiadał się w 
tej dziedzinie tylko prywatnie, wskazu- 
je na to, że najnowsze umowy między- 
narodowe nie przewidują przedłużenia 
wystaw światowych na dwa lata. — 
Rzecz jasna, że to nie przeszkadza ża- 


naruszona. Jeszcze jeden dowód jak trud- 
no jest utrafić dany obiekt z samolotu, uno- 
szącego się na wysokości kilkuset metrów: 
istnieją przyrządy regulujące automatycz- 
nie kąt padania — mimo to jednak zawodzą 


E — jednakowoż Wroga pozostała nie- 


Nasz korespóndent przed główną kwaterą 
baskijską w hotelu Carlton. 


nawet najlepsi „bombardierzy*. Całe szczę- 
ście, gdyż w przeciwnym razie groza broni 
lotniczej podniosłaby się do dziesiątej po- 
tęgi. k - 
Ogrody podmiejskie. Potem Begonia z 
[o isay kościołem i wspaniałą ochron- 
ką. A potem coraz więcej zasieków na dro- 
dze — i na kształt olbrzymiego wachlarza 
rozwija się park taborów przyfrontowych. 
Wiec najprzód ciężkie samochody trenu sa- 
perów, ustawione pod rząd na małej łące 
i starannie przykryte listowiem. Potem ko- 
lumna amunicyjna: wozy poumieszczane 
w dalekich odstępach, wzdłuż linii lasu, o- 
kryte gałęziami i nawet z bliskiej odległości 
do złudzenia przypominające kępy wyso- 
kich krzaków. Następnie wielkie płótna 
namiotów Czerwonego Krzyża: pierwsza 


Jigosławia zmierza do uspokojenia. 


i manifestowały swe przywiązanie dla 
rządu, poiępiając równocześnie metody 
walki politycznej, stosowane przez nie- 
których bkiskurów prawosławnych. 

Tymczasem tarcia między biskupami 
prawosławnymi, usposobionymi życzłi- 
wie dla rządu i zwalczającymi go, wzra- 
stają. W kołach politycznych Białogrodu 
wyrażają ' przypuszczenie, że z chwilą 
wyboru nowego patriarchy nastąpi poje- 
| ananie między kościołem prawosław- 
nym a rządem. 


Przedłużenie wystawy paryskiej. 


Sfery robotnicze chcą by trwała dwa lata. 


dnemu krajowi w ewentualnym prze- 
dłużeniu jego narodowych wystaw na 2 
lata, co np. miało miejsce w Afńglii z 
wystawą w Wembley Francja mogłaby 
więc przedłużyć śmiało prowincjonalną 
i kolonialną część wystawy. 


Dzięki temu wielka liczba robotni- 
ków i pracowników francuskich zatrzy- 
małaby jeszcze na dłuższy czas dotych- 
czasowe źródła zarobkowe, związane z 
pracami przy wystawie. W kołach władz 
wystawy istnieje dążność do podjęcia 
w ostateczności projektu Dunanta i kon- 
tynuowania wystawy jako narodowej. 
Zwolennicy takiego załatwienia sprawy 
są zdania, że rozgłos, jaki zdobyła sobie 
wystawa światowa sprawi, iż napływ 
cudzoziemców na wystawę narodową 
weale się nie zmniejszy, 
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Zmiana adresu konsulatu 
peruwiańskiego. 
Warszawa, 17.-.8, Konsulat generalny 
Republiki Peruwiańskiej w Warszawie 


przeniósł swą siedzibę z ul. Włodarzew- 
skiej 17 na ul, Nowogrodzką 40 m, 8, 


a Mt 


stacja opatrunkowa. Na ziełonych płótnach 
znaczą się olbrzymie krzyże i dolatuje za- 


ipach chloroformu, stanowiący dziwną mie- 


szaninę z wonią żywicznych sosen. 

Mijamy pozycje ciężkiej artylerii. Armat 
prawie że nie widać, gdyż schowano je w gą- 
szczach zieleni; wśród rzadkich drzew roz- 
siadły się namioty załogi. Kończy się upal- 
ny dzień — i oficerowie rozkładają się na 
trawie do kolacji; bluzy mundurowe wiszą 
opodal, żołnierze leżą w samych tylko spod- 
niach, bez koszul, zmęczeni alarmem. Dalej 
— małe kopczyki świeżo poruszonej ziemi: 
na plamie żółtej gliny odcina się czarny 
beret baskijski... Są to dowody „ożywionej 
rano działalności artylerii“ i względnego 
spokoju po południu. Bateria którą mija- 
my, straciła w południe około dwudziestu 
ludzi: nie było do dyspozycji samochodów 
ciężarowych, ciała zaczynały się szybko roz- | 
kładać, więc artylerzyści pochowali swoich 
kolegów w glinie przydrożnej. Teraz gra- 
ją w belotę z innymi partnerami, rzucając 
tylko od czasu do czasu przymróżone spoj- 
rzenia na pobliskie kupy gliny. Przezornie 
zachowano sporo miejsca „na jutro”. Komu 
z kolei błoto zalepi usta i oczy, a przez wy- 
rwaną w brzuchu dziure zaczną włazić czar- 
ne glisty? Na razie trzeba grać w karty, 
popijać z braku wina „cervezzę* (piwo) i o 
ile możności nie myśleć. 

Wrażenia słuchowe są bardziej mono- 
tonne i streszczają się w stłumionym terko- 
cie karabinów maszynowych; mamy złudze- 
nie, że za górą znajduje się garaż, w któ- 
rym puszczono w ruch kilkanaście moto- 
cykli. Od czasu do czasu błyśnie gdzieś da- 
leko mały ognik, po dobrej chwili rozlegnie 
się przeciągły huk — i wysoko nad głowa- 
mi przeleci z krótkim, urywanym skowy- 
tem pocisk. To działa powstańców ostrze- 
liwują wzgórza koło Derio. Chwilami sły- 
szymy dwa, szybko po sobie następujące 
wystrzały. Raz, rrraz.. Nawet nie wychy- 
lając się z auta wiemy doskonale o co cho- 
dzi. Nad linią krąży na pewno biały, wy- 
wiadowczy samolot myśliwski. Pierwszy 
huk to wystrzał z dział obrony przeciwlot- 
niczej. Potem krótki trzask — wybuch eks- 
plodującego koło samolotu szrapnela. Je- 
steśmy bardzo blisko frontu. Trzeba zosta- 
wić auto koło muru cmentarnego a samemu 
iść dalej piechotą. Samochody, które nas 
mijają robią wrażenie poruszających się 
gaików: całe w gałęziach drzew liściastych. 
Co więcej: w pewnej chwili mija nas kom- 
pania, dochodząca do linii, by zmienić za- 
łogę czołowego bastionu. Każdy z żołnierzy 
zatknął za pas ładownicy zieloną gałąź: na 
tle podszycia drzew giną zupełnie. Jest to 
typowe i dobrze tu zastosowane „łączenie się 
z terenem“, Patrzę na te umajone auta cię- 
żarowe i na poruszający się las ludzki. Przy- 
pomina się nam Makbet: czyżby i za czasów 
Szekspira stosowano metody, które  rozpo- 
wszechniły dopiero ostatnie miesiące wojny 
światowej? 

Jest chwila przedwieczorna i artyleria 
wstrzymała swą akcję. Od strony frontu sły- 
chać zupełnie wyraźnie palbę karabinową: 
karliści napierają widać wcale nieźle. , Sa- 
moloty starając się utrudnić dowóz zapaliły 
wszystkie okoliczne wsie. Płoną San Do- 
mingo, ogień zniszczył Derio, palą się suche 
lasy na sąsiednich wzgórzach: olbrzymia 
linia ognia wygina się w stronę Begonii. 
Chmury dymu biją w cudownie spokojne 
blado-błękitne niebo. Na góry schodzi nie: 
bieskawa mgła., W powietrzu wisi cisza.“ 

Na drodze panuje ogromny ruch — ale 
odbywa się on w całkowitym milczeniu. Lu- 
dzie, wysiadający z aut, mówią cicho. Rzad- 
kie rozkazy wydaje się półgłosem. Dlacze- 
go? Przecież nawet krzyk nie przedrze się 
przez tę palbę frontową, której stukot do- 
chodzi nas wyrażnie. Może to wpływ tej 
ciszy wieczornej, tak pełnej kontrastu z nie- 
pokojem ludzkim? A może czuje się idący. 
od strony okopów powiew śmierci? 

Wsie przyfrontowe opuściła ludność cy- 
wilna wczoraj. Ale od czasu do czasu spo- 
tykamy jeszcze ciągnące na zachód kara- 
wany. Jedna z nich mija nas właśnie. Wóz 
zaprzężony w krowy z wielkim chomątem 
baskijskim. (Konie dawno już zarekwirowa- 
no). Na wozie wśród najrozmaitszych gra- 
tów i stertów pierzyn jakiś starzec, pewno 
ojciec. Chłop z żoną i trojgiem dzieci idą 
piechotą. Kobieta jest straszliwie wyczer- 
pana, ale resztkami sił podpiera jeszcze 
przechylający się na bok wóz. Koło jej nóg 
wlecze się wiełki, czarny psiak. Przystanęli 
chwile. Ą 

— Można przejechać do Begonii? 

— Można. Ale to jeszcze dwadzieścia kil» 
ka kilometrów... 

. Chłop pokiwał głową i w milczeniu pod- 
ciął krowy. Wóz ruszył. Na drodze został 
tylko pies, który korzystając z chwilowego 
spoczynku położył się i dyszał ciężko. Dziec- 
ko, mała dziewczynka zawołała na niego 
raz i drugi. Psiak podniósł się powoli i 
spojrzał na nas jakimś dziwnie smutnym 
wzrokiem. Powlókł się za karawaną... 

Szybko szliśmy w kierunku cmentarza 
w Derio. i 


Dr. Tadeusz Kiełpiński, 


Odkrycie rtęci we Włocławku. Podczas 
robót wodociągowych w ulicy Toruńskiej 
we Włocławku natrafili robotnicy w glinie 
na jakieś trzy żyły. Po przepłukaniu oka- 
zało się, że glina zawiera dość duży pro- 
cent, bo około 2 rtęci, metalu dotąd w Pol- 
sce niewydobywanego. Roboty natychmiast 
zabezpieczono i zawiadomiono Instytut 
Geologiczny w. Warszawie, który ma wy- 
słać na miejsce fachowców. 

Złoty medal dla szkoły w Białymstoku. 
Kuratorium okręgu szkolnego brzeskiego 
nadesłało Zarządowi Miejskiemu w Bia- 
łyvmstoku złoty medal, przyznany szkole w 
Białymstoku przez międzynarodowy kon- 
gres i międzynarodową wystawę szkół na 
wolnym powietrzu, w Hannowerze. 

Hojny zapis. Zmarła przed kilku dnia- 
mi obywatelka miasta Krakowa śp. Maria 
z Kulczyńskich Drzygiewiczowa zapisała 
3-piętrową swoją kamienicę przy ul. Flo- 
riańskiej zakładowi wvchowawczemu im. 
ks. Siemaszki dla biednych osieroconych 
chłopców. 

Nowi goście w Łańcucie. Do letniej re- 
zydencji Alfreda Potockiego przybył guber- 
„nator stanu Pensylwania George Earle w 
towarzystwie ambasadora Stanów Zjedno- 
czonych w Warszawie Biddle'a. Goście, 
którzy przybyli wraz z małżonkami, zwie- 
dzają okolice Łańcuta i Julina, urządza- 
jąc często polowania, w których bierze 
również udział bawiący w Polsce ambasa- 
dor RP. w Waszyngtonie Jerzv Potocki. 

Klasztor 00. Jezuitów w Pińsku. Został 
przeniesiony nowicjat klasztoru OO. Jezui- 
tów z Kalisza do Pińska. Momentem decy- 
dującym o przeniesieniu była piękna tra- 
dycja Domu Ojców Jezuitów w Pińsku. 

Regulacja rzek na Polesiu. Donoszą z 
Pińska. że zdecydowano się podjąć regula- 
cję rzek: Wiesiołuchy i Rzeczycy znajdują- 
cych się w dziale wodnym pomiędzy Sty- 
rem i Stochodem na przestrzeni 60 tys. km 
kw. Wstępne prace pomiarowe zostały już 
ukończone, obecnie zaś prowadzone są stu- 
dia gleboznawcze i ekonomiczne. 

Utonął w Pasiecznej koło Nadwórnej 
dyrektor Uhbezpieczalni Społecznej w Piń- 
sku Emil Dietrych. Dietrych był prezesem 
oddziału Polskiego Białego Krzyża w Piń- 
sku i długoletnim komisarzem  ubezpie- 
czeń społecznych od chwili założenia tej 
instytucji oraz znanym działaczem społecz- 
nym na Polesiu, odznaczonym wielu orde- 


rami. 
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Wykopaliska w Margoninie. 

W Margoninie podczas prac .ziem- 
nych natrafiono na groby skrzynkowe, 
zbudowane z płyt kamiennych i zawie- 
rające popielnice z kośćmi ludzkimi. 
Na tym samym miejscu znajdują się 
też groby tzw. kloszowe, w których 
popielnice przykrywano dużym klo- 
szem. Zabytki te pochodzą z wczesnej 
epoki żelaznej z lat 400—700 przed 
Chrystusem. 


Jacek Brzezina. 
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Nauczyciel-ogniskowiec znieważa pomorzan. 


Ze Zbrachlina (powiat świecki) 
nam: 

Kierownikiem szkoły powszechnej w 
Zbrachlinie, pow. świecki jest Bolesław 
Orzechowski, Małopolanin, członek Z. N. P. 
„Ognisko“, który jest tak dalece pewny swe- 
go stanowiska, że pozwala sobie na różne, 
niedopuszczalne rzeczy, np. doś często roz- 
poczyna naukę w szkole z opóźnieniem, do- 
chodzącym nieraz do jednej godziny, lekcję 
rozpoczyna często bez wspólnej modlitwy, 
zatrudnia dzieci szkolne przy pracy w 
swoim ogrodzie; dzieci muszą podlewać wa- 
rzywa, nosić buraki, a nawet paść krowy, 
wyrzucać gnój ze stajni i nosić z dość odle- 
głego jeziora wodę do prania. Gdy rodzice 
zaprotestowali przeciwko temu i zagrozili 
zażaleniem Orzechowski oświadczył, że 


piszą 


Będąc usposobienia awanturniczego, dość 
często wszczyna kłótnię z sąsiadami, przy 
czym używa wyrazów, których powtórzyć 
nie można. Ostatnio znieważył ludność 
tutejszą, wołając: „Wy Świnie pomorskie, 
czas z wami na kresy!“ 

Kierownik Orzechowski nie lubi Pomo- 
rzan, a jednak ciężko mu rozstać się z nimi, 
o czym Świadczy następujący fakt: Na 
wieść o zamiarze zlikwidowania szkoły w 
Zbrachlinie (z powodu niedostatecznej ilości 
dzieci) udał się w towarzystwie J. M., osoby 
od niedawna zamieszkałej w Zbrachlinie 
i nieznanej w okolicy, do sąsiedniej wioski 
— Luszkówko i tam wśród rodziców, posy- 
łających dzieci do szkoły w Zbrachlinie 
zbierał podpisy, przy czym towarzyszącego 
mu J. M. przedstawiał jako delegata z łu- 


się nie boi, bo jego przyjaciele go obronią. | ratorium. 


Czerwone nauezycieistwo Francji 


ma rozkazach masonerii i komuny. 


Paryż. (KAP) Podczas trzydniowe- 
go kongresu, który zgromadził 95.000 
członków  organizacyj radykalnych i 
komunizujących nauczycielstwa Fran- 
cji, poruszano niemal wyłącznie kwe- 
stie, związane z polityką tak wewnętrz- 
ną, jak i zewnętrzną kraju, zostawia- 
jac sprawy zawodowe na drugim pla- 
nie. Tegoroczne obrady nauczycielstwa 
przybrały tak wybitnie rewolucyjny 
charakter, żądania, jakie zgromadzeni 
wystosowali do rządu, stały się tak 


| 


wygórowane, że nawet wyraźnie lewi- 
cowa prasa uderza obecnie na alarm. 

Czterdzieści lat szkoły laicystycznej 
zaczyna wydawać owoce. Nauczyciel- 
stwo ałakuje już nie tylko Kościół i 
duchowieństwo, ale nawet własną oj- 
czyznę i wojsko! W sprawach szkol- 
nych leit-motywem kongresu było: 
przez zeświecczenie ` szkolnictwa do 
zniesienia prywatnego nauczania reli- 
gii. Są to znane postulaty masońskie. 


Ważne dla b działaczy niepodległościowych 


EBe> nm PAZ CN. 


Z dniem 31 grudnia 1937 r. upływa usta- 
wowy termin składania wniesków o odzna- 
czenia niepodległościowe. Wskazanym jest 
jednakże, by wnioski te składano w naj- 
bliższym czasie. Wnioski osób  zasłużo« 
nych w ruchu niepodległościowym na Po- 
morzu opiniuje z ramienia Komisji XXIV 
Komitetu Krzyża Niepodległości w Warsza- 
wie: Podkomisja Pomorska, której czynno- 
ści spełnia Komitet Wykonawczy Zjazdu b. 
działaczy  niepodległościowych Pomorza 
w Toruniu, ul. Fosa Staromiejska nr. 1. 

Rozpatrzenie wniosków wymaga dużo 
pracy i składanie ich w ostatnim terminie 
może spowodować przeciążenie Komitetu 
Wykonawczego i niemożność przedstawie- 


POWIESĆ 


(Ciąg dalszy). 


— No, tak! — mruczał komisarz. — 
Pan wie dobrze, o co mi chodzi. Taka 
ciężka sytuacja, doprawdy nie wiadomo 
czasem, co robić... Czy nie mógłby pan 
tak jakoś inaczej?,,, l 

Cood wzruszył ramionami. Mało go 
obchodziły kłopoty perskiej policji. 

— Niby miałem pozwolić, żeby mnie 
porwali i jak kota w worku zakatrupili 
gdzieś za miastem? Dla przyjemności 
policji perskiej? — odparł z ironicznym 
uśmiechem, 

— Widzi pam, jak tak dalej pójdzie, to 
będziemy zmuszeni przedsięwziąć jakieś 
ostrzejsze środki zaradcze, Nie życzymy 
sobie takich rzeczy w Teheranie.. Pan 
wie, gdyby, nie daj Boże, doszło coś do 
uszu Jego Cesarskiej Mości... — rozłożył 
beznadziejnie ręce. $ A 

— Nie ja napadam! — zirytowal się 
Cood. 

— Ależ wiemy, naturalnie, że nie pan, 
tylko, że pańskie zachowanie i postępki 
prowokują drugą stronę. 

Niedomówienia i tajemnicze miny po- 
"icjanta złościły Cooda coraz więcej. 

_— Niech pan weźmie się do Einhorna, 


Do niego miejcie pretensje, a mnie pro- 
szę zostawić w spokoju. 

— Psssss! — komisarz przyłożył palec 
do ust, rozglądając się trwożnie dokoła. 
— Nie można tak głośno mówić. Co ma 
do tego radca Einhorn? Toż to był zwy- 
kły napad bandycki na pański dom. 
Chcieli coś ukraść.., a zresztą, rozumie 
pan, zależy nam na dobrych stosunkach 
z naszym północnym sąsiadem. Nie mo- 
żemy postępować za ostro. 

Rozmowę przerwał nowoprzybyły po- 
licjant. Miał jakiś interes do komisarza, 

— Panie Cood, zła nowina — rzekł ten 
kwaśno, zwracając się do Cooda. 

— Co się stało? — Cood złapał komi- 
sarza za ramię, 

— Moi policjanci znaleźli niedaleko 
stąd, ną ulicy trupy dwóch ludzi. Praw- 
dopodobnie towarzyszy pana Downinga. 


— A gdzie Downing? — Cood przy- 
bladł, 

Komisarz starał się uniknąć jego 
wzroku, 


— Doprawdy, nie wiemy... 

— Do diabła, z pańskimi skrupułami, 
niech pan gada, bo będzie taka awantu- 
ra, jakiej pan jeszcze nie widział! 

— Cóż ja panu powiem? Znaleźli się 
tacy, którzy widzieli, jak paa Downin- 


nia ich w ustawowym terminie Komitetowi 
w Warszawie. Wobec tego Komitet Wyko- 
nawczy prosi, by zainteresowani składali 
wnioski najpóźniej do 30 września br. 

Wnioski na przepisowych formularzach, 
wypełnionych pismem maszynowym, należy 
przesłać pod adresem: Komitet Wykonaw- 
czy Zjazdu b. działaczy niepodległościowych 
Pomorza, w Toruniu, ul. Fosa Staromiejska 
nr. 1. Do wniosku należy dołączyć dowody 
pracy niepodległościowej, jak zaświadcze- 
nia świadków itp. Podpisy osób zaświad- 
czających winny być legalizowane, a ewtl. 
odpisy zaświadczeń i innych dokumentów 
urzędowo uwierzytelnione. 


ga wciągnięto do samochodu, który od- 
jechał w niewiadomym kierunku. 

— Dokąd? — głos Cooda był rozkazu- 
jący. 

Orientował się, że komisarz wie włę- 
cej, niż mówi, 

— Nie wiem!» 

Nie było co z nim gadać. Cood musiał 
działać na własną rękę. 

Gdy policja, trupy i ranni opuścili 
mieszkanie, Cood zebrał wokoło siebie 
pozostałych, Joan, Johnsona, Borowskie- 
go i dwóch nieznajomych im bliżej to- 
warzyszy Freddiego, z których jeden o- 
kazał się Gruzinem, drugi zaś Angli- 
kiem, urzędnikiem banku angielskiego, 

— Nie ma chwili do stracenia! Dow- 
ning został porwany. Jeżeli się nie do- 
wiemy jeszcze dzisiaj, gdzie przebywa, 
możemy go już więcej nie zobaczyć. Rq- 
zumieją panowie? 

Skinęli w milczeniu głowami, 

— Cały napad i porwanie Freddiego 
jest na pewno sprawą Einhorna i GPU. 
To jedyny ślad, którego musimy trzy- 
mać się w poszukiwaniach. Policja per- 
ska nic nam nie powie i nic nam nie 
pomoże, ma już dosyć skandali i wołi 
cicho siedzieć, a nie prowokować czegoś 
nowego, Musimy obejść się bez niej! Li- 
czę na was. Sam ze swojej strony dołożę 
wszelkich starań, by do jutra dowie- 
dzieć się, gdzie znajduje się Downing. 
Gdy się o tym dowiemy, można będzie 
przystąpić do dalszego planu akcji, Pro- 
Szę tylko nie zaczynać niczego na wła- 
sną rękę, Może to nie tylko nie ułatwić, 
ale wręcz pogorszyć sytuację..... 

Następnego dnia o dziewiątej rano 
Cood zameldował się u posła angiel- 
skiego. Został natychmiast przyjęty. 

Sir Hudson Stanhoope, suchy, siwy, 
starszy pan, z nieodstępnym monoklem 


z | 
ze wiata. 
— Łańcuchy burmistrzowskie z — Węs 


gla i szkła. Istnieją w Niemczech dwa mia- 
sta, które wyłamały się z tradycji i zawie+ 


szają na piersiach swoich burmistrzów 
łańcuchy z niebanalnych materiałów. Zaa 
miast złota zastosowano do wyrobu burmia 
strzowskiego łańcucha — węgiel kamien: 
ny oraz szkło. Oto włodarz miasta śląskie 
go Neurode, które obchodzi właśnie 600-leu 
cie swojego istnienia otrzymał z tej uroa 
czystej okazji łańcuch wyrzeźbiony z ślą 
skiego węgla. Burmistrz gminy Schreibera 
hau zawiesza na swej szyi łańcuch zrobio+ 
ny ze szkła, który jest prawdziwym arcya 
dziełem sztuki. 

— Runął w przepaść 80-letni ksiądz-tu« 
rysła. W Alpach Tyrolskich spadło znowu 
3 turystów, ponosząc Śmierć na miejscu. 
Między nimi znajduje się 80-letni ksiądz 
prof. Hopfner z Feldkirch, który zleciał w 
przepaść głębokości 300 m. 

— Chrzest dyplomaty chińskiego. Deleu 
gat apostolski w Chinach udzielił w swojej 
kaplicy prywatnej chrztu św. Chińczykowi 
Hsia Sun-Chi. Neofita liczy obecnie 62 lata 
i studiował medycynę w Paryżu. Po ukońs 
czeniu studium uniwersyteckiego wstąpił 
do dyplomacji i zajmował różne stanowi< 
ska w stolicach europejskich. Dziś jest e- 
merytem i przebywa w Pekinie. 

-— Wiceminister komunikacji wpadł pod 
pociąg. Włoski wiceminister komunikacji 
Pierazzi wpadł pod pociąg na stacji w Bo 
lonii w chwili, gdy wsiadał do wagonu w 
momencie ruszania pociągu. Wiceminister 
zmarł na skutek odniesionych ran. 

— Bal w więzieniu. W więzieniu ko» 
biecym stanu Oklahoma w Stanach Zjeda 
noczonych odbył się bal, wydany przez oda 
siadujące karę w tym więzieniu kobiety. 
Zezwołono więźniarkom na ten wieczór 
zmienić ubrania więzienne na stroje wie4 
czorne. Na bal zaproszono 38 studentów. 


— Matka utopila czworo dzieci. W na» 
padzie szału pewna wieśniaczka bawarska 
utopiła w [zerze czworo swoich dzieci, z 
których najstarsze liczyło 7 lat. W chwili, 
gdy nieszczęśliwa miała rzucić w nurty: 
rzeki piąte dziecko, powstrzymano ją i 01 
bezwładniono. f ` 
— 


Drugi uniwersytet norweski. 


Z nowym rokiem akademickim zos 
stanie utworzona w Bergen druga u- 
czelnia akademicka o trzech wydzias 
łach: lekarskim, matematyczno-przy” 
rodniczym i  językowo-historycznym. 
Władze oświatowe ‘szczególny nacisk 
położyły na wyposażenie fakultetu ję: 
zykowo-historycznego, pragną b>wiem 
ściągnąć na wykłady większą liczbą 
cudzoziemców, aniżeli dotąd posiadała 
wszechnica w Oslo, 

Wobec wzmagających się zaintere- 
sowań językami i kulturą skandynaws 
ską spodziewać się można, że do Ber- 
gen przyjadą na studia przedstawiciele 
państw bałtyckich. 


w oku, © sztywnych, nienaturalnych 
trochę ruchach, czekał na niego w gabi= 
necie, i i 

— Nie spodziewał się pan zapewne, ża 
go tak prędko przyjmę — powitał gościa 
wskazując mu ręką fotel, Miałem 
przed chwilą wizytę szefa policji pers 
skiej, 

Cood nie okazał zdziwienia. . 

— A więc, sir, pan wie już o wszyst» 
kim? | | 

— Mniej więcej. Oswietlenie perskie 
nie zawsze zgadza się z rzeczywistością, 
dlatego bardzo mi miło, że widzę pana u 
siebie, Chciałbym usłyszeć z pańskich 
ust opis całego wydarzenia, 

Cood wziął z podanego pudełka cy- 
garo. j 

— Przedtem jeszcze chciałbym wie 
dzieć, o ile można, czego chciał od pana 
szef policji? | i 

— Przyszedł? mi oświadczyć, że mają 
z panem wiele kłopotu i że będą bardzo 
zadowoleni, gdyby pan zdecydował się 
na pewien czas wrócić do Londynu. 

— Spodziewałem się tego! y 

— Odpowiedziałem mu, że nie rozu- 
miem, o co chodzi. Jest pan przykła- 
dnym Kupcem, zachowanie pańskie jest 
z naszego punktu widzenia zupełnie w, 
porządku itd, itd... coś w tym rodzaju, 
Pytał mnie również o pana Downinga, 
Kim jest i co robi. Odpowiedziałem mu 
naturalnie, że sami powinni lepiej ode 
mnie o tym wiedzieć, 

Cood spojrzał badawczo na posła. 


— Czy nie wspomniał, gdzie znajduje / 


się Downing? 

Poseł zdziwił się, 

— Nic mi nie mówił Czy Downingo- 
wi stało się coś? 


v (Ciąg dalszy nastąpi). 


*) 
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List ze Slaska. 


Przemysł górniczo - hutniczy 
odbija się od „dna kryzysu”, 


Reorganizacja hutnictwa. — Wzrost za- 
trudnienia. 


(Korespondencja własna „Dzien. Bydg."). 
Katowice, w sierpniu. 


W związku z przejęciem większości ak- 
cyi „Wspólnoty Interesów“, rząd polski po- 
wziął doniosłe postanowienia w sprawie 
reorganizacji przemysłu hutniczego. Utwo- 
rzona ma być specjalna komisja, której za- 
daniem będzie przeprowadzenie postulatów 
rządowych, wysuniętych na niedawno od- 
bytym w tej sprawie posiedzeniu Rady Mi- 
nistrów. Postulaty te idą m. in. w tym kie- 
runku, aby udział zagranicznych surowców 
przy produkcji żelaza i stali obniżyć, wy- 
eliminować wszelkie pośrednictwo przy 
sprzedaży produktów hutniczych (dotąd 
przeważnie żydowskie) i aby zmniejszyć 
koszty handlowe. Inwestycje w hutach ma- 
Ja się odbywać według racjonalnego planu. 

Powyższe wytyczne mają dla rozwoju 
przemysłu hutniczego w Polsce znaczenie 
pierwszorzędne. Przez zrealizowanie wy- 
suniętych postulatów, rząd dąży przede 
wszystkim do obniżenia cen żelaza i stali, 
a tvm samym do przystosowania produk- 
cji hutniczej de potrzeb rynku krajowego, 
jak również do usprawnienia gotowości o- 
bronnej państwa, 

$ Celem obniżenia udziału surowca zagra- 
nicznego przy produkcji hutniczej mają 
być wykorzystane nowo odkryte złoża ru- 
dy, a wydobycie we wszvstkich kopalniach 
rudy ma być zwiększone. Kopalnie rudy, 
które wstrzymały wydobycie z powodu ni- 
skich cen przywozowych na surowce zagra- 
niczne, mają być niebawem uruchomione, 
co przyczyni się wydatnie do zmniejszenia 
się bezrobocia. 

«Jeżeli się uwzględni, że w ciągu r. 1926 
zapotrzebowanie na produkty hutnicze w 
porównaniu do lat poprzednich wzrosło o 
30%, to należy oczekiwać, że po przeprowa- 
dzeniu reorganizacji hutnictwa w duchu 
powyższych postulatów zapotrzebowanie to 
znacznie się podniesie. 

* 
* 

Od szeregu lat nie zdarzało się, aby na 
kopalniach śląskich w ciągu sezonu letnie- 
go nie było przymusowych „Świętówek". 
W tym roku nie było dotychczas świętó- 
wek; wobec polepszenia się eksportu do 
Włoch i Ameryki Południowej, niektóre 
kopalnie musiały nawet załogi swoje o kil- 
kaset robotników powiększyć. 

Zatrudnienie w górnictwie i hutnictwie 
śląskim, zbliża się coraz bardziej do cyfr 
przedkryzysowych. W latach 1933/34, w 
których esiągnęliśmy „dno kryzysu”, licz- 
ba zatrudnionych na Śląsku górników i 
hutników wynosiła około 530 tysięcy. Licz- 
ba ta wzrosła w roku 1935 do 602.309, a w 
ubiegłym roku do 641.900. Do liczby za- 
trudnionych w latach dobrej koniunktury 
(1928/29), w których to latach liczba ta wy- 
nosiła około 850 tysięcy, jest oczywiście je- 
szcze daleko, lecz stały wzrost zatrudnienia 
w górnictwie i hutnictwie świadczy o tym, 
że przemysł ten oderwał od „dna kryzysu“ 
i jest na najlepszej drodze do poprawy. Po- 
prawa ta jest bardzo pożądana, aby wresz- 
cie dać zatrudnienie wielkiej jeszcze rzeszy 
bezrobotnych, głodującej od kilku lat. „Po- 
wstaniec”, organ związku powstańców ślą- 
skich. podaje liczbę bezrobotnych członków 
związku na 5.000. Nie bez słuszności po- 
wstańcy śląscy się żalą, że od lat zbywa się 
ich grzecznymi słówkami i obietnicami, 
ale o zapewnieniu bezrobotnym powstań- 
com chleba nikt poważnie nie SE A 
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Uniemożliwienie śrubowania cen 
manufaktury 


po ostatniej podwyżce płac. 
Kontrola cenników, 

Warszawa, 17. 8. (Tel. wł.) Po ostat- 
nim orzeczeniu nadzwyczajnej komisji 
rozjemczej, która przyznała podwyżkę 
płac robotnikom włókienniczym w 
okręgu łódzkim, poczęły fabryki zmie- 
niać cenniki, by odbić sobie różnicę 
kalkulacji, Ponieważ czynniki rządowe 
zapowiedziały już w swoim czasie, iż 
ceny manufaktury, stanowiącej arty- 
kuł pierwszej potrzeby, utrzymane 
mają być na dotychczasowym pozio- 
mie, rozpoczęta będzie kontrola cenni- 
ków wyrobów włókienniczych w sprze- 
daży hurtowej i detalicznej. Manufak- 
tura znajduje się na liście artykułów 
objętych rozporządzeniem Ministerstwa 
Spraw Wewnętrznych o nadzorze nad 
cenami artykułów pierwszej potrzeby. 


Chreść. Dem. razem z hallerczykami 


urządziła w Krakowie obchód rocznicy 
„Cudu nad Wisłą" 


Kraków, 17. 8. (Ag.) W Krakowie zosta- 
ła urządzona przez Chrześcijańską Demo- 
krację akademia rocznicy „Cudu nad Wi- 
słą', Przemawiał m. in. przedstawiciel hal- 
lerczyków kpt. Pawłowski. Po akademii u- 
czestniey złożyli wieniec na płycie „Niczna- 
nego Żołnierza“, 


DZIENNIK BYDGOSKI 


Ratowanie bewoniewskiego. 


Moskwa, 17. 8. (PAT) Wszystkie s) 
cje radiowe polarne bez przerwy stara- 
ją się schwytać sygnały i depesze, na- 
dawane przez samolot Lewoniewskie- 
go. Dotychczas jednakże nie udało się 
nawiązać połączenia z lotnikami zagi- 
nionego samolotu. Kilkakrotnie sły- 
chać było sygnały, nadawane na fali, 
jakiej używa samolot Lewoniewskiego, 


ale były one bardzo niewyraźne, co 
pozwala przypuszczać, że stacja nadaw- 
cza samolotu funkcjonuje, ale jest 
prawdopodobnie uszkedzona. 

Łamacz lodu „Krasin“ odpływa w 
kierunku Alaski, skąd uda się dalej 
na północ, Lotnik polarny Zadkow wy- 
startował do Markowa nad rzeką Ana- 
dyr, skąd poleci do Wellen. 


Lubowicki został skazany. 


Dnia 16 bm. Sąd Okręgowy w Gdy- 
ni ogłosił wyrok w sprawie b. urzędni- 
ka Urzędu Morskiego w Gdyni, Teodo- 
ra Lubowickiego, oskarżonego z par. 
143 i 130 k. k. za doniesienie skierowa- 
ne do M, P. i H. na rzekome naduży- 
cia w Urzędzie. Sąd dopatrzył się w 
doniesieniu Lubeckiego aktu zemsty 
osobistej, oraz uznał, że zarzuty pod- 
niesione przez Lubowickiego przeciw 
naczelnikowi wydziału ogólnego Urzę- 
du Morskiego p. Walewskiemu nie zo- 
stały udowodnione i skazał Lubowic- 
kiego na 3 miesiące aresztu z zawie- 
szeniem na dwa lata i 50 złotych 
grzywny. 


a wyrokiw 


Seymi 


Wyrok w sprawie Gołyńskiego. 


W sądzie okręgowym w Gdyni za- 
padł wyrok na budowniczego powiato- 
wego w Kartuzach, Teodora Gołyń- 
skiego, który za różne nadużycia się- 
gające kilkunastu tysięcy złotych ska- 
zany został na 4 lata i 6 miesięcy wię- 
zięnia, 2 tysiące złotych grzywny i u- 
tratę praw obywatelskich na przeciąg 
lat 5-ciu. Sensacją w tym procesie by- 
ły zeznania b. starosty kartuskiego 
Czarnockiego, który doprowadzony zo- 
stał na rozprawę z więzienia, gdzie wy- 
czekuje na rozprawę o nadużycia, Czar- 
nocki do rozprawy nic nowego nie 
wniósł. d 


Besfialskie morderstwo w Książkach 


w powiecie wąbrzeskim. 


twornej zbrodni w Jarantowicach, a już 
mamy do zanotowania nową zbrodnię, któ- 
rą do głębi zostały wstrząśnięte Książki. 
Ohydnego morderstwa dokonano na osobie 
robotnika rolnego Roberta Schaelera. Uda- 
jacy się na polowanie myśliwi wojskowi 
natknęli się na sterczącego w bagnie na- 
giego trupa mężczyzny, bez głowy. Zawia- 
domiono o makabrycznym odkryciu poste- 
runek PP. w Wąbrzeźnie. Po dłuższych po- 
szukiwaniach głowy zamordowanego, zau- 
ważono w pobliskim bagienku pływające 
szmaty, które okazały się koszulą i bluzą 


Wąbrzeźno, 16. 8. Nie minęły echa jaz | 


zamordowanego. Dalsze poszukiwania do- 
prowadziły do odnalezienia głowy, która 
była w okropny sposób zmasakrowana. Ko- 
misja sądowo-lekarska ustalila, że śmierć 
nastąpiła na skutek odniesionych 9 ran za- 
danych tępem narzędziem. Bestialski mor- 
derca widocznie dla zatarcia śladów odrą- 
bał swej ofierze głowę i utopił ją wraz z 
rzeczami w drugim bagienku. W kilka go- 


dzin po odkryciu morderstwa ustalono na- 
zwisko mordercy i zarządzono za nim po- 
ścig. W tym samym dniu na sali p. Ploe- 
tza w Książkach odbyło się 
żałobne, a następnie pogrzeb. 


nabożeństwo 


Manewry armii francuskiej. 


Tegoroczne manewry wojenne armii francuskiej odbywają się w Alpach Sabaudz- 
kich, na.pograniczu Szwajcarii i Włoch. Armią „obronną“ dowodzi gen. Garchery. 
Widzimy go na moście pontonowym na rzece Rodanie. 


10 milionów na wystawie. | 


Paryż, 17. 8. (PAT.) Z obliczeń staty- 
stycznych wynika, że od czasu otwarcia wy- 
stawy paryskiej do dnia 16 sierpnia br. wy- 
stawę zwiedziło 10 milionów ludzi. 


Szukali broni i dewiz. 


Berlin, 17. 8. (PAT.) Niemiecka policja 
kryminalna zatrzymała wczoraj po dłuż- 
szych poszukiwaniach szajkę złożoną z 4 
młodych ludzi, którzy występowali jako 
„agenci kryminalni" z bronią w ręku i re- 
widowali mieszkania pod pozorem szukania 
broni i dewiz Przy tej okazji kradli wszel- 
ką znalezioną gotówkę i biżuterię Ofiarami 
szajki padli liczni berlińczycy. 


Czy prawo serii? 


Straszne zabójstwo w powiecie działdow- 
skim. 


Działdowo. (r) W Saporowie pow. dział- 
dowskiego wkroczył de stodoły rolnika 
Wolszczata Piotra rolnik Kupniewski Sta- 
nisław lat 29 i dwoma celnymi strzałami po- 
łożył go trupem na miejscu. Następnie 
wtargnął zbrodniarz do mieszkania swej 
bratowej i strzelił do niej raniąc ją poważ- 
nie w rękę i piersi po czym udał się w kie- 
runku Działdowa, gdzie został ujęty. Kup- 
niewską przewiezione do szpitala. Sekcja 
zwłok ofiary odbyła się 14 bm. Powodem 
zbrodni jest zawiedziona miłość. 
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rozpoczyna 21 sierpnia III. sezon jesienny 
poleca ryczałtowy pobyt z kuracją 3 tygo- 


z Ni Pisza 


in a CM 
Biedny Kopernik! 


Czeskie „Lidove Noviny“ omawiają spór, 
jaki zaszedł między Polską a Niemcami na 
skutek umieszczenia tak w pawilonie nie- 
mieckim jak i polskim na wystawie w Pa- 
ryżu rzeźby, przedstawiającej postać Ko- 
pernika. Zdając relację z tego nieporozu- 
mienia, dodają od siebie rewelacyjne od- 
krycie. Pismo to bowiem twierdzi, że Ko- 
pernik nie był ani Polakiem ani Niemcem, 
lecz... rdzennym Czechem, a co miały do- 
wieść badania „licznych czeskich pracow- 
ników naukowych“. 

Ostatecznie koń może się z tego wszy- 
stkiego uśmiać, irytuje jednak to wścib- 
stwo naszych sąsiadów, którzy już swego 
czasu nawet Kolumba odkryłi dla swego 
narodu, twierdząc, że ojciec Kołumba na- 
zywał się całkiem poczciwie Holub, a źli 
ludzie to piękne nazwisko czeskie przekrę- 
cili na Kolumb. ; 

To samo ze Śląskiem. Ziemia to polska, 
o czym Świadczą język, nazwiska i nazwy 
miejscowości, nie mówiąc już o innych za- 
bytkach i Świadectwach polskości tej zie- 
mi, a Czesi twierdzą z maniackim uporem, 
że Śląsk — to „rize czeska zeme“ l.a 

Bieda z takim sąsiadem! 


Orientacja na dwa fronty. 


Podczas ostatniego zjazdu Związku Strze- 
leckiego w Warszawie pomiędzy tą organi- 
zacją a kierownictwem Związku Nauczy- 
cielstwa Polskiego doszło do porozumienia 
w dziedzinie pracy społecznej i wychowa- 
nia obywatelskiego. Związki te ogłosiły 
wspólną deklarację, stwierdzającą, „iż u- 
znają wzajemną współpracę nad przyspo- 
sobieniem młodzieży narodowej za wspól- 
ną sprawę obu organizacyj*. 

Obecnie organ prasowy Z. N. P. „Dzien- 
nik Poranny“, podał następującą uchwałę 
zjazdu strzeleckiego: 


„Walny zjazd Z. S. odbywający si? 
w dniu 10 sierpnia w Warszawie 
stwierdza, że jedynym pismem, repre- 
zentującym szczerze świat pracy jest 
„Dziennik Poranny“. Wychodząc z za- 
łożenia, że szeregi Z. S$. w olbrzymiej 
części rekrutują się z pracowników, 
zjazd zaleca strzelcom abonowanie i 
rozpowszechnianie „Dziennika Poran- 
nego". 


Ponieważ „Dziennik Poranny“ znany 
jest ze swych sympatyj do czerwonego rzą- 
du walenckiego, rzekomo reprezentującego 
„świat pracy“, w stosunku zaś do Kościoła 
katolickiego, do którego należy większość 
Polaków, zajmuje stanowisko pokrewne ił- 
deologii hitlerowskiego neopoganizmu, je- 
ŝli już nie wręcz bolszewickiego bezbożnie- 
twa — zachodzi pytanie, czy szerzenie po- 
dobnego. światopoglądu wśród strzelców da 
się pogodzić z „przysposobieniem młodzie- 
ży do obrony narodowej“? 

Stanowisko przewódców ZNP, pragna- 
cych wyzyskać wpływy strzeleckie, jest 
zresztą zrozumiałe. Natomiast zagadkowe 
wygląda taktyka Związku Strzeleckiego, 
który z jednej strony zgłasza uroczysty 
akces do OZN, z drugiej zaś zawiera pakt 
z p. Kolanko i „Dziennikiem Porannym“. 


s sz. ~i 


Katastrofa szybowcowa. 


Lwów, 17. 8. (PAT) Z Bezmiechowej do- 
noszą: W czasie lotu ćwiczebnego spadł ze 
znacznej wysokości wraz z szybowcem stu- 
dent politechniki lwowskiej 24-letni Stani- 
sław Barzniewski. Szybowiec został zupeł- 
nie rozbity, zaś pilot doznał tak ciężkich 
obrażeń, że w drodze do szpitala zmarł. 
Przyczyny katastrofy nie są jeszcze znane. 
Dochodzenia w toku. 


Dziki i wilki niszczą 


dobytek rolników. 


Krosno, 17. 8. (PAT) Z Gorlic donoszą: 
Na terenie gromad Regetów Wyżny i Rege- 
tów Niżny ukazały się duże stada dzików, 
które wyrządzają wielkie szkody. 

W Jasieli pow. sanockiego pojawiły się 
stada wilków, które niszczą dobytek miej- 
scowych gospodarzy. W ciągu ostatnich dni 
wilki porwały kilkanaście owiec. 


N. P. R. zmienia gruntownie 
statut. 


Zarząd wojewódzki Narodowej Partii Ro- 
botniczej na Śląsku odwołał zapowiedziany 
zjazd wojewódzki na dzień 29 sierpnia z u- 
wagi na to, że ogólno-krajowemu kongreso- 
wi Stronnictwa, jaki będzie mieć miejsce w 
Warszawie, Główny Komitet Wykonawczy 
przedłoży daleko idące zmiany obecnie obo- 
wiązującego statutu. 
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w amsterdamskim stadionie wioślarskim. 


(Od specjalnego wysłannika „Dziennika Bydgoskiego) 


Amsterdam, w sierpniu. 

Na trybunie prasowej nowego wspania- 
łego stadionu wioślarskiego, na który wła- 
śnie zdobył się Amsterdam, stukają maszy- 
ny do pisania. Dziennikarze różnych na- 
rodowości wypisują na miejscu długie 
sprawozdania z odbywających się przed na- 
szymi oczyma mistrzostw Europy w wio- 
ślarstwie. Sprawozdania te pójdą w świat, 
bo cały niemal świat, a w każdym razie 
Europa czeka na rozstrzygnięcie, który z 
narodów najlepiej macha wiosłem. Lepiej 
i przyjemniej jest 

sprawdzać, kto macha wiosłem, 
niż kto macha szablą, 


Dziennikarze na trybunie mówią różnymi 
językami, jednak są wszyscy jednakowo 
uśmiechnięci. Jeden, ciemny na twarzy Ju- 


Małe domki jednorodzinne... 


gosłowianin jest tylko bardzo przejęty, gdy 
jego rodacy szpetnie przegrywają w mię- 
60. Dzielny brat-Słowianin drze się 
solo: 

— Jugosławia! 

Ale Jugosławia puchnie beznadziejnie, 
wygrywają Niemcy, co widownia przyjmu- 
je dyskretnym brawem. 

Widownia! ; 

, Właśnie — tu na trybunach sprawdza 
się to, co można było już zauważyć wcze- 
śniej w Amsterdamie: 

— W Holandii bardzo mało wiedzą o 
tym, że wioślarze z całej Europy walczą tu 
e pierwszeństwo. Cały Świat interesuje się, 
a Holendrzy najmniej. Reklamy nie ma 
żadnej — trochę tylko gazety piszą. Try- 
buny, choć mieszczą w sobie -tylko 1200 
miejsc — są puste. Może finały wzbudzą 
większe zainteresowanie, ale przez pierwsze 
dwa dni — gdyby nie prasa, zawodnicy i 
członkowie Federacji Wioślarskiej — było- 
by zupełnie pusto na nowiutkich trybu- 
nach. 

— Holenderski związek jest bogaty — 
na publiczności mu nie zależy! — tłumaczy 
mi sąsiad — Belg. Stać go na to, by 


regały urządzać nawet przy drzwiach 
zamkniętych. 


Że holenderski związek jest bogaty — 
to widać. Zawody odbywają się nie na 
żadnym kanale czy jeziorze, ale po prostu 
— na specjalnym stadionie wioślarskim. 
Mogą wszystkie sporty rozporządzać osob- 
nymi boiskami, to dlaczegoż by nie miało 
mieć tego samego wiośląrstwo? — zapytali 
się mądrze Holendrzy, a ponieważ pienię- 
dzy mają jak lodu, odpowiedzieli na to py- 
tanie czynem. 

Jesteśmy na tym stadionie i otwieramy 
szeroko oczy. W typowym pejzażu holen- 
derskim zamiast zwykłego tu kanału — 
prosty jak strzała tor wioślarski długości 
2200 metrów. Betonowa trybuna, wszy- 
stkie urządzenia, jak marzenie. Wzdłuż 
toru — dwie drogi: jedną jeżdżą cykliści, 
drugą autobusy wożą tych, co chcą obser- 
wować walki podczas całego biegu. 

Biednie wygląda nasz tor w Brdyujściu 
wobec tych cudów, które tu sobie zafundo- 
wali bogaci Holendrzy. A jednak — za pie- 
niądze można mieć wszystko, tylko nie — 
entuzjazm. I gdy na tej wspaniałej trybu- 
nie przypominamy sobie takie same mi- 
strzostwa Europy sprzed 8 lat — nie może- 
my się oprzeć dumie. Holendrzy powinni 
byli zaryzykować jeszcze trochę guldenów i 


sprowadzić publiczność z Bydgoszczy. 


Wtedy by dopiero może te całe mistrzostwa 
nabrały jakiegoś wyrazu i sensu. 

Holendrzy są oszczędni: publiczności z 
Bydgoszczy nie sprowadzą. Tę oszczędność 
widać po orkiestrze: sześciu starszych pa- 
nów dmucha od czasu do czasu fałszywie w 
trąby i krótkim urywkiem marsza czci pu- 
bliczność. 

Megafon ciągle informuje publiczność o 
łym, co się dzieje na torze. Informuje czy- 
stą holenderszczyzną, ale bardzo kiepską 
francuzczyzną. 

A na torze dzieją się różne rzeczy. Jed- 
ni wygrywają, drudzy przegrywają. Naj- 
bardziej w tym roku przegrywają Jugosło- 
wianie. Wprost katastrofalnie. Słabsi od 


nich są tylko Czesi i gospodarze! — Holen- 
drzy obserwują walkę gości z przyzwoitej 
odległości. Najwyższa klasa to Niemcy i 
Szwajcarzy. Włosi dochodzą na nowo do 
swej dawnej świetności. Na Węgrach znać 
przetrenowanie — daleko im do zeszłorocz- 
nych sukcesów. 


A Polacy? 


Przede wszystkim jest ich mało, więc 
nie widać, aby szczególnie przegrywali. 
Gdyby przyjechało więcej osad — byłoby 
źle, bo ogólny poziom wioślarstwa euro- 
pejskiego jest bardzo wysoki. Jedynie mo- 
że 

ósemka BTW mogłaby tu coś, 
choć nie dużo zrobić. 


Gdyby tę ósemkę wzmocnić kilkoma wio- 
ślarzami z czwórki młodszych, mogłaby 
walczyć z powodzeniem (— to jest opinia 
kapitana PZTW red. Długoszewskiego, nie 
moja!). d 

Verey ma kredyt u publiczności i u pra- 
sy. Wiedzą o nim. Gdy wygrał przedbieg, 
największy dziennik holenderski przyniósł 
jego fotografię i sporo bardzo ciepłych 
słów. Przeciwnicy bardzo go się boją i — 
szanują. W ogóle Verey jest popularny w 
świecie wioślarskim, a już Węgrzy to go 
nie odstępują, Węgrzy z Polakami trzyma- 
ją „sztamę*. Stoją w jednym hotelu i 
wspólnie „obrabiają* przeciwników. 

Niespodzianek na torze nie ma naj- 
wyżej tyle, ile wymaga tradycja wioślar- 
ska. Faworyci przeważnie wygrywają o 
wiele długości, „outsiderzy* zgoła puchną 
i przed metą przestają wiosłować, jak to 
się naraz zdarzyło w dwójce bez sternika 
i Węgrom i Holendrom. Publiczność jest 
obiektywna, tylko szkoda, że ten 


obiektywizm wynika raczej 
z obojętności! 


Najbardziej zajęty czas mają członkowie 
Federacji Międzynarodowej. Wprawdzie 
kongres trwał bardzo krótko i ze względu 


na brak czasu odrzucono z góry wszystkie lacy idą świetnie. 


wnioski polskie, m. in. wniosek o wprowa- 
dzenie do programu mistrzostw Europy 
biegów pań. Wprawdzie uchwalono tylko 
jedną epokową zmianę, a mianowicie, że 
odtąd we wszystkich biegach wioślarskich 
start następuje na strzał z pistoletu, ale za 
to przyjęcia į uroczyste wyjazdy są orga- 
uizowane dla członków F.I.S.A. w wielkiej 
obfitości. 

Na torze mogą jednocześnie startować 
tylko cztery osady. To też do finału wcho- 
dzą zwycięzcy dwóch przedbiegów i zwycięz- 
cy dwóch międzybiegów. Verey w przedbie- 
gu wygrał równie łatwo jak przegrała dwój- 
ka ze sternikiem AZS poznańskiego. Wpraw- 
dzie Szwajcaria na meczu wysunęła się 
przed nią tyłko o metr, ale za to Niemcy 
byli daleko, daleko z przodu. 

W międzybiegu wypadło naszej dwójce 
walczyć ze Szwajcarią i Węgrami — prze- 
ciwnikami, do których już — każdego z o- 
sobna, poznańscy wioślarze przegrali „o ka- 
wałeczek'. Za te 30 cm straconych do We- 
grów w Budapeszcie i za ten metr oduany w 
przedbiegu amsterdamskim Szwajcarom — 
spodziewaliśmy się w międzybiegu po Kury- 
łowiczu i Manitiusie rewanżu. 

Na ten drugi międzybieg dwójek ze ster- 
nikiem nawet słońce jakby ciekawie wyj- 
rzało. Bo od dwóch dni jest w Amsterda- 
mie pochmurnie i deszczowo, a w pierw- 
szym dniu mistrzostw nawet w czasie regat 
mżyło. Teraz się wypogodziło i gong star- 
towy rozległ się — dła nas Polaków w każ- 
dym razie bardzo głośno, we względnie czy- 
stym i przejrzystym powietrzu. Start był 
trudny — aż dwa razy się nie udał, bo zde- 
nerwowane osady zrywały się za wcześnie. 
Z miejsca prowadzą Polacy, nasze nadzieje 
rosną. Niestety nie na długo, bo już po 500 
m megafon mówi o Szwajcarii na czele. A 
potem i Węgrzy wyprzedzają Polaków. 
Przed finiszem walka zacięta. Tak zacię- 
ta, jakiej jeszcze dotąd na tym torze nie 
było. Serca nasze biją żywiej. Bo oto Po- 
Mijają Węgrów, docho- 


Nowa metoda badania chorych. 


Francuscy interniści Chalier i Fro- 


Dotychczas lekarz posługuje się 
swymi dziesięcioma palcami w ten 
sposób, że przykłada jeden palec do 
ciała chorego a drugim lekko w niego 
puka. Dźwięk pukania będzie inny 
wtedy, gdy puka nad narządami za- 
wierającymi powietrze — płuca, jelita, 
a inny jeżeli palec znajduje się nad 
wątrobą, śledzioną czy sercem. W ten 


czyć granice narządów a w płucach 
stwierdzić zapalenie czy gruźlicę. 


sposób może eskulap dokładnie zach | 


30-letni maratończyk. | 


Helsinki. W biegu maratońskim o mi- 
strzostwo Finlandii zwyciężył Muinonen w 
czasie 2:35:44,4 godz. Zawodnik ten, liczący 
już 39 lat prowadził bieg od samego startu. 


Ferie letnie w Watykanie. 


Miasto Watykańskie. (KAP.) W sobotę 
ubiegłą rozpoczęły się dla dworu papieskie- 
go ferie letnie, które potrwają do połowy 
października. W okresie tym zawieszone 
zostają stałe posłuchania kardynałów i sze- 
fów kongregacyj kościelnych i wszelkich 
dekasteryj zależnych od Stolicy świętej, jak 
również posiedzenia tych kongregacyj, try- 
bunałów i urzędów. 


Legat apostolski powraca do Meksyku 
po 5 latach. 


Waszyngton. (KAP) We wrześniu br. ma 
powrócić do swej ojczyzny Meksyku, wyda- 
lony przed 5 laty legat apostolski, 71 lat li- 
czący mgr. Leopoldo Ruis y Flores. Sędzi- 
wy dostojnik kościoła został 5 lat temu are- 
sztowany i przewieziony samolotem do San 
Antonio po za granicami Meksyku. 


Slub księcia Czartoryskiego. 


Paryż, 17. 8. (PAT.) W małym kościele 
w Ouchy pod Lozanną odbył się w ponie- 
działek ślub księcia Czartoryskiego z księż- 
inczką Dolores de Bourbon. Ślubu udzielił 


Szkoła Dietetyczna w Inowrocławiu 


Aleje Sienkiewicza 15 — szkoli fachowe siły do 
1%) szpitali, sanatoriów I pensjonatów zdrojowych. 


ment wystąpili z nówą metodą, która 
ma być znacznie dokładniejsza i pew- 
niejsza od pukania. Wystarczy, powia- 
dają, przesuwać delikatnie palcem po 
skórze, Nad zdrowym narządem skóra 
jest prawidłowa, nad chorym jest 
mniej delikatna, bardziej napięta i sta- 
wia większy opór. Ta nowa metoda ba- 
dania, nazwana przez autorów psan- 
skogią, ma podobno być nieoceniona w 
diagnozie chorób wewnętrznych. 


ksiądz D'Armaillac. Ksiądz odczyta: depe- 
szę, jaką nadesłał kardynał Pacelli z błogo- 
sławieństwem Ojca Św. Po ślubie młoda 
para udała się w podróż na jeziora włoskie, 
skąd ma się udać do kraju. W małym ko- 
ściółku zgromadziła się elita arystokracji 
hiszpańskiej, francuskiej i polskiej z przed- 
stawicielami domów panujących m. in. z b. 
JE hiszpańskim Alfonsem XIII na cze- 
e. 


Pielgrzymka do Lourdes, 


Poznań, 17. 8. Wczoraj w nocy wyjecha- 
ła z Poznania do Lourdes pielgrzymka, zło- 
żona z 88 księży z wszystkich niemal die- 
cezyj polskich. W drodze do Lourdes piel- 
grzymka zatrzyma się w Paryżu, gdzie zo- 
stanie przyjęta przez J. E. ks. kard. Ver- 
dier, arcybiskupa paryskiego na osobnej 
audiencji. 


Powrót harcerzy z Jamboree. 


Poznań, 17. 8. Do Poznania powrócili har- 
cerze biorący udział w międzynarodowym 
zlocie w Holandii. Do Poznania przybyła 
tylko część polskiej wyprawy na Jamboree, 
gdyż większość udała się na objazd Francji 
i Belgii, Na międzynarodowej konferencji 
skautowej wybrano do komitetu skautowe- 
go po raz trzeci z rzędu jednego z współza- 
lożycieli harcerstwa polskiego dr. Tadeusza 
Strumiłłę. Przyszła konferencja międzyna- 
rodowa odbędzie się za dwa lata w Szkocji, 
łącznie ze zjazdem starszych skautów. 


Nr 188. W 


dzą Szwajcarów. Trybuny po raz pierwszy 
są podniecone. Holendrzy wołają: 
— Polen!... 


I Polacy zwyciężają. 


Przechodzą metę Świetnie, o pół łodzi 
przed Szwajcarami. Sąsiad Niemiec ściska 
mi rękę: pięknie walczyli, pięknie zwycię- 
żyli. Przyjemnie jest siedzieć w międzyna- 
rodowym towarzystwie, gdy polskie barwy, 
są górą. 

Obie załogi polskie są w finale. Takim 
sukcesem nie każdy może się pochwalić. Do 
siedmiu finałów wprowadzili: Niemcy — 
wszystkie siedem załóg (!), Włosi 5, Węgrzy 
3, Szwajcarzy 3, Duńczycy 3, Holendrzy 2, 
Francuzi dwie, Austriacy 1. 

Niektóre reprezentacje w dniu finału w 
ogóle nie mają co robić, I tak bardzo weze- 
śnie karierę skończyli: Czesi, Jugosowianie, 


Holenderki w strojach świątecznych. 


Belgowie. Reprezentowanie słowiańszczy: 
zny w całości przypadło Polsce. 

W każdym razie z pośród dwunastu 
wielkich flag, w które przybrany jest sta- 
dion holenderski, polska — jak dotąd — 
może powiewać dumnie. Co prawda Ho- 
lendrzy powiesili ją najpierw do góry noga- 
mi, jednak interwencja drużyny polskiej 
sprawiła, że teraz już prawidłowe, biało- 
czerwone barwy robią się popularne w kra- 
ju kanałów i łąk, wyrwanych morzu. 


Henryk Kuminek. 


Oldenburg z Januszewa zmarł 

Królewiec, 17. 8. (PAT.) Zmarł tutaj w 
wieku lat 82 szambelan b. cesarza Wilhelma 
II Elard hr. von Oldenburg-Januschau. 


* * 
* 


Hrabja Oldenburg z Januszewa w pow. 
suskim, przywódca związku ziemian w 
Niemczech, był od 1898—1910 posłem na 
sejm pruski, jednocześnie od 1902—1912 
członkiem parlamentu Rzeszy. Słynął z po- 
spolitych wyrażeń i był nieprzejednanym 
wrogiem demokracji. Będąc zausznikiem 
„Ostmarkenierajnu* i doradcą cesarza, na- 
kłonił konserwatystów do głosowania za 
ustawą wywłaszczeniową, skierowaną prze- 
ciw polskiej własności ziemskiej. Część 
konserwatysów opierała się tej ustawie. 


Rugi czeskie. 


Krosno, 17, 8, (PAT), Z Muszyny do- 
noszą: Żandarmeria czeska wysiedliła 
z Czechosłowajci do Polski Rudolfa Mil- 
kica, liczącego lat 24, Polaka zamieszka- 
łego 6d urodzenia w Czechosłowacji, 


Zjazd niepodległościowców z Gniewu 
i okolicy. 


Zebranie porozumiewawcze byłych człon- 
ków Straży Ludowej na powiat kwidzyń- 
ski — lewy brzeg Wisły — odbędzie się 
dnia 22 bm. o godz. 13-ej w Pelplinie w sali 
p. Nierzwickiego, ul. Kościuszki 25 w celu 
omówienia weryfikacji służby, odbytej w 
Straży Ludowej, jako służby w formacjach 
wojskowych, uznanych przez Państwo Pol- 
skie, oraz zebrania materiałów historycz- 
nych. 

Równocześnie przeprowadzi się zareje- 
strowanie wszystkich członków byłej Stra- 
ży Ludowej, którzy byli skoszarowani od 
lipca do grudnia 1919 roku w byłym zamku 
pokrzyżackim w Gniewie; w tym celu nale- 
ży przedłożyć na zebraniu odnośne doku- 
menty, oraz szczegółowy opis swych czyn- 
ności w Straży Ludowej. 

Bliższych informacyj udzieli p. Jan Gór- 
ski, asesor kolejowy, Bydgoszcz, ul. Grun- 
waldzka 114 m. 2. 


Za komitet organizacyjny: 
Kapitan Józef Głowacki, b. komendant 
Straży Ludowej. 

Franciszek Czarnowski, b. delegat rządu 
polskiego na powiat kwidzyński. 
Szczepan Czaja, kierownik biura personal- 
nego Dyr. Kolei Polskch w Gdańsku. 
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odleciał, nie przestawał jednak krążyć 
dokoła swej ofiary. 

Widok ten wzruszył twarde serce ka- 
pitana. Krótki rozkaz i statek stanął. 
Dwóch marynarzy wskoczyło do łodzi i 
szybkimi uderzeniami wioseł skierowa- 
ło ją w stronę Conrada, Tonął już, gdy 


' Stany Zjednoczone są prawdziwym 


rajem dla gangsterów i.. prywatnych 
detektywów. Ci ostatni używani tam 
są w najbardziej różnorodnych i skom- 
plikowanych sprawach. Na terenie Sta- 
nów Zjednoczonych znajduje się kilka 
tysięcy prywatnych agencyj detektywi- 
stycznych, z których wiele rozrosło się 
do rozmiarów wielkich przedsiębiorstw 
posiadających swe filie na całym świe- 
cie i zatrudniających tysiące pracowni- 
ków. 

"Trudny zawód szpiegowania posia- 
da swych specjalistów, Kklasyfikowa- 
nych według rozmaitych funkcyj, któ- 
re są im powierzone. Na dnie drabiny 
hierarchicznej znajduje się tak zwany 
„cień“ („shadower*), który zarabia 3—6 
dolarów dziennie. Zadaniem jego jest 
nieustanne obserwowanie określonej 
osoby. Rola jego sprowadza się naj- 
częściej do godzinnego wystawania na 
rogu ulicy lub tygodniowego przesiady. 
wania z lornetką w ręku w wynajętyra 
pokoju naprzeciw mieszkania observ/o- 
wanej osoby. ; 

Po skończonym dniu obserwacji 
„cień“ składa szczegółowy raport, któ- 
ry najczęściej jest zmieniany i korygo- 
wany przez szefa agencji, zanim doj- 
dzie do zaitnferesowanego klienta, Ist- 
nieje bowiem zasada, aby nie ujawniać 
od razu całej sytuacji, lecz umiejętnie 
odsłaniać powoli szczegół za szczegó- 
lem, celem przedłużenia czasu trwania 
obserwacji i... płacenia honorariów, 

Dalszym szczeblem w zawodzie de- 
tektywa jest „roper“ („powróżnik*), 
którego zadaniem głównie jest zdoby- 
wanie informacji o szpiegowanej oso- 
bie. Nawiązuje on znajomości w kinie, 
kolei podziemnej, wkrada się w zaufa- 
nie subiektów, kelnerów i portierów 
hotelowych. Do tej akcji używane są 
bardzo często kobiety. Ekspertami za- 
równo w śledzeniu, jak i nawiązywa- 


niu potrzebnych znajomości są tzw. 
„undercovers“, 
Działalność ich rozwija się zwła- 


szcza w środowiskach przemysłowych, 
i jak stwierdzono.niedawnó, pomiędzy 
robotnikami fabrycznymi, urzędnikami, 
palaczami okrętowymi, stenografami 
itd. znajduje się cała armia szpiegów, 
utrzymywanych przez przedsiębiorców. 
W czasie ostatnich strajków działali 
oni częstokroć, jako „agents provoca- 
teurs“ i figurują na najsmutniejszych 
kartach amerykańskiej historii pracy. 

Pewien ekonomista oświadczył nie- 
dawno na zgromadzeniu komitetu se- 


Ani na chwilę...! 


Ani na chwilę nie wolno Polakowi 
stracić z oczu statystyki, wykazującej, 
że co do rozmieszczenia żydów po orga- 
nizmach państwowych Polska jest naj- 
bardziej upośledzona, 

Jest żydostwa na całym globie 17 mi- 
lionów. Przyrost roczny wynosi 140.000, 

Te i następne daty są najbliższymi 
dat statystycznych według opracowania 
żyda Jakuba Leszczyńskiego (Lestschin- 
sky'ego?) w „Jiwo-Blatter* marzec 1936 
roku. 

Z 17 milionów żydów 10 milionów za- 
legło Europę, (Azja ma ich tylko 14, A- 
meryka 515 miliona, Australia 30.000.) 

W Stanach Zjednoczonych mieści się 
5 milionów żydów, w Polsce 312, w Ro- 
sji 334, w Rumunii 114 miliona, Te'czte- 
ry państwa znoszą fg ciężaru całej, o- 
gólnoświatowej masy żydostwa; reszta 
tj. 14 przypada aż na 80 innych (szczę- 
śliwych!) państw. 

Wprawdzie Stany Zjednoczone mają 
największą liczbę żydów, ale procent 
znacznie mniejszy, Boć przecież ogrom- 
na różnica między Stanami Zjednoczo- 
nymi a Polską i co do obszaru i co do 
ilości obywateli, Podobnie w Rosji — u- 
względniwszy te same czynniki — pro- 
cent żydostwa jest o wiele łagodniejszy 
niż u nas. Jesteśmy przeto żydostwem 
„najlepiej uposażeni* i przez to najbie- 
dniejsi, najbardziej pożałowania godni 
wśród narodów całej kuli ziemskiej, 


Armia prywatnych szpiegów. 


natu Stanów Zjednoczonych, iż agencje 
detektywne zatrudniały w ciągu ostat- 
nich lat około 135.000 szpiegów prze- 
mysłowych i że dochód ich z tego tytu- 
łu wynosi 60 milionów dolarów rocznie, 
Arystokrację prywatnych detektywów 
stanowią „inve stigators*, 

Zarabiają oni 7—12 dolarów dzien- 
nie, a agencja pobiera za ich "usługi 
aż 15—20 dolarów. Aby zgromadzić po- 
trzebne dowody przebierają się oni za 


szoferów, boy'ów hotelowych, organi- 
zują pościgi samochodowe, fingują na- 
pady bandyckie itp. Skała typów ludzi, 
używanych do tych trudnych misji, 
jest bardzo rozciągła: od uczonego lin- 
gwisty do pomywacza w trzeciorzędnej 
restauracji, od wytwornej damy do 
czarnego szofera — zależnie od terenu, 
na którym mają działać: w spelunkach 
portowych, czy w wytwornych kołach 
gości Ritza. 
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Japońskie „Zaduszikić. 


Trzy są dni specjalne w miesiącu sierpniu, w których — według wierzeń japońskich 
— zjawiają się dusze zmarłych. Kapłan japoński odprawia w te dni modlitwy z wy- 
pominkami. 


Szympansewkrólewskim parku 


Po wstrząsającym pożarze, jaki szalał na p Campobimonto. 


pokładzie statku szpitalnego „Helouąn*, 
ludność cudnego miastą włoskiego Neapolu 
ma nową atrakcję. Oto z miejscowej klini- 
ki zbiegły przechowywane w stajni cztery 
szympanse. Małpy dostarczone zostały z 
mediolańskiego ogrodu zoologicznego dla 
celów doświadczalnych. Rankiem, kiedy 
służba wkroczyła do stajni przy leczniey, 
zastano wyważone drzwi, przez które zbie- 
gły potężne okazy małp. Poczynione szyb- 
ko poszukiwania naprowadziły policję na 
sensacyjne wyniki. Oto ucieczka szympan- 
sów odbyła się ponad dachami domostw w 
gęstym mroku nocy. Z budynków miesz- 
kalnych małpy przedostały się do dzielnicy 
arystokratycznej, skąd ześlizgnęły się nie- 
mal bezszelestnie do ogromnego parku, ota- 
czającego siedzibę pałacu królewskiego w 


O fakcie pobytu w parku 
królewskim groźnej czwórki szympansów za- 
wiadomiono włoskiego następcę tronu. 
Książę Piemontu osobiście wziął udział w 
obławie na szympanse i celnym strzałem 
położył jednego z nich. 

Tymczasem trzy pozostałe z nich ukryły 
się w gęsto zarośniętych terenach parku, 
uniemożliwiając kontynuowanie poszyki- 
wań. Z rozkazu księcia Piemontu, policja 
zaniechała dalszej obławy, mogącej tylko 
spowodować zniszczenie krzewów i roślin 
ogrodowych. Miejsce, w którym ukryły się 
szympanse, otoczone zostało zwartym kor- 
donem gwardii królewskiej, która dzień i 
noc czuwa na posterunku. Na ogół spodzie- 
wane jest „poddanie“ się szympansów, któ- 
re zmożone głodem wyjdą z kryjówek w 
gęstwinie parkowej. 


orzul” 


Dramatyczne chwile pasażerów okrętowych. 


Ciekawą historię o kocie, który wpadł 
z okrętu do morza, został jednak po pół- 
godzinnej walce z żywiołem uratowany, 
opowiada na łamach prasy angielskiej 
oficer marynarki brytyjskiej Mac Dou- 
gall. Dla nas jest ta historia tym cie- 
kawszą, że wydarzyła się na statku na- 
zwanym na cześć wielkiego Polaka ,„Jo- 
seph Conrad“, 

Kot też nazywał się Conrad i był ulu- 
bieńcem całej załogi i pasażerów, Wszę- 
dzie go było pełno, co wieczór obchodził 
wszystkie kajuty, jak by chcąc spraw- 
dzić, czy na pokładzie wszystko w po- 
rządku. Ulubionym jego miejscem wy- 
poczynku było bocianie gniazdo, do któ- 
rego wdrapywał się po maszcie j linach 
ze zwinnością rutynowanego maryna- 
rza. 

Statek płynął z Tahiti do Nowego Jor- 
ku. Ocean był bardzo wzburzony, ol- 
brzymie fale wdzierały się nieraz na 
pokład, zmywając zeń wszystko, co się 


tam przypadkiem znalazło, Razu pewne- 
go załoga i oficerowie zostali zaalarmo- 
wani krzykiem pełniącego służbę mary- 
narza: „Kot w morzu!“ Wszyscy wybie- 
gli na pokład i z przerażeniem ujrzeli 
Conrada, walczącego z falą na pełnym 
morzu w odległości kilkunastu metrów 
za etatkiem. — Widocznie kot nieostroż- 
nie zbliżył się do burty i został „spłó- 
kany* na zewnątrz, 

Kapitan znalazł się w poważnym kło- 
pocie: pasażerowie otoczyli go błagając, 
aby zatrzymał maszyny i przyszedł z po- 
mocą  nieszczęśliwemu zwierzęciu, z 
drugiej jednak strony statek był po- 
ważnie spóźnioy i nieprzewidziana zwło- 
ka spóźnienie to jeszcze powiększyłaby. 
W tym zaszedł wypadek nieoczekiwany: 
na kota rozpaczliwie płynącego za odda- 
lającym się okrętem runął z góry wielki 
albatros. Zaczęła się emocjonująca wal- 
ka, jednak pazury kota i jego przenikli- 
wy syk odstraszyły napastnika, który 


|pokład stał 


go wyciągnięto z wody. Przeniesiony na 
się przedmiotem ogólnej 
troskliwości, otulono go kocem i nakar- 
miono podwójną porcją mleka. Naza- 
jutrz biegał znów wesoło po pokładzie, 
jakby nigdy nic, ` 
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Maharadża i jego dwór. 


Ostatnio do Karlsbadu przybył ma- 
haradża z Kapurthali, Jagalijil Sing. 
Przyjazd bogatego władcy hinduskiego 
stał się wielką sensacją dla kuracju- 
szów, którzy tłumnie obserwują życie 
i spacery maharadży. Maharadża przy- 
wiózł ze sobą znaczny dwór, złożony, 
z 6 sekretarzy, 2 kucharzy rytualnych, 
oraz służby męskiej i żeńskiej, Służba, 
zamieszkała w dwóch oddzielnych wil- 
lach, sam zaś maharadża w pałacyku, 
w którym zatrzymywali się monarcho- 
wie i mężowie stanu całego świata. 

Maharadżą stosuje kąpiele, diete- 
tyczne odżywianie, wreszcie dużo wy- 
poczywa. Kancelarią kieruje młody, 
bardzo użdolniony syn przygotowujący, 
się do objęcia spuścizny po swym ojcu. 
O pokarmach decyduje sam mahara- 
dża. Kucharze właściwie czuwają je- 
dynie nad czystością naczyń, gdyż po- 
siłki przyrządzają miejscowi mistrzo-, 
wie. Maharadża jest smakoszem i po- 
trafi skonsumować dziennie póważae 
ilości mięsa i innych dań, w czym — 
jak napisał wścibski dziennikarz an- 
gielski podczas koronacji londyńskiej, 
— dorównać mógłby śmiało Henryko- 
wi VIII. 

W związku z pobytem maharadży 
krąży wśród obserwujących dziennika- 
rzy wiele anegdot, między innymi mó- 
wią, że maharadża kompletuje z każ- 
dego kraju jedną przedstawicielkę płci 
pięknej, która wchodzi w skład jego 
dworu. Dotąd w gronie dworzanek 
znajdują się jedna Angielka i jedna 
Francuzka, jedna wiedeńka i dwie sio- 
stry holenderskie. 


Karol ks. de Bourbon, popadłszy w 
niełaskę króla francuskiego Franciszka 
I (1515—1547), knuł przeciw swojemu 
monarszę spisek. W porozumieniu z an- 
gielskim królem Henrykiem VIII i ce- 
sarzem Karolem V miał zamiar utwo- 
rzyć pod swoim berłem duże niepodle- 
głe państwo, wykrojone z królestwa 
francuskiego, 

Spisek wykryto. Karol ks, de Bour- 
bon z piętnem zdrajcy musiął ujść za- 
granicę, W Madrycie przyjął go i za- 
szczytami obsypał cesarz Karol V (zara- 
zėm król hiszpański), Mimo to margra- 
bia de Vilena, któremu cesarz polecił 
ugościć Bourbona w swoim domu, ©0- 
świadczył cesarzowi, że spełni wpraw- 
dzie wolę swojego władcy, ale potem 
podpali dom, którego progi przestąpił 
zdrajca ojczyzny, h i 

(Z. Morawski: „Sacco di Roma“ str. 68). 


Niedojrzałe owoce. 


Docent nowójorskiego uniwersytetu 
dr August a. Thomen twierdzi, że nie- 
dojrzałość owocu nie powoduje choroby 
żołądka. Prawda, że tzw, „zielone“ jabl- 
ko jest twarde i kwaśne — a więc nie- 
smaczne — ale to wszystko; dobrze po- 
gryzione nie wywołuje boleści. 

Przywołano dr. Thomena do chłopca, 
wijącego się z bólu na skutek kurczów 
żołądkowych. Podobno najadł się zielo- 
nych jabłek, Chłopak dostał na womity; 
pokazało się, że spożyte jabłka były cał- 
kiem dojrzałe, Kurcze powstały skut- 
kiem tego, że młody pacjent jadł łako- 
mie — czego dowodem duże, niepogry- 
zione kawałki jabłka, znalezione w wy- 
rzuconej z żołądka treści, 

Oczywiście — twardy owoc trudniej 
daje się pogryźć; dzieci nie mają cier- 
pliwości, aby należycie zżuć pokarm, i 
stąd tak częste objawy choroby po spo- 
życiu niedojrzałych owoców. Ale w za- 
sadzie żołądek nie odróżnia owoców 
dojrzałych od niedojrzałych. Dobrze 
żuć!!! Od czego młode, zdrówe zabki?! 

(„The Reader's Digest" 1936). 
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Hronika 


Bydgoszcz, dnia 17 sierpnia 1937 roku. 


KALENDARZYK. 


Dziś: Jacka Odrowąża. 
Jutro: Heleny ces. wd. 
Wschód słońca o godzinie 4,44. 
Zachód słońca o godzinie 19,22. 


Stan pogody. 


Wczorajszy stan pogody: Polskę ogarnia 
w dalszym ciągu powietrze wilgotne polar- 
no-morskie, płynące z zachodu. Wskutek 
czego w całym kraju trwała pogoda o za- 
chmurzeniu zmiennym, z deszczami w 
dzielnicach zachodnich i południowych, a 
niewielkimi w pozostałych. Temperatura 
o godz. 14-ej wynosiła: 14 st. w Kielcach, 15 
w łodzi i Krakowie, 15 w Płocku i Przemy- 
ślu, 14 w Grudziądzu i Lwowie, 18 w Pozna- 
niu, 19 w Warszawie i Gdyni, 20 w Helu i 
Dęblinie, 21 w Suwałkach i Lublinie, 22 w 
Grodnie i Białymstoku, 23 w Pińsku, 24 w 
Tarnopolu i Lidzie oraz 25 w Zaleszczy- 
kach. W Bydgoszezy dziś rano chłodno, lecz 
pogodnie. 


Termometr wskazywał dziś rano: 


TERSK_SERWEN |) I li 
5 —0*t ò 10 15 20 25 30 33 


DYŻURY NOCNE APTEK 
od 16—22 sierpnia br. 
1) Apteka pod Niedźwiedziem, Niedźwie- 
dzia 11, telefon 3050. 
2 Apteka pod Koroną, 
telefon 3301. 


Dworcowa 48, 


Że) 


Telefon Pogotowia Ratunkowego 26-15. 


Muzeum Miejskie otwarie codziennie 
od godz. 9 do 16. W niedzielę i święta 
od 11 do 14. j 


Si, 


Z TEATRU MIEJSKIEGO. 


Dziś, we wtorek, oraz w środę, piątek i 
sobotę na afiszu doskonała komedia T. 
Chrzanowskiego pt. „JAPOŃSKI ROWER“, 
która zdobyła wielkie powodzenie dzięki 
niezwykle wesołej treści, arcyzabawnym 
sytuacjom i dowcipowi słownemu. Dosko- 
nale zgrany zespół artystów tworzą pp.: 
Czechowska, Michalska, Paszkowska, Pod- 
górska, Dytrych, Jaglarz, Koczanowicz, Le- 
śniowski, Lochman i Serwiński. 

W czwartek ukaże się wesoła komedia 
Bekeffiego „NIEUSPRAWIEDLIWONA GO- 
DZINA, która posiada znakomite walory 
sceniczne, w pełni wykorzystane przez do- 
borowy zespół, 


informacje „Orbisu”. 


Pociąg popularny do Warszawy 
na 2 dni (21—23 sierpnia) na mecz lekko- 
atletyczny Polska—Niemcy. Cena 11,40 zł. 
Wycieczka autobusowa do Ciechocinka 
w niedzielę 22 sierpnia. Cena 4,50 zł. 
Tydzień Gór we Wiśle 
od 15—22 sierpnia. 
strony. 


Ulga 66% w obie 


Zapisy i informacje w „Orbisie”, ulica 
Dworcowa 4, telefon 36-67. (16091 


ZABURZENIA W TRAWIENIU. Poważ- 
ni interniści potwierdzają, dobroczynne 
działanie naturalnej wody gorzkiej 
„FRANCISZKA.JÓZEFA" dla żołądka prze- 
ładowanego jedzeniem i piciem. 


.. 
. 


— Zbliża się okres słonecznej, ciepłej, 
złotej polskiej jesieni. Jest to najpiękniej- 
szy czas do urządzania wycieczek krajo- 
znawczych, zwiedzania pięknych okolic 
górskich, od wysokich Tatr, aż do Beskid 
wschodnich, zwiedzania naszego polskiego 
„Meranu“ — Zaleszczyk, przeprowadzania 
kuracji winogronowej w Zaleszczykach i 
ewentualnej krótkiej wycieczki do zaprzy- 
jaźnionej Rumunii, zwiedzania Polesia, 
Wołynia, Wileńszczyzny i innych pięknych 
części naszej Ojczyzny. Należy wykorzy- 
stać piękną i słoneczną pogodę i Śpiesznie 
zapisać się na członka Polskiego Towarzy- 
stwa Krajoznawczego, by uzyskać możność 
zaopatrzenia się w tanie i wygodne bilety 
turystyczne na 1000 i 2500 kilometrów, al- 
bowiem tylko członkowie PTK Korzystają 
z ulgowych biletów turystycznych. Infor- 
macyj udziela i wystawia legitymacje 
członkowskie sekretariat PTK w Bydgosz- 
czy, Nowy Ryńek 4 codzieanie (za wyjąt- 
kiem niedzieli i świąt) od godziny 10—13. 
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Tragiczna noc w restauracji przy ul. Nakielskiej 13, przedmiofem rozprawy sądowej 


W dniu dzisiejszym o godz. 9-ej rozpo- 
czął się przed Sądem Okręgowym w Byd- 
goszczy w sali nr 36 sensacyjny proces kar- 
ny przeciw Józefowi Przechockiemu i Bro- 
nisławowi Sławińskiemu, oskarżonym 0 
zabójstwo śp. Edmunda Karolewicza pod- 
czas zabawy w lokalu Bahra przy ul. Na- 
kielskiej 13. 

„Na rozprawę, która wywołała wielkie 
zainteresowanie, wpuszczono publiczność 
za specjalnymi biletami wstępu. 

Rozprawie przewodniczy prezes S. O. p. 
sędzia Plejewski w asyście sędziów pp. 
Arndta i Baryczy. Oskarża prokurator 
Sobkowicz, broni oskarżonego p. mec. Syp- 
niewski. 

Po zaprzysiężeniu świadków, sąd przy- 
stąpił do sprawdzenia personalii oskarżo- 
nych. Józef Przechocki, lat 26, dentysta. 
stwierdza, że jest wyznania „starokatolic. 
kiego“. To samo wyznanie podaje Sławiń- 
ski. Przechocki był karany 3-miesięcznym 
aresztem za obrażenie posterunkowego w 
służbie. Przechocki mieszkał przy uł. Na- 
kielskiej 39. Sławiński, lat 38, człowiek żo- 
naty, mieszka przy ul. Kordeckiego 30. Jest 
on oskarżony © współudział w zbrodni. 

Z kolei sąd przystąpił do odczytania ak- 
tu oskarżenia. 


Przebieg zbrodni. 


W akcie oskarżenia usłyszeliśmy: 

W nocy na 17 stycznia 1937 r. odbywała 
się w lokalu restauracyjnym Arthura Bah- 
ra przy ul. Nakielskiej 13 zabawa, na któ- 
rą przybyli m. in. również oskarżeni Józef 
Przechocki i Bronisław Sławiński, oraz po- 
krzywdzeni śp. Edmund Karolewicz, Jan 
Musioł i Józef Gładkowski. Oskarżeni jak 
i pokrzywdzeni bawili się w oddzielnych 
pokojach lokalu w gronie swoich znajo- 
mych. Około godz. 1-szej w czasie ogólnej 
zabawy wywiązała się niespodzianie z bli- 
żej nieustalonych przyczyn sprzeczka mię- 
dzy osk. Przechockim a Śp. Edmundem Ka- 
rolewiczem, podczas której Karolewicz wy- 
raził się do Przechockiego słowami: „Jeżeli 
pan coś ode mnie chce, to niech pan wyj- 
dzie ze mną na ulicę*. W pobliżu stali ko- 
ledzy Karolewicza, Musioł i Gładkowski, 
którzy sprzeczce tej biernie się przysłuchi- 
wali. Po tym zajściu Karołewicz i Musioł 
udali się do garderoby, ażeby pójść do do- 
mu. Przyłączył się do nich Gładkowski, 
który przedtem bawił w innym gronie zna- 
jomych członków kłubu sportowego. 


„Tak źle nie będzie. 


Oskarżony Przechocki widząc, że Karo- 
lewicz i jego towarzysze Musioł i Gładkow- 
ski zamierzają opuścić lokal, zwrócił się 
do osk. Sławińskiego, by mu pożyczył no- 


ża. Na to bawiąca w ich towarzystwie Bro- 
nisława Kurkówna widząc, że osk. Sławiń- 
ski wręcza Przechockiemu jakiś błyszczą- 
cy przedmiot, ostrzegała Sławińskiego, aże- 
by noża nie dawał Przechockiemu, gdyż bę- 
dzie jeszcze tego żałował. Odpowiedział 
jej na to Sławiński: „Tak źle nie będzie. 

Tym czasem Karolewicz wyszedł w to- 
warzystwie swoich kolegów z garderoby. 
Przechodząc przez pokój, w którym przy- 
siadywał Przechocki, Karolewicz względnie 
jeden z jego towarzyszy zawołał w stronę 
Przechockiego: „Jeno chodź, to się z tobą 
załatwię”. Na tę zaczepkę Przechocki na 
razie nie zareagował, ale gdy Karolewicz, 
Musioł i Gładkowski spotkawszy na ulicy 
znajomego, Macieja Roszaka, wrócili na je- 
go zaproszenie po chwili do lokalu na kie- 
liszek wódki, osk. Przechocki wówczas wy- 
szedł ze Stanisławem Nowakiem z lokalu 
i ustawił się za skrzydłem drzwi wejścio- 
wych restauracji. Krótko potem Gładkow- 
ski widząc, że Roszak nie okazuje chęci za- 
fundowania ohiecanych wódek, wezwał swo- 
ich kolegów do pójścia do domu i sam wy- 
szedłszy z lokalu przystanął na chodniku, 
aby zaczekać na resztę towarzystwa. Po 
chwili też wyszedł Karolewicz i prawie bez- 
pośrędnio za nim Musioł, Gdy Przechocki 
zauważył Karolewicza, rzucił się na niego 
i ugodził go nożem w prawą stronę szyi, 
w okolicę obojczyka, po czym bezpośrednio 
uderzył nie spodziewającego się niczego 
Gładkowskiego, raniąc go nożem w okolicy 
lewej strony klatki piersiowej. Ciosy osk. 
Przechockiego były tak błyskawiczne, że 
wychodzący w tej chwili Musioł niczego nie 
zauważył i nodszedłszy do Karolewicza w 
mniemaniu, że między nim a Przechockim 
powstała nowa sprzeczka, otrzymał z tyłu 
uderzenie nożem w lewy bok. Gdy Prze- 
chocki w dalszym ciągu nożem nacierał, 
Karolewicz i Gładkowski poczęli uciekać u- 
licą Nakielską w kierunku ulicy Ułańskiej, 
Musioł natomiast zawrócił i pobiegł w stro- 
nę restauracji Bahra. Zaniechawszy po- 
ścigu Karolewicza i Gładkowskiego, osk. 
Przechocki rzucił się za Musiołem i dogo- 
niwszy go w drzwiach restauracji, zadał 
mu nożem z tyłu trzy dalsze ciosy w prawy 
bok i prawe i lewe przedramię. Zbroczo- 
ny krwią Musioł upadł na podłodze w ło- 
kalu, Karolewicz zaś Śmiertelnie raniony 
w szyję, uszedł jeszcze kilka kroków, po 
czym upadł na chodniku i tam po kilku 
minutach zmarł. Sekcja zwłok śp. Karo- 
lewicza wykazała, iż śmierć nastąpiła na 
skutek przecięcia naczyń krwionośnych 
szyi i prawego szczytu opłucnej, które spo- 
wodowały silny krwotok do prawej jamy 
opłucnej, ściśnięcie prawego płuca. i w kon- 
sekwencii tego porażenie ważnych dla ży- 
cia ośrodków mózgowych. 


Obrona Przechockiego. 


Musioł natomiast — jak wynika z świa- 
dectwa lekarskiego i protokółu oględziń 
ciała — otrzymał dwie kłute rany na obu 
przedramieniach oraz dwie kłute rany po 
prawej i lewej stronie kłatki piersiowej. 
Niemniej poważną okazała się rana, zada- 
na nożem Gładkowskiemu po lewej stronie 
kłatki piersiowej, gdyż według opinii bie- 
głego lekarza zadane uszkodzenie ciała 
wprawdzie nie zagrażało życiu, ale naru- 
szyło czynność lewej klatki piersiowej na 
przeciąg trzech tygodni. 

Osk. Przechocki do winy Się nie przy- 
znał i twierdzi, że noża użył w obronie ko- 


niecznej, albowiem został przez pokrzyw- 
dzonych napadnięty. Stojąc mianowicie na 
progu po stronie zewnętrznej drzwi wej- 
ściowych lokału został przez jednego z po- 
krzywdzonych zepchnięty z progu na chod- 
nik, po czym wszyscy trzej pokrzywdzeni 
zaczęli go bić pięściami, a jeden z nich u- 
derzył go nawet jakimś twardym przed- 
miotem w okolicę nasady lewego ramienia. 
Chcąc się bronić przed napastnikami, za- 
groził im najpierw użyciem broni palnej, 
a gdy to nie poskutkowało, wyciągnął nóż 
z kieszeni i począł nim wywijać naokoło 
swojej głowy, przy czym zdawało mu się, 


O memme ETAT PAZ 


że każdego z napastników uderzył raz no» 
żem. Oskarżony również zaprzeczył, by 
któregoś z pokrzywdzonych ścigał i ude- 
rzył go z tyłu nożem. 


Obrona oskarżonego w świetle zeznań 
naocznych świadków zajścia jest niewia- 
rygodna. Przeczą jej przede wszystkim ze- 
znania Musioła i Gładkowskiego, którzy 
stwierdzili, że zostali przez Przechockiego 
znienacka napadnięci i pobici nożem, a 
Musioł z tyłu w chwili, gdy wchodził do 
restauracji. Zeznania pokrzywdzonych za- 
sługują na wiarę już z tego względu, że 
nie mając z Przechockim poprzednio w lo- 
kalu żadnej sprzeczki, nie mogli żywić do 
niego żadnej urazy a tym mniej planować 
z Karolewiczem jakiś napad na niego, sko» 
ro wszyscy trzej pokrzywdzeni byli bez- 
bronni. Zeznania Musioła i Gładkowskie- 
go pokrywają się zresztą z zeznaniami dał- 
szych świadków Mariana Holasa i Leonar- 
da Skuteckiego, którzy obserwując całe zaj- 
ście z odłegłości 30 kroków widzieli, jak 
Przechocki, wyszedłszy z restauracji, do- 
padł do grupy składającej się z trzech osób 
i w czasie szamotania dopadł do każdego 
z osobników i ich uderzał, a gdy dwóch 
z nich rzuciło się do ucieczki, oskarżony 
zrazu począł ich gonić a następnie zawró- 
cił i pobiegł za uciekającym trzecim osob- 
nikiem w Stronę restauracji i w drzwiach 
restauracji go uderzał. Poza tym Stani- 
sław Nowak zeznał, że stojąc w drzwiach 
restauracji nie widział, by który z wycho- 
dzących z lokalu osobników zepchnął Prze- 
chockiego z progu na chodnik i następnie 
z dwoma osobnikami napadł na oskarżo- 
nego. Po chwili, gdy świadek wszedł do 
lokalu zauważył jakieś szybkie ruchy rąk 
osób względnie osoby stojącej na stopniach 
progu. Krótko potem przystąpił do świad- 
ka Nowaka osk. Przechocki i wsunął mu 
nóż do kieszeni, który świadek Nowak rzu- 
cił pod bufet restauracyjny, udzie go póź- 
niej znalazła Wanda Kowalska na podło- 
dze. 


„Cztery wódki”. 


Fakt, iż Przechocki bezpośrednio po 
sprzeczce z Karolewiczem w lokalu zaopa- 
trzył się w nóż osk. Sławińskiego i później 
ukrvł się za drzwiami wejściowymi restau- 
racji, jest niezbitym dowodem, iż Przechoc- 
ki już w lokalu powziął zamiar użycia no- 
ża przeciwko pokrzywdzonym. 


W chwili dokonania zbrodni osk. Prze- 
chocki był zupełnie trzeźwy, gdyż jak sam 
zeznał, wypił tylko cztery wódki. 


Nie bez znaczenia jest zeznanie Świad- 
ków Ottona Wirbartha, który jako gospo- 
darz domu, w którym Przechocki swego 
czasu zamieszkiwał, poznał oskarżonego 
jako awanturnika, brutala i człowieka bez 
charakteru. Również Stefan Kościelski u- 
waża oskarżonego za człowieka porywcze- 
go. O gwałtowności usposobienia i mści- 
wości charakteru oskarżonego Świadczy 
zresztą sam fakt dokonania zbrodni. Jeże- 
li się ponadto zważy, że oskarżony wróciw- 
szy do lokalu po dokonaniu zbrodni, wy- 
raził się do kilku świadków: „Dałem im po 
wojskowemu, dwóch leży na ulicy a trzeci 
tu zdycha* — to nie ulega wątpliwości, że 
oskarżony bił nożem nie tylko w celu ich 
pokaleczenia, ale w zamiarze zabicia po- 
krzywdzonych. 

Wezwano 22 świadków. 

Oskarżony Przechocki nie przyznaje się 
do winy i: składa obszerne wyjaśnienia. 


Rozprawa trwa. Dalsze szczegóły podamy 
w numerze jutrzejszym. 


Z TEATRU MIEJSKIEGO. 


Japonski rower. 


Komedia w 3 aktach Tadeusza S$. Chrza- 
nowskiego. 


Wyrażając się stylem prasowego spro- 
stowania, nieprawdą jest, jakobym był zie- 
mianinem lub przyjacielem ziemian, nato- 
miast prawdą jest, że nim nie jestem, zie- 
mi poza w doniczkach nie posiadam i co 
do przyjaźni więcej miałbym powodów 
przeciw niż za. Pamiętam na przykład ta- 
ką kondycję u jednej zacnej wdowy, posia- 
daczki 1500 hektarów ziemi ornej, gorzelni, 
tartaku i czegoś tam jeszcze, która mnie 
jako korepetytora jej syna częstowała na 
śniadanie i podwieczorek dzień w dzień 
mlekiem i chlebem z marmoladą z jabłek, co 
działało tak na mnie, jak gdyby chleb ów był 
posmarowany pierwszorzędnej jakości ole- 
jem rycynowym. Otóż wspomnienie tych 
śniadań i podwieczorków, jak co domyśl- 
niejszy czytelnik może wykombinować, mo- 
głoby najłagodniejszego człowieka zniechę- 
cić na całe życie do ziemian, czyłi, wyra- 
żając się już nieco brutalniej, do obszarni- 
ków! 

Mimo jednak tego zrozumiałego znie- 
chęcenia nie mogę się pogodzić z szanow- 
nym autorem „Japońskiego roweru. W 
pierwszej linii zmieniłbym tytuł jego sztu- 
ki na „Madejowe łoże“. Rozciąga on bo- 


wiem na tym łożu ziemian i przez dwa ak- 


ty (pierwszy jest niewinną przygrywką do 
właściwej akcji) bije ich straszliwą maczu- 
gą krytyki. 

Wydaje mi się, że gdybym twierdził, że 
wszyscy ziemianie są warstwą ludzi czyha- 
jącą z mlekiem i powidłami jabłkowymi 
na żołądki biednych korepetytorów, nie po- 
pełniłbym ani o jotę więcej przesady od p. 
Chrzanowskiego. Przedstawia on nam 
paczkę tak spodlonych kretynów, obdarza 
tak hojnie wszystkimi możliwymi i nie- 
możliwymi wadami, że, kto wie, czy sam 
wódz robotników rolnych osławiony Kwa- 
piński nie pożałowałby swych najwięk- 
szych wrogów. Nie tylko każdy stryj, czy 
wuj bohatera sztuki to kretyn i szuja, 
nie tylko ciotka jest chciwa na grosze 
jak żydówka z za Żelaznej Bramy i jed- 
nocześnie przegrywa ciężką forsę w Monte 
Carlo, ale nawet rodzona siostra chce uto- 
pić swego brata w łyżce wody i co jest naj- 
bardziej dziwnym, nie łączy się z nim we 
wrogości do familii, która jego wydziedzi- 
czyła, nie wydziedziczając jej samej. Co 
najzabawniejsze, że ci-ziemianie tak chci- 
wi, tak utraciuszowscy nie mają ani krzty 
ambicji, płaszczą się przed tymi, którymi 
poniewierałi, gdy ich oślepia blask złota i 
na dodatek zdradzają kompletny brak wy- 
chowania. Dziedziczka dwóch dóbr rodzin- 
nych tańczy kankana z „Pięknej Heleny“ i 
ugania się z parasolką za młodą „szanso- 
nistką“. 


Bohater ma być lepszy, ma być wyrod- 
kiem z tej warstwy i w rzeczywistości 
przedstawia typ w miarę przyjemnego ło- 
buza. Odbija porządnemu człowiekowi żo- 
nę, żyje z nią na wiarę, kupuje fatałaszki 
zamiast płacić komorne, zadaje się z hoch- 
sztaplerami, aby zarobić na japońskich ro- 
werach, pogardza swą rodziną i uderza 
przed nią w pokorę. 

Sama sztuka waha się między komedią 
i farsą. Jeśli można wytrzymać akt drugi 
z rozstawianiem ziemiaństwa po kątach, 
choćby z uwagi na jego tempo, trzeci jest 
Już tylko nużącym dorzynaniem zmiażdżo- 
nego trupa ziemiańskiego. 

Przerysowane postacie i sytuacje nie 
dawały aktorom pola do zwykłego popisu. 
Jak zawsze dobry był Serwiński. Jadowitą 
siostrunię robiła z talentem p. Czechow- 
ska. Wyrabia się coraz bardziej p. Leśniow- 
ski. Reszta poświęcała się z samozapar- 
ciem na czele z p. Paszkowską, która ry- 
zykowała nawet chrypkę, aby wygłosić o- 
skarżenie na ziemian. 

I jeszcze jedno: Jeśli p. Chrzanowski 
pozostawi w spokoju ziemian, którzy go 
widocznie karmili czymś gorszym od' mar- 
molady z jabłek, może nam napisać pierw- 
szorzędną rzecz. 

I ponieważ 90% widzów specjalną sym- 
patią obszarników nie obdziela = widow- 
nia bawi się dobrze. Jak na debiut, rzecz 
jest udana i wróży autorowi powodzenie. 

es-es, 
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Jnomreęcławm. 


Biblioteka miejska czynna jest codzien- 
nie od godz. 17 do 18, w soboty od 17 do 19. 

Biblioteka Tow. Czytelni Ludowych mie 
szcząca się w Domu Katolickim przy ulicy 
Plebanka, otwarta jest codziennie za wyjat- 
kiem niedziel i.świąt od godziny 17—19-tej. 

— Biblioteka Kolejow. Przysp. Wojsk. w 
świetlicy „Ogniska* przy ut. Magazynowej 
otwarta w poniedziałki, środy i piątki od 
godz. 17 do 19-tej. 


Karetka sanitarna, tel. 276, czynna ćzień 
i w nocy. 


Dyżur nocny pełni apteka „Pod Lwem“, 


Repertuar kin. Słońce: „Romeo i Julia". 
Stylowe: „Wódz Czerwonoskórych*. Świt: 
„Królowa Dżungli“. 


— Dar m. Inowrocławia dla armii pol- 
skiej. W dniu Święta „Cudu nad Wisłą" 
udała się delegacja miasta Inowrocławia w 
składzie prezydenta miasta p. Jankowskie- 
go, p. inż. Hewelta i radcy p. T. Reszkiego 
do Brodnicy, gdzie wręczyła dowódcy dy- 
wizji pomorskiej ślicznie wykońane siodło 
oficerskie. 

-— 7 miesięcy za kradzież Krzyża. Dnia 
11 sierpnia br. przychwycono na gorącym 
uczynku kradzieży Krzyża z kościoła garni- 
zonowego Marię Krukowską. W dwa dni 
| po wypadku odpowiadała za ten świętó- 
| kradczy czyn przed sądem grodzkim w Ino- 
wrocławiu, który skazał ją na 7 miesięcy 
więzienią bez zawieszenia wykonania kary. 


MOGILNO. (mk) W dniu 2 kwietnia br. 

w leśnictwie Miradz przychwyceni na kra- 

dzieży drzewa przez leśniczego Hojkę Jerze- 

go z Kopców 83-letni Tadeusz Czyżewski, 

22-letni Szczepan Lewandowski, 25-letni Cze- 

sław Romianowski oraz 17-letni Czesław 

Tarczewski — robotnicy, zam. w Strzelnie, 

rzucili się na leśniczego, bijąc go żelaznymi 

drążami, kijem i kamieniami. Leśniczy 

zmuszony był użyć broni palnej, raniąc 

Czyżewskiego w nogę. Wymienieni odpo- 

wiadali za czyny swe przed sądem okręgo- 

wym w Gnieźnie na sesji wyjazdowej, który 

skazał Czyżewskiego na 9 miesięcy więzie- 

nia, a pozostałych po 6 miesięcy więzienia. 

— W wspaniale udekorowanym kościele 

poklasztornym pobłogosławił w dniu 15 bm. 

js ks. prob. Brodowski w asyście ks. Obarskie- 

go związek małżeński pomiędzy nauczycie- 

lem p. Władysławem Pietrasem z Mogilna, 

a p. Wandą Multańską, córką znanego i po- 

ważanego właśc. realności i m. rzeźnickiego 

p. M. Józefa. Piękne „Veni Creator“ wyko- 

nal chór Tow. śpiewu „Halka“. Nowożeń- 
com „Szczęść Boże“. 

— Przy udziale licznych rzesz mogilnian 

i okolicy odbył się w dniu 15 bm. pogrzeb 

śp. Walentego Filipiaka, wł. fabryki maszyn 

w Mogilnie. Eksportował ks. prob. Brodow- 

ski w asyście ks. Obarskiego, ks. Wojcie- 

chowskiego i brała Konieczki — dominika- 

nina ze Lwowa. Przed trumną kroczył z 

wieńcami: „Sokół“, Zw. Weteranów, „Hal- 

ka“, Cech kowalski, Chrześc. Zjedn. Rze- 

mieślników i Tow. właśc. Domów. Nad gro- 

bem „Zmarły człowiecze" wykonała „Hal- 

ka R.ip. 


ROGOŹNO. Liczba ludńości Rogoźna 
wynosi według statystyki, przeprowadzonej 
w końcu lipca, 6194 mieszkańców, w tym 
5555 Polaków, 590 mniejszości niemieckiej, 
44 żydów i 5 innej narodowości. 


WĄGROWIEC. Do krwawej bójki doszło 
pomiędzy robotnikami Stefanem Budką i 


R Stefanem Królem, a Czesławem Jaśkowia- 
MAE gg. kiem z Gruntowiec pow. wągrowieckiego. 
| 22% W wyniku bójki Jaśkowiak odniósł poważ- 
| s ne obrażenia cielesne 'm. in. pęknięcie 
| czaszki. Pierwszej pomocy udzieliła pora- 


| nionemu p. drowa Halkowa z Damasławka, 
| a sprawcami pobicia zajęła się policja. 

| — Ks. Wilhelmi z Łekna został po czte- 
rotygodniowym pobycie przeniesiony do Mi- 
łosławia, a na miejsce jego przybył ks. Kd- 
mund Niziołkiewicz z Nakła. 

— Na szkodę majętności Sierniki pow. 
wągrowieckiego wł. p. Konstantego Szul- 
drzyńskiego powstał pożar, który strawił 
chlew. Straty pokrywa ubezpieczenie. Do- 
chodzenia wykazały, że pożar powstał 
wskutek wadliwej budowy komina w pral- 
ni, znajdującej się obok chlewa. 


SKOKI. (a) Zlot „Sokoła“ okręgu wągro- 
wieckiego odbył się w ub. niedzielę w Sko- 
kach. Już w przeddzień zlotu wieczorem 
zaczęły zjeżdżać drużyny ćwiczące z okolicy, 
a orkiestra wojskowa koncertowała na ryn- 
ku po zapadnięciu zmroku. W niedzielę 
rano o godz. 9,80 nastąpiła zbiórka, po któ- 
rej odebrał raport delegat dzielnicowy mp. 
Libera z Poznania. Następnie udał się po- 
chód z orkiestrą na czele do kościoła para- 
fialnego na uroczyste nabożeństwo, które 
odprawił ks. prob. Echaust, wiceprezes 
| gniazda w Skokach. Po nabożeństwie prze- 
| maszerowano przed Pomnik Wdzięczności 
| Najśw. Serca Jezusa. Do zebranych w pięk-' 
| nych słowach przemówił ks. prob. Zamy- 
| słowski. Następnie odbyła się defilada, a 


NASI 


na placu Bystrzyckiego p. drowa Kulińska 
z Wągrowca dokonała otwarcia zlotu, pod- 
czas którego przemawiali p. Smektała, bur- 
mistrz miejscowy i p. Libera delegat Dziel- 
nicy Wielkopolskiej. Po południu odbyły 
się popisy gimnastyczne, a wieczorem za- 
bawa taneczna. 


RYDZYNA. W 'związku z tragiczną 
śmiercią śp. Marii Rajewskiej rodzina zmar- 
łej wyjaśnia: Rzeczywiście prawdą jest, że 
śp. Maria Rajewska byłą ciężko chorą. W 
noc poprzedzającą tragiczny zgon, zawezwa- 
no na życzenie chorej, która się czuła co- 
raz gorzej — kapłana z ostatnią pociechą 
kapłańską. Na usprawiedliwienie zasługu- 
je otoczenie, znużone uprzednim już czu- 
waniem, które żasnęło, dająć sposobność, 
by chora pod wpływem wielkich cierpień 
i wysokiej temperatury swobodnie mogła 


„DZIENNIK BYDGOSKI* środa, dnia 18 sierpnia 1937 r. 


opuścić nie tylko swoje łoże cierpień, ale 
nawet mieszkanie, wychodząc na ulicę. 
Faktem jest, że znalazła śmierć w rowie 
przydrożnym pełnej wody, znajdującym się 
przy drodze, wiodącej na cmentarz. Nie 
może być absolutnie żadnej mowy, by Śp. 
Maria Rajewska targneła się na swe życie. 
Potwierdza to stanowisko jakie w tej spra- 
wie zajęło miejscowe duchowieństwo, u- 
dzielając katolickiego pogrzebu tragicznie 
zmarłej. Nie chodziło wcale o zawód mi- 
łosny, gdyż nie było tajemnicą, iż śp. Maria 
jak i jej narzeczony czuli się bardzo szczę- 
śliwi w związku z mającym się odhyć za 
kilka tygodni ich ślubem. Tajemnicą rzą- 
dów Bożych jest, czeamu właśnie w takich 
okolicznościach zabrał nam z rodziny tą, 
którą nie tylko najbliżsi kochali, ale cała 
Rydzyna, o której żaden uczciwy człowiek 
nie może nie złego powiedzieć, bo była zna- 
na ze gwej pobożności i skromności. 


Z OAZY O OO CO RO PRZYTOK PRADY 
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15-lecie Kurkowego Bractwa Strzeleckiego 


ww Inovwrociawiu. 
Królem żniwnym został proklamowany p. Leon Lorek. 


Inowrocław. 15-lecie istnienia Bractwa 
Kurkowego w Inowrocławiu obchodzono 
bardzo uroczyście. Rano zebrali się licznie 
bracia w Ogrodzie Wiedeńskim, skąd wyru- 
szyli z sztandarem, królem kurkowym 
Deutschem i orkiestrą na czele na ul. Wało- 
wą pó króla żniwnego p. Z. Chałupczaka, 
a następnie na uroczystą mszę św., którą 
odprawił ks. Wnuk. Piękne kazanie oko- 
licznościowe wygłosił ks. kan. Jaśkowski. 

Z kolei wymaszerowano na strzelnicę 
Bractwo Kurkowego przy ul. Rąbińskiej, 
gdzie zagaił uroczyste zebranie z okazji 15- 
lecia istnienia Bractwa prezes p. mec. Jan 
Groblewski, witając przedstawiciela staro- 
sty p. referendarza Woźniaka, przedstawi- 
ciela garnizonu p. kpt. Szczukę, delegata 
Zjednoczenia Bractw Kurkowych i ókręgu 
wiceprezesa p. Kujawskiego z Bydgoszczy, 
delegatów Bractw z Bydgoszczy i Mogilna. 
Preżes zaznaczył, że inicjatorami założenia 
Bractwa Kurkowego w Inowrocławiu pyli 
seniorzy pp.: Spławski, Müller i śp. Korna- 
szewski. W końcu swego brzemówienia 
prezes wniósł okrzyk na cześć Najjaśniej- 
szej Rzeczypospolitej i Jej Prezydenta, a or- 
kiestra odegrała hymn narodowy. 

Następnie złożył obszerne i doskonale 
opracowane sprawozdanie z 15-letniej dzia- 
łalności sekretarz radny p. K. Wróblewski, 
przedstawiając zarazem ciekawie historię 
Bractw Kurkowych w Polsce. Na przykład 
przywilej nadany przez króla Jagiełłę naj- 
starszemu Bractwu Kurkowemu na Pału- 
kach w Żninie nadawał godność prezesa 
każdorazowemu burmistrzowi, a coby naj- 
więcej cieszyło dziś niejednego brata, uwal- 
niał od płacenia podatków każdego króla 
Bractwa. Inowrocławskie Bractwo Strze- 
leckie ofiarowało swoją strzelnicę bezinte- 
resownie dla użytku P. W. i innych miej- 
scowych organizacyj. 

W dalszym ciągu wręczono dyplomy u- 
znania jeszcze żyjącym członkom-jubilatom 
pp:  założyciełowi Bractwa Antoniemu 
Spławskiemu, którego mianowano zarazem 
członkiem honorowym, Janowi Pralkiemu, 
seniorowi Józefowi Dziochowi, J. Łapce, 
W. Chałasiakowi, Stefanowi Macięjewskie- 


mu, Aleksemu Tucholskiemu, Józefowi 
Langnerówi, Fr. Drogowskiemu, Fr. Igle, 
wiceprezesowi Ludwikowi Płotce, sekreta- 
rzowi Kaz. Wróblewskiemu i Fr. Głowackie- 
mu. Jako pierwszy złożył życzenia delegat 
p. Kujawski w im. Zjednoczenia Bractw 
Kurkowych i wręczył Kurkowemu Bractwu 
Strzeleckiemu dyplom uznania za położone 
zasługi dlą rozwoju Bractw. Kolejno skła- 
dali życzenia: ref. Woźniak w im. starosty 
p. Wilczka, kpt. Szczuka w im. wojska i 
dowódcy garnizonu, przedstawiciel „Dzien- 
nika Bydgoskiego“, Jędryczka — Bractwo 
Kurkowe Bydgoszcz i Spławski w im. od- 
znaczonych. W końcu podziękował preześ 
za udzielaną pomoc, opiekę i życzliwość 
władzom, wojsku i prasie, po czym odśpie- 
wańo wspólnie „Rotę“. 

Podczas obiadów wzniesiono szereg toa- 
stów na cześć marsź. Rydza-Śmigłego, ju- 
bilatki, duchowieństwa i innych. 

Po południu otworzono uroczyście strze- 
lanie. Strzały honorowe oddali pp.: na cześć 
Najjaśniejszej Rzeczypospolitej i Jej Prezy- 
denta prezes p. mec. Groblewski, na cześć 
marsz. Rydza-Śmigłego i armii kpt. Szczu- 
ka, na cześć duchowieństwa ks. kan. Jaś- 
kowski i na cześć Zjednoczenia Bractw 
Kurkowych p. Kujawski. Orkiestra odegra- 
łą kolejno hymn narodowy, hymn papieski 
i hymn Bractwa Kurkowego. W ogrodzie 
strzelnicy odbył się koncert z urozmaicenia- 
mi. 

Wieczorem ogłoszono wynik strzelań do 
tarcz i proklamowano króla żniwnego, któ- 
rym został p. Leon Lorek. Pierwszym ry- 
cerzem został p. Bożeński, drugim rycerzem 
Posadzy z Sławska Wielkiego. 

W tarczy jubileuszowej zdobyli nagrody: 
Stefan Maciejewski, mec. Groblewski, L. 
Płotka, Deutsch i Bożeński. Tarcz ordero- 
wa: Z. Hałuszczak, Deutsch, Lorek, Stan. 
Truszkowski i M. Lenartowski. Tarcz pre- 
miowa: L. Płotka, mec. Groblewski, Deutsch, 
Lorek, Spławski, Bożeński, Lenartowicz i 
Starobrat. z 

Po proklamacji króla udano się do ho- 
telu Pod Lwem, gdzie zostały rozdane na- 
grody pieniężne. 
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ŚWIECIE. (t) Cena chleba uległa w ostat- twieniu jego starań o przeniesienie, wpły- 
nich dniach odbniżce do 31 groszy ża 1 kg. | nęła na stan zdrowia. 


— Roboty przy budowie nowego gmachu, 
czyli wzmacniaka, obok miejscowego urżę- 
du pocztowego rozpoczęte zostały w tych 
dniach na dobre. Obecnie wykonuje się ro- 
boty ziemne pod budowę fundamentów, 
przy czym kilkunastu miejscowych robotni- 
ków znalazło zajęcie. Wzmacniak, jak sły- 
chać, ma zostać wybudówany kosztem prze- 
szło 100.000 zł. 


+$ 

STAROGARD. (jw) Woźny sądu okręg. 
Józef Nowak, który w ub. czwartek w sali 
rozpraw dostał pomieszania zmysłów, po- 
chodzi z Wielkopolski i przed przyjściem do 
służby w sądownictwie, służył w policji na 
Kresach Wschodnich. Pełniąc trudne obo- 
wiązki policjanta, został w potyczce z ban- 
dytami raniony i stał się niezdolny do 
służby policyjnej. Przez pewien czas pra- 
cował też jako górnik. Od czasu wstąpienia 
w roku 1919 jako ochotnik do wojska pol- 
skiego, przebywał stale poza granicami Po- 
znańskiego i tęsknił do rodzinnych stron. 
Dlatego starał się o przeniesienie do Wiel- 
kopolski. W ub. wtorek dowiedział się, że 
starania jego odniosły nareszcie skutek i że 
z dniem 1 września ma objąć posadę woźne- 
go przy sądzie grodzkim w Łobżenicy, w 
powiecie wyrzyskim. Fakt ten wywołał u 
niego radość, którą dzielił się z otoczeniem. 
Niestety, nagła choroba położyła tej radości 
smutny kres. Nowak już ód dłuższego cza- 
su narzekał na bóle glowy i nie jest wyklu- 
czone, że wiadomość o korzystnym załat- 


KOŚCIERZYNĄ. Emerytowany nauczy- 
ciel Henke odpłynął podczas samotnej ką- 
pieli w jeziorze na większą odległość od 
brzegu, gdzie pozostawił odżienie. Po po- 
wrocie okazało się, że ukradziono mu ko- 
sztowny zegarek i obuwie. Musiał więc 
boso wracać do domu. 

— W ostatnią niedzielę przystąpiły dzie- 
ci z okolicznych wiosek do Stołu Pańskiego 
w liczbie 88 dziewcząt i 81 chłopców. Dzieci 
zebrane przed plebanią, udały się w proce- 
sji przy dźwiękach orkiestry K. S. M. do 
kościoła, po czym ks. prob. dr. Ruchniewicz 
odprawił nabożeństwo i udzielił im Sakra- 
mentu św. 


— W ub. niedziełę miejsc. Kurk. Bractwo 
Strzeleckie urządziło dorocznym zwyczajem 
świętojańskie strzelanie o nagrody i żetony. 
O godz. 13 nastąpiła zbiórka przed ratuszem, 
po czym pomaszerowano z orkiestrą K. S. M. 
na czele po sztandar i króla kurkowego p. 
B. Zrodowskiego, a następnie przez miasto 
do strzelnicy. Po przybyciu na miejsce, se- 
kretarz Okręgu Bałiyckiego Zjedn. Kurk. 
Bractw Strzeleckich R. P. p. Lisiński odczy- 
tał przed frontem pismo zarządu Zjednocze- 
nia i po krótkiej przemowie wręczył p. Bo- 
lesławowi Zrodowskiemu w imieniu Zarz. 
Zjedn. dyplom honorowy za okres 10-letniej 
pracy na stanowisku prezesa okręgu. P. Z. 
w krótkich, serdecznych słowach przemó- 
wił do braci, 
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Prezydenta Ignacego Mościckiego, marszał- 
ka Edwarda Śmigłego-Rydza i Zjedn. Kurk. 
Bractwa Strzeleckiego R. P. O godz. 15-ej 
rozpoczęły się' zawody strzeleckie, podczas 
gdy orkiestra koncertowała na tarasie ogro- 
du. Wieczorem o godz. 20 ogłoszono wyniki 
strzelania i wręczono nagrody według na- 
stępującej kolejności:  Tarcz honorowa: 
Wł. Lisiński, Fr. Kosznik, M. Filiński i Fre- 
derykseńn. Tarcz premiowa: R. Łukowicz, 
B. Zdrowski, M. Górski, Fr. Kosznik, Frede- 
ryksen, Jan Kopecki, M. Filiński itd. Tarcz 
orderowa: M. Filiński, F. Kopecki, J. Prinz 
i J. Kopecki. Tarcz dla pań (wiatrówka 
śrutowa): Świeczkowska, Amelania Łuko- 
wiczowa i Mija Drojec. Na żakończenie tej 
imprezy odbył się dancing. 


Srudziądz. 


Przedstawicięlstwo „Dziennika Bydgo- 
skiego” w Grudziądzu (ul. Toruńska 22, te- 
ilefon 1294) przyjmuje przedpłatę za „Dzien- 
nik Bydgoski“ na sierpień oraz zamówienia 
na ogłoszenia i druki po cenach przystęp- 
nych. Biuro czynne od godz. 8—18-ej bez 
przerwy. 7 

Pogotowie pożarnicze tel. 11-11. 

Nocny dyżur pełni apteka „Pod Łabę- 
dziem“, Rynek, tel. 1242. 

Repertuar kin: 

Apóllo: „Dobra wróżka” i „Zlot Sokołów 
w Katówicach'. 

Gryf: „Concertina“. 

Orzeł: „Prokurator Alicja Horn“ 
wigą Smosarską. 


z Jad- 


— Kalendarzyk teatralny. Środa, 18. bm. 
godz. 20: „Papa“ kapitalna komedia Cailla- 
vet'a i De Flersa w wykonaniu artystów 
Teatru Ziemi Pomorskiej z gościnnym wy- 
stępem świetnego artysty sceny polskiej 
i polskiego filmu Kazimierza Junoszy-Stę- 
powskiego. 

— Koncert niewidomych artystów. W 
sobotę 21 bm. o godz. 20 odbędzie się w sali 
Dómu Żołnierza koncert niewidomych ar- 
tystów: śpiewaczki Konstancji Sowisłok i 
pianisty Wojciecha Obieraja. W programie 
utwory słynnych kompozytorów. 

— Wielki festyn parafialny. W niedzielę 
5 września w Tivoli odbedzie się wielki fe- 
styn parafialny, z którego dochód przeznacza 
się na oparkanienie cmentarza. Uprasza się 
katolików o łaskawą pomoc przez składanie 
ofiar w gotówce lub w fantach w kancelarii 
parafialnej przy Farze, w godzinach urzę- 
dowych. 

-—- Kradzież samochodu. Do garażu przy 
Placu 23 Stycznia 24 włamali się złodzieje 
i skradli samochód osobowy wartości 5000 
złotych. Właściciel samochodu p. Włady- 
sław Paczkowski (Toruńska) zgłosił kra- 
dzież w komisariacie policji która wszczę- 
ła energiczne dochodzenia. 

— Staruszka zasłabła na ulicy. Przecho- 
dząc ulicą Ogrodową zasłabła nagle 68-let- 
nia staruszka Maria Błędowska (Nadgórna 
nr. 50). Wezwano pogotowie ratunkowe, 
Które przewiozżło nieszczęśliwą do szpitala 
miejskiego. 

— Przedłużenie linii tramwajowej. Mia- 
sto rozpoczęło prace nad przedłużeniem li- 
nii tramwajowej w kierunku Rudńika. Na 
ten cel zaciągnięto pożyczkę w kwocie 100 
tysięcy złotych. 

— Znowu kradzież mieszkaniowa. Z 
mieszkania Brońisławy Górskiej (Toruńska 
nr. 20) skradł jakiś złodziej zegarek męski, 
spodnie oraz mniejszą kwotę gotówki, ogól- 
nej wartości 35 zł. 


Święto żołnierza polskiego 
w Grudziądzu. 


Grudziądz. Minionej niedzieli, dorocznym 
zwyczajem, obchodził Grudziądz wraz z ca- 
łą Polską święto „Cudu nad Wisłą”, święto 
żołnierza polskiego, Święto armii narodo- 
wej. Miasto po prostu tonęło w powodzi 
flag o barwach narodowych. W sobotę wie- 
czorem odbył się na dziedzińcu komendy 
grodzkiej PW, uroczysty apel dla członków 
WF. i PW. W niedzielę o godz. 10-ej ks. 
płk dr Łęgą celebrował w kościele garnizo- 
nowym uroczyste nabożeństwo, w którym 
uczestniczyli przedstawiciele władz oficjal- 
nych, wojsko oraż najszersze warstwy spo- 
łeczeństwa miejscowego. W godzinach pó- 
południowych odbyła się na wybrzeżu gen. 
Orlicz-Dreszera nad Wisłą zabawa ludowa. 


75-lecie Ochotn. Straży Pożarnej. 


Starogardzka Ochotnicza Straż Pożarna 
obchodzić będzie w dniu 5 września jubi- 
leusz 75-letniej owocnej działalności. Dziel- 
ni strażący starogardzcy już obecnie czynią 
przygotowania do tej uroczystości, która 
połączona będzie z poświęceniem sztandaru 
jubileuszowego. Stołica Kociewia w nie- 
dzieję, dnia 5 września gościć będzie rycerzy 
św. Floriana z całego Pomorza. Służąc 
zawsze „Bogu na chwałę, a Ojczyźnie na 
pożytek“, strażacy pomorscy w dniu tym 
zamanifestują swą siłę organizacyjną i dal- 
szą gotowość do pracy i działalności dla 
dobra społeczeństwa. 


COO 


„DZIENNIK BYDGOSKI” środa, dnia 18 sierpnia 1937 r. 
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Toruń, dnia 17 sierpnia 1937 roku. 


KALENDARZYK. 


Dziś: Jacka Odrowąża. 
Jutro: Heleny ces. wd. 
Wschód słońca o godzinie 4.44. 
Zachód słońca o godzinie 19,22. 


Stan pogody. 


Wczorajszy stan pogody: Polskę ogarnia 
w dalszym ciągu powietrze wilgotne polar- 
no-morskie, płynące z zachodu. Wskutek 
czego w całym kraju trwała pogoda o za- 
chmurzeniu zmiennym, z deszczami w 
dzielnicach zachodnich i południowych, a 
niewielkimi w pozostałych. Temperatura 
o godz. 14-ej wynosiła: 14 st. w Kielcach, 15 
w Łodzi i Krakowie, 15 w Płocku i Przemy- 
ślu, 17 w Grudziądzu i Lwowie, 18 w Pozna- 
niu, 19 w Warszawie i Gdyni, 20 w Helu i 
Dęblinie, 21 w Suwałkach i Lublinie, 22 w 
Grodnie i Białymstoku, 23 w Pińsku, 24 w 
Tarnopolu i Lidzie oraz 25 w Zaleszczy- 
kach, 


GOGODAZKIĄy, 
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dzisiejszy Staraniem Ubezpieczalni Społecznej w 
© godz, 10 Toruniu, urządzono w Wąbrzeźnie kolonie 
łetnie dla dzieci ubezpieczonych w Toru- 
ep Błan niu. Dzieci wybrano z najbiedniejszych ro- 
wczorajszy azin. 


Kolonia jest podzielona na dwa turnu- 
sy (w lipcu i sierpniu). W pierwszym tur- 
nusie było 49 dziewcząt z Ubezpieczalni 
Społecznej w Toruniu oraz 16 dzieci bezro- 
botnych ze żłóbka dziecięcego, wysłanych 
staraniem Związku Pracy Obywatelskiej 
Kobiet. W drugim turnusie znajduje się 
50 chłopców z Ubezpieczalni Społecznej w 
Toruniu. 


Kolonia jest urządzona w piętrowym 
gmachu powszechnej szkoły męskiej o du- 
żych słonecznych i jasnych salach oraz 
wszelkich wygodach. Na piętrze urządzo- 
no sypialnię i szatnię, na parterze jadal- 
nię, świetlicę, pokój izolacyjny i lekarski, 
w suterenie zaś kuchnia i umywalnia. 
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Pogotowie straży pożarnej tel. 1244. 


Telefon nr. 15-46 posiada przedstawiciel. 
stwo „Dziennika Bydgoskiego" w Toruniu. 


Pogotowie ratunkowe tel. 1991. 


Biblioteka T. C. l. (ul. Wysoka 16) ot- 
warta codziennie za wyjątkiem niedziel 
i świąt od godziny 11 do 11,30 i od 16 do 19. 


Nocńy dyżur pełnią apteki: - 
„Pod Lwem“ — śródmieście. 
Św. Anny — Bydgoskie Przedmieście. 
Pod Łabędziem — na Mokrem 
„Nadwiślańska”, Jakóbskie Przedmieście. 
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REPERTUAR KIN: 


Aria: „Rozwód z przeszkodami“ i „Rok 
2000 *. 
As; „Serce ze stali” i „Nie znała miłości”. 
Mars: „Gwiaździsta eskadra* 


Świt: „Tajemnica starego zamku”. 


(8) 


Pogrzeb Ś. p. K. Zielińskiego. 


Ub. niedzieli z kostnicy szpitala miejskie- 
go na Mokrem nastąpilo wyprowadzenie 
zwłok ś, p. Kazimierza Zielińskiego na 
cmentarz św. Jerzego w Toruniu. 

Ostatnią posługę oddała najbliższa ro- 
dzina, liczni znajomi i koledzy zmarłego, 
Który cieszył się wśród nich wielką sympa- 
tią. Zmarły był aplikantem redakcyjnym w 
„Słowie Pomorskim‘. Liczył zaledwie 27 lat. 
BSRB, 


Hocki-klocki. 


Zdaje się... 


Tak. Zdaje się, że to już koniec la- 
ta. Nie kalendarzowego oczywiście, De- 
Szczyk popaduje, całe niebo zachmu- 
rzone, a człowieka zaraz melancholia 
ogarnia. Ciekawe, czy chociaż niedzie- 
la, 22 bm. będzie znośna. Bo to przecież 
Toruń czeka wielka sensacja Sportowa. 
Wielkie regaty wioślarskie w porcie 
drzewnym. Niecodzienną imprezę orga- 
nizuje Klub Wioślarski. 

A propos Klub Wioślarski. Otóż 
chciałem zasięgnąć pewnych informa- 
cyj odnośnie wspomnianej imprezy. A- 
le do kogoż mam zwrócić się w tej 
sprawie? Szukam w książce telefonicz- 
nej numeru telefonu Klubu Wioślac- 
skiego i nie znajduję... Bo go w ogóle 
nie ma, Więc co robić? Dzwonię do ko- 
legów i pytam, proszę — nie nie wie- 
dzą. Znałem b. prezesa Klubu — wiem, 
że wyjechał, ale kto obecnie jest „gru- 
bą rybą wioślarską* — nie mogę do- 
wiedzieć się. Pukam i dzwonię na 
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ZABURZENIA W TRAWIENIU. Poważ- 
ni interniści potwierdzają, dobroczynne 
działanie naturalnej wody gorzkiej 
„FRANCISZKA-JÓZEFA" dla żołądka prze- 
ładowanego jedzeniem i piciem. 
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Wiadomości z toruńskiego ringu. 


Już w niedzielę, 22 bm. po miesięcznym 
intensywnym treningu bokserzy  Gryfu 
spotkają się z doskonałą drużyną Goplanii 
z Inowrocławita, która po sfuzjowaniu z 
Cuiavią jest silnym zespołem. Będą to za- 
wody rewanżowe dla drużyny Gryfu, którą 
w koreu ubiegłego sezonu poniosła poraż- 
kę w Inowrocławiu w stosunku 10:6. Bliż- 
sze szczegóły meczu i skład drużyny poda- 
my w najbliższych numerach. 


Plenarne zebranie klubu kynologów 


odbędzie się 18 bm. o godz. 20 w sali hotelu 
„Victoria“, przy ul. Żeglarskiej 15. Zarząd 
kłubu podając powyższe do wiadomości, 
prosi członków o liczne przybycie. 
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Zabawa dzieci z przedszkola parafii św. Ja kuba w Toruniu. Pod kier. ss. Elżbietanek. 


kolonii letniej dzieci uberpiet 


pw E ©OE*CHEBÓGE>. 


Szkoła posiada kanalizację i światło elek- 
tryczne. 

Jeśli chodzi o okolicę, to mało jest na 
Pomorzu tak pięknych, jak okolice Wą- 
brzeźna. Miasto otoczone jest lasami i prze- 
pięknymi jeziorami o cudownych wido- 
kach. Przy jednym z nich urządzona jest 
plaża. 

Życie na kołonii jest barwne i urozma- 
icone. Pobudka o 7-ej i gimnastyka ranna, 
to pierwszy ruch w „powszednim“ życiu -— 
a potem różnie: plażowanie i wycieczki. 

Pięciokrotne dzienne obfite i smaczne 
jedzenie daje gwarancję, iż nikt tam głod- 
ny spać nie idzie. Pierwszy turnus wyka- 
zał, że przeciętnie dziewczynki przybrały 
do 2 kg wagi, co przecież musi wydawać 
piękne świadectwo kuchni kolonii letniej. 

Kolonia trwać będzie jeszcze do końca 
sierpnia. Przypuszczać należy, że dzieci po- 
wrócą z nowym zapasem sił i należytą e- 
liergią do dalszej pracy i nauki. 


Aer SA PERO ERO RECO OOO ZĘ TECZCE ROR ROZA E 


Ks. proboszcz Domachowski dokonuje aktu poświęcenia krzyża na Kępie Bazarowej. 


szewska pasja 
już mnie porywa. Bo zważcie tylko, że 


wszystkie strony, ale 


czas upływa, a panów organizatorów 
trudno znaleźć. 

W tej chwili otrzymałem wiado- 
mość, że ewentualnych informacyj mo- 
że mi udzielić p. S., członek Klubu. Już 
ja go znajdę. 

Zdaje się, że... człowiek się przy tym 
trochę zdenerwuje. Ale to nie szkodzi. 

Ub, niedziela w Toruniu upłynęła 
pod znakiem uroczystości. Defilada 
wojska i oddziałów P. W. przed wło- 
darzem Ziemi Pomorskiej wypadła im- 
ponująco. Moją uwagę jednak zwróciły 
trybuny, z których p. wojewoda ze 
sztabem przyjmował defiladę. Obecnie 
w Toruniu z nakazu magistratu re- 
montuje się podłej wyglądające kamie- 
nice. Czyżby więc nie było wskazane 
odświeżyć również te trybuny? Poobi- 
jane, odrapane i brudne aż przykro 
patrzeć. Podobnie wyglądały flagi na- 
rodowe, przymocowane na drzewcach 
do trybun honorowych. 

Zdaje się, że to magistrackie trybuny. 
Gdyby nawet nie magistrackie, to rów- 


nież nie zmienia postaci rzeczy. Takich 
kawałów nie robi się. Nie wolno. 
Obecny sezon letni jest na ogół szczę- 
śliwy. Na początku zanotowaliśmy kil- 
ka wypadków utonięć, a po tym, ku za- 
dowoleniu plażowiczów nic. Kompletnie 
nic. Jak już jakiś tam in spe niebo- 
szezyk dostał się w nurty i zdążył się 


zachłysnąć brudną wodą, w te pędy 
skakał za nim ratownik rzeczny i wy- 


ciągał ofiarę nieostrożności na brzeg. 
Chwała więc dzielnym ratownikom. 

Obecnie skutkiem  „kapuśniaczka”, 
iaki bez przerwv pada mają urlop. Zda- 
je się, że już zimowy... 

W pogoni za „sensacjami* zabłądzi- 
łem któregoś słonecznego dnia do pły- 
walni garnizonowej, gdzie obok basenu 
na słupie żauważyłem karteczkę z napi- 
sem: „Uprasza się potrzeb osobistych 
w wodzie nie załatwiać”. 

Zdaje się, że należało również zakre- 
ślić dwa kółeczka ze strzałką w odpo- 
wiednim kierunku dla zorientowania 
„potrzeboskich*, gdzie te potrzeby oso- 
biste należy załatwiać, Nie każdy prze- 
cież jest tak domyślny i szybko orientu- 
jacy się jak ja... 

Deszczyk w dalszym ciągu pada. 
Równo pada. I zdaje się, że długo je- 
szcze będzie padał, 

Rak, 
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Zwyrodniali robotnicy zniewolili 
dziewczynę. 


28-letnia Elżbieta Duwe, stanu wolnego, 
zam. w Toporzyskach, w pow. toruńskim, 
zgłosiła, iż dnia 8 bm. w godzinach wieczor- 
nych na szosie w pobliżu miejscowości To- 
porzyska została zniewolona przez młodo- 
cianych robotników Wieczorkowskiego i 
Trepowa z Toporzysk. Zwyrodnialcy skra- 
dli jej ponadto torebkę z zawartością 50 gr 
i różne drobiazgi. 

Za czyn ten wymienieni odpowiadać þe- 
dą przed sądem i niewątpliwie kara ich nie 
minie. 


Z teki policjanta. 


W dniach 14 i 15 bm. zgłoszono w Toru- 
niu oraz w pow. toruńskim ogółem 10 wy- 
padków różnych drobnych kradzieży. Poza 
tym spisano 16 doniesień za przekroczenie 
przepisów policyjno-administr., 15 donie- 
sień za kradzieże z pola i ogrodu, 17 za 
handel domokrążny bez świadectwa prze- 
mysłowego, 11 za wykroczenia drogowe, 6 
za zakłócenie spokoju publicznego i 1 do- 
niesienie za przekroczenie przepisów 
dunkowych. 


B. Hozakowski, Toruń. 


Toruń, dnia 16 sierpnia 1937 roku. 
Płacono: w dniach ostatnich zł. za 100 kg. 


Koniczyna czerwona - « » e e 135,00—150,00 
Koniczyna śred. gat.. «+ - - -« 120,00—160,00 
Koniczyna biała prima czyszcz. 160,00—185,00 
Koniczyna szwedzka « « « 200,00—240,00 
Koniczyna żółta « « « » e. 70,00— 80,00 
Koniczyna żółta w łuskach 35,00— 40,00 
Inkarnatka - « » >» 110,00—130,00 
Przelot : « - » 75,00— 85,00 
Rajgras krajowy 65,00— 75,00 
Tymotka ... 14,00— 22,00 
Seradela «+. — 

Wyka latowa 
Wyczka zimowa 
Peluszka « : « 
Groch Wiktoria 
Groch polny : « 
Groch zielony >» 
Bobik » +: » « » 
Gorczyca « » » 36,00— 40,060 
Rzepak z nowego zbioru - • 50,00— 55,00 
Rzepik letni z nowego zbioru 46,00— 50,00 
Łubin niebieski « 16,00— 17,00 


50,00— 60,00 
23,00— 26,00 
22,00— 24,00 
. 23,00— 26,00 
25,00— 28,00 
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łubin żółty « « « « « © e « « 16,50— 17,50 
Siemię lniane « s « e e « « e 55,00— 60,00 
Konopie 2... .. «a « «  45,00— 55,00 
Mak niebieski » « « » e a e . 60,00— 68,09 
Mak biały .......... | 90,00—100,00 
Tatarka « « e « ee © e e » © 30,00— 35,00 
Proso >e + « s « «48. + + 27,00— 34,00 
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JEDYNA KORZYŚĆ. 


Ojciec ukochanej wyrzucił konkurenta 
bez ceregieli za drzwi, kopnąwszy go przy 
tym dość delikatnie. 

Na drugi dzień młody człowiek zjawia 
się znowu. 

— Co? Pan śmie przekroczyć próg mego 
domu? — grzmi ojciec ukochanej. 

— Proszę mi wybaczyć, chciałem tylko 
zapytać, czy pan nie chciałby wstąpić do 
naszej drużyny piłkarskiej? 


ŚWIATŁO ŻYCIA. 
— Tak tak! Miłość to światło życia! 
— A jak się człowiek ożeni, to tak jak 
by płacił rachunek za gaz. 


PRZEPROSZENIE. 

Matka: — Ależ Mietku, jak mogłeś po- 
wiedzieć wujaszkowi, że jest głupi: Idź za- 
raz do niego i przeproś go ładnie! 

Mietek: Kochany wujciu, bardzo cię 
przepraszam za to, że ty jesteś głupi. 
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FInowrochano. 


Biblioteka miejska czynna jest codzien- 
nie od godz. 17 do 18. w soboty od 17 do 19. 


Biblioteka Tow. Czytelni Ludowych mie 
szcząca sig w Domu Katolickim przy ulicy 
Piebanka, otwarta jest codziennie za wyjąt- 
kiem niedziel t świąt od godziny 17—19-tej. 

— Biblioteka Kolejow. Przysp. Wojsk. w 
świetlicy „Ogniska“ przy ul. Magazynowej 
otwarta w poniedziałki, środy i piątki od 
godz. 17 da 19 tej. 


Karetka sanitarna, tel. 276, czynna Czień 
I w nocy. 


Dyżur nocny pełni apteka „Pod Lwem“, 


Repertuar kin. Słońce: „Romeo i Julia". 
Stylowe: „Wódz Czerwonoskórych'. Świt: 
„Królowa Dżungli”. 


-—- Dar m. Inowrocławia dla armii pol- 
skiej. W dniu święta „Cudu nad Wisłą“ 
udała się delegacja miasta Inowrocławia w 
składzie prezydenta miasta p. Jankowskie- 
go, p. inż. Hewelta i radcy p. T. Reszkiego 
do Brodnicy, gdzie wręczyła dowódcy dy- 
wizji pomorskiej ślicznie wykonane siodło 
oficerskie. 

— 7 miesięcy za kradzież Krzyża. Dnia 
11 sierpnia br. przychwycono ną gorącym 
uczynku kradzieży Krzyża z kościoła garni- 
zonowego Marię Krukowską. W dwa dni 
po wypadku odpowiadała za ten święto- 
kradczy czyn przed sądem grodzkim w Ino- 
wrocławiu, który skazał ją na 7 miesięcy 
więzienia bez zawieszenia wykonania kary. 


MOGILNO. (mk) W dniu 2 kwietnia br. 
w leśnictwie Miradz przychwyceni na kra- 
dzieży drzewa przez leśniczego Hojkę Jerze- 
go z Kopców 23-letni Tadeusz Czyżewski, 
22-letni Szczepan Lewandowski, 25-letni Cze- 
sław Romianowski oraz 17-letni Czesław 
Tarczewski — robotnicy, zam. w Strzelnie, 
rzucili się na leśniczego, bijąc go żelaznymi 
drążami, kijem i kamieniami. Leśniczy 
zmuszony był użyć broni palnej, raniąc 
Czyżewskiego w nogę. Wymienieni odpo- 
wiadali za czyny swe przed sądem okręgo- 
wym w Gnieźnie na sesji wyjazdowej, który 
skazał Czyżewskiego na 9 miesięcy więzie- 
nia, a pozostałych po 6 miesięcy więzienia. 

— W wspaniale udekorowanym kościele 
poklasztornym pobłogosławił w dniu 15 bm. 
ks. prob. Brodowski w asyście ks. Obarskie- 
go związek małżeński pomiędzy nauczycie- 
lem p. Władysławem Pietrasem z Mogilna, 
a p. Wandą Multańską, córką znanego i po- 
ważanego właśc. realności i m. rzeźnickiego 
p. M. Józefa. Piękne „Veni Creator* wyko- 
nał chór Tow. śpiewu „Halka“. Nowożeń- 
com „Szczęść Boże“. 

— Przy udziale licznych rzesz mogilnian 
i okolicy odbył się w dniu 15 bm. pogrzeb 
śp. Walentego Filipiaka, wł. fabryki maszyn 
w Mogilnie, Eksportował ks. prob. Brodow- 
ski w asyście ks. Obarskiego, ks. Wojcie- 
chowskiego i brata Konieczki — dominika- 
nina ze Lwowa. Przed trumną kroczył z 
wieńcami: „Sokół“, Zw. Weteranów, „Hal- 
ka“, Cech kowalski, Chrześc. Zjedn. Rze- 
mieślników i Tow. właśc. Domów. Nad gro- 
bem „Zmarły człowiecze“ wykonała „Hal- 
ka R.ip. 


ROGOŹNO. Liczba ludności Rogoźna 
wynosi według statystyki, przeprowadzonej 
w końcu lipca, 6194 mieszkańców, w tym 
5555 Polaków, 590 mniejszości niemieckiej, 
44 żydów i5 innej narodowości. 


WĄGROWIEC. Do krwawej bójki doszło 
pomiędzy robotnikąmi Stefanem Budką i 
Stefanem Królem, a Czesławem Jaśkowia- 
kiem z Gruntowic pow. wągrowieckiego. 
W wyniku bójki Jaśkowiak odniósł poważ- 
ne obrażenia cielesne m. in. pęknięcie 
czaszki. Pierwszej pomocy udzieliła pora- 
nionemu p. drowa Halkowa z Damasławka, 
a sprawcami pobicia zajęła się policja. 

— Ks. Wilhelmi z Łekna został po czte- 
rotygodniowym pobycie przeniesiony do Mi- 
łosławia, a na miejsce jego przybył ks. Kd- 
mund Niziołkiewicz z Nakła. 

— Na szkodę majętności Sierniki pow. 
wągrowieckiego wł. p. Konstantego Szuł- 
drzyńskiego powstał pożar, który strawił 
chlew. Straty pokrywa ubezpieczenie. I)o- 
chodzenia wykazały, że pożar powstał 
wskutek wadliwej budowy komina w pral- 
ni, znajdującej się obok chlewa. 


„SKOKI. (a) Zlot „Sokoła“ okręgu wągro- 
wieckiego odbył się w ub. niedzielę w Sko- 
kach. Już w przeddzień złotu wieczorem 
zaczęły zjeżdżać drużyny ćwiczące z okolicy, 
a orkiestra wojskowa koncertowała na ryn- 
ku po zapadnięciu zmroku. W niedzielę 
rano o godz. 9,30 nastąpiła zbiórka, po któ- 
rej odebrał raport delegat dzielnicowy p. 
Libera z Poznania. Następnie udał się po- 
chód z orkiestrą na czele do kościoła para- 
fialnego na uroczyste nabożeństwo, które 
odprawił ks. prob. Echaust, wiceprezes 
gniazda w Skokach. Po nabożeństwie prze- 
maszerowano przed Pomnik Wdzięczności 
Najśw. Serca Jezusa. Do zebranych w pięk- 
nych słowach przemówił ks. prob. Zamy- 
słowski. Następnie odbyła się defilada, a 


na placu Bystrzyckiego p. drowa Kulińska 
z Wągrowca dokonałą otwarcia zlotu, pod- 
czas którego przemawiali p. Smektała, bur- 
mistrz miejscowy i p. Libera delegat Dziel- 
nicey Wielkopolskiej. Po południu odbyły 
się popisy gimnastyczne, a wieczorem za- 
bawa taneczna. 


RYDZYNA. W związku z tragiczną 
śmiercią śp. Marii Rajewskiej podziņa zmar- 
łej wyjaśnia: Rzeczywiście prawdą jest, że 
śp. Maria Rajewska była ciężko chorą. W 
noc poprzedzającą tragiczny zgon, zawezwa- 
no na życzenie chorej, która się ezułą co- 
raz gorzej — kapłana z ostatnią pociechą 
kapłańską. Na usprawiedliwienie zasługu- 
je otoczenie, znużone uprzednim jyż czu- 
waniem, które zasnęło, dając sposobność, 
by chora pod wpływem wielkich cierpień 
i wysokiej temperatury swobodnie mogłą 
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opuścić nie tylko swoje łoże cierpień, ale 
nawet mieszkanie, wychodząc na ulicę. 
Faktem jest, że znałazła śmierć w rowie 
przydrożnym pełnej wody, znajdującym się 
przy drodze, wiedąeej na cmentarz. Nie 
może być absolutnie żadnej mowy, by śp. 
Maria Rajewska targnęła się na swe życie. 
Potwierdza to stanowisko jakie w tej spra- 
wie zajęło miejscowe duchowieństwo, u- 
dzielając katolickiego pogrzebu tragicznie 
zmarłej. Nie chodziło wcale o ząwód mi- 
łosny, gdyż nie było tajemnicą, iż śp. Marią 
jak i jej narzeczony czuli się bardzo szczę 
śliwi w związku z mającym się odbyć za 
kilka tygodni ich ślubem. Tajemnicą rzą- 
dów Bożych jest, czemu właśnie w takich 
okolicznościach zabrał nam z rodziny tą, 
którą nie tylko najbliżsi kochali, ale całą 
Rydzyna, o której żaden uezciwy człowiek 
nie może nie złego powiedzieć, bo była zna- 
na ze swej pobożności i skromności. 


15-lecie Karkówego Bractwa Strzeleckiego 


w Imnmowrociawiui. 
Królem żniwnym został proklamowany p. Leon Lorek- 


Inowrocław. 15-lecię istnienia Bractwa 
Kurkowego w Inowrocławiu obchodzono 
bardzo uroczyście. Rano zebrali się licżnie 
bracia w Ogrodzie Wiedeńskim, skąd wyru- 
szyli z sztandarem, królem kurkowym 
Deutschem i orkiestrą na czele na ul. Wało- 
wą po króla żniwnego p. Z. Chałupczaka, 
a następnie na uroczystą mszę św., którą 
odprawił ks. Wnuk. Piękne kazanie oko- 
lieznościowe wygłosił ks. kan. Jaśkowski. 

Z kolei wymaszerowano na  strżelnicę 
Bractwo Kurkowego przy ul. Rąbińskiej, 
gdzie zagaił uroczyste zebranie z okazji 15- 
lecia istnienia Bractwa prezes p. mec. Jan 
Groblewski, witając przedstawiciela staro- 
sty p. referendąrzą Woźniaka, przedstawi- 
ciela garnizonu p. kpt. Szezukę, delegata 
Zjednoczenia Bractw Kurkowych i okręgu 
wiceprezesa p. Kujawskiego z Bydgoszczy, 
delegatów Bractw z Bydgoszezy i Mogilna. 
Prezes zaznaczył, że inicjatorami założenia 
Bractwa Kurkowego w Inowrocławiu byli 
seniorzy pp.: Spławski, Miiller i śp. Korna- 
szewski. W końcu swego przemówienia 
prezes wniósł okrzyk na cześć Najjaśniej- 
szej Rzeczypospolitej i Jej Prezydenta, a or- 
kiestra odegrała hymn narodowy. 

Następnie złożył ebszerne i doskonale 
opracowane sprawozdanie z 15-letniej dzia- 
łalności sekretarz radny p. K. Wróblewski, 
przedstawiając zarazem ciekąwie historię 
Bractw Kurkowych w Polsce. Na przykład 
przywilej nadany przez króla Jagiełłę naj- 
starszemu Bractwu Kurkowemu na Pału- 
kach w Żninie nadawał godność prezesa 
każdorazowemu burmistrzowi, & coby naj- 
więcej cieszyło dziś niejednego brata, uwal- 
niał od płacenia podatków każdego króla 
Bractwa. [Inowrocławskie Bractwo Strze- 
leckie ofiarowało swoją strzelnicę bezinte- 
resownie dla użytku P., W. i innych miej- 
scowych organizacyj. 

W dalszym ciągu wręczono dyplomy u- 
znania jeszcze żyjącym członkom-jubilatom 
pp:  założycielowi Bractwa Antoniemu 
Spławskiemu, którego mianowano zarazem 
członkiem honorowym, Janowi Pralkiemu, 
seniorowi Józefowi Dziechowi, J. Łapce, 
W. Chałasiakowi, Stefanowi Maciejewskie- 


mu, Aleksemu  Tucholskiemu, 
Langnerowi, Fr. Drogowskiemu, Fr. Igle, 
wieeprezesowi Ludwikowi Płotce, sekreta- 
rzowi Kaz. Wróblewskiemu i Fr. Głowackie- 
mu. Jako pierwszy złożył życzenia delegat 
p. Kujawski w im. Zjednoczenia Bractw 
Kurkowych i wręczył Kurkowemu Brąctwu 
Strzeleckiemu dyplem uznania za położone 
zasługi dla rozwoju Bractw. Kolejno skła- 
dali życzenia: ref. Wożniak w im. starosty 
p. Wilczka, kpt. Szczuka w im. wojska i 
dowódcy garnizonu, przedstawiciel „Dzien- 
nika Bydgoskiego", Jędryczka — Bractwo 
Kurkowe Bydgoszcz i Spławski w im. od- 
znaczonych. W końcu podziękował prezes 
zą udzielaną pomoc, opiekę i życzliwość 
władzom, wojsku i prasie, po czym odśpie- 
wano wspólnie „Rotę“. 

Podęzaąs obiadów wzniesiono szereg toa- 
stów na cześć marsz. Rydza-Śmigłego, ju- 
bilątki, duchowieństwa i innych. 

Po południu otworzono uroczyście strze- 
lanie. Strzały honorowe oddali pp.: na cześć 
Najjaśniejszej Rzeczypospolitej i Jej Prezy- 
denta prezes p. mec. Groblewski, na cześć 
marsz. Rydza-Śmigłego i armii kpt. Szćzu- 
ka, na cześć duchowieństwa ks. kan. Jaś- 
kowski i ną cześć Zjednoczenia Bractw 
Kurkowych p. Kujawski. Orkiestra odegra- 
ła kolejno hymn narodowy, hymn papieski 
i hymn Bractwą Kurkowego. W ogrodzie 
strzelniey odbył się koncert z urozmaicenia- 
mi. 

Wieczorem ogłoszono wynik strzelań do 
tarcz i proklamowano króla żniwnego, któ- 
rym został p. Leon Lorek. Pierwszym ry: 
cerzerm został p. Bożeński, drugim rycerzem 
Posadzy z Słąwska Wielkiego. 

W tarczy jubileuszowej zdobyli nagrody: 
Stefan Maciejewski, mec. Groblewski, L. 
Płotka, Deutsch i Bożeński. Tarcz ordero- 
wa: Z. Hałuszczak, Deutsch, Lorek, Stan. 
Truszkowski i M. Lenartowski. Tarcz pre- 
miewa: L. Płotka, mec. Groblewski, Deutsch, 
Lerek, Spławgki, Bożeński, Lenartowicz i 
Starobrat. 

Po proklamacji króla udano się do ho- 
telu Pod Lwem, gdzie zostąły rozdane nà- 
grody pieniężne. 


ŚWIECIE. (t) Cena chleba uległa w ostat- 4 wieniu jego starań o przeniesienie, wpły- 
nich dniach odbniżce do 31 groszy za 1 kg. | nęła na stan zdrowia. 


— Roboty przy budówie nowego gmachu, 
czyli wzmacniąka, obok miejscowego urzę- 
du pocztowego rozpoczęte zostały w tych 
dniach na dobre. Obecnie wykonuje się ro- 
boty ziemne pod budowę fundamentów, 
przy czym kilkunastu miejscewych robotni- 
ków znalazło zajęcie. Wzmacniak, jak sły- 
chać, ma zostać wybudowany kosztem prze- 
szło 100.000 zł. 


STAROGARD. (jw) Woźny sądu okręg. 
Józef Nowak, który w ub. czwartek w sali 
rozpraw dostał pomieszania zmysłów, po- 
chodzi z Wielkopolski i przed przyjściem do 
służby w sądownictwie, służył w policji na 
Kresach Wschodnich. Pełniąc trudne obo- 
wiązki policjanta, został w potyczce z bąn- 
dytami raniony i stał się niezdolny do 
służby policyjnej. Przez pewien czas pra- 
cował też jako górnik. Od czasy wstąpienia 
w roku 1919 jako ochotnik do wojska pol- 
skiego, przebywał stale poza granicami Po- 
znańskiego i tęsknił do rodzinnych stron. 
Dlatego starał się o przeniesienie do Wiel- 
kopolski. W ub. wtorek dowiedział się, że 
starania jego odniosły nareszcie skutek i że 
z dniem 1 września ma objąć posadę woźne- 
go przy sądzie grodzkim w: Łobżenicy, w 
powiecie wyrzyskim. Fakt ten wywołał u 
niego radość, którą dzielił się z otoczeniem. 
Niestety, nagła choroba położyła tej radości 
smutny kres. Nowak już od dłuższego cża- 
su narzekał na bóle głowy i nie jest wyklu- 
czone, że wiadomość o korzystnym załat- 
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> KOŚCIERZYNA. Emerytowany nauczy- 
ciel Henke odpłynął podezas samotnej ką- 
pieli w jeziorze na większą odległość od 
brzegu, gdzie pozostawił odzienie. Po po- 
wrocie okazało gię, że ukradziono mu ko- 
sztowny zegarek i obuwie. Musiał więc 
bose wracać de domu. 

— W ostatnią niedzielę przystąpiły dzie- 
ci z okolicznych wiosek do Stołu Pańskiego 
w liczbie 88 dziewcząt i 81 chłopców. Dzieci 
zebrane przed plebanią, udały się w proce- 
sji przy dźwiękach orkiestry K. S. M. do 
kościoła, po czym ks. prob. dr. Ruchniewicz 
odprawił nabożeństwo i udziełił im Sakra- 
mentu św. 

— W ub. niedzielę miejsc. Kurk. Bractwo 
Strzeleckie urządziło dorocznym zwyczajem 
świętojańskie strzelanie o nagrody i żetóny. 
O godz. 13 nastąpiła zbiórka przed ratuszem, 
po czym pomaszerowano z orkiestrą K. S. M. 
na czele po sztandar i króla kurkowego p. 
B. Zrodowskiego, a następnie przez miasto 
do strzelnicy. Po przybyćiu na miejsce, se- 
kretatrz Okręgu Bałtyckiego Zjedn. Kurk. 
Bractw Strzeleckich R. P. p. Lisiński odczy- 
tał przed frontem pismo zarządu Zjednocze- 
nia i po krótkiej przemowie wręczył p. Bo- 
lesławowi Zrodowskiemu w imieniu Zarz. 
Zjedn. dyplom honorowy za okres 10-letniej 
pracy na stanowisku prezesa okręgu. P. Z. 
w krótkich, serdecznych słowach przemó- 
wił de braci, po czym wzniósł trzykrotny 
okrzyk na cześć Najjaśniejszej R. P. Pana 


Józefowi . 


OLZA 


Prezydenta Ignacego Mościckiego, mąrszał- 
ka Edwarda Śmigłego-Rydza i Zjedn. Kurk. 
Bractwa Strzeleckiego R. P. O godz. 15-ej 
rozpoczęły się zawody strzeleckie, podezas 
gdy orkiestra koncertowała na tarasie ogro- 
du. Wieczorem o godz. 20 ogłoszońo wyniki 
strzelańia i wręczono nagrody według na- 
stępującej kolejności:  Tarcz honorowa: 
wł. Lisiński, Fr. Kosznik, M. Filiński i Fre- 
deryksen. Tarcz premiowa: R. Łukowiez, 
B. Zdrowski, M. Górski, Fr. Kosznik, Frede- 
ryksen, Jan Kopecki, M. Filiński itd. Tarcz 
orderowa: M. Filiński, F. Kopecki, J. Prinz 
i J. Kopecki. Tarcz dla pąń (wiatrówka 
śrutowa): Świeczkowska, Amelania Łuko- 
wiczowa i Mija Drojec. Na zakończenie tej 
imprezy odbył się dancing. ; 


Grudziadz. 


Przedstawicielstwo „Dziennika Bydgo- 
skiego" w Grudziądzu (ul. Toruńska 22, te- 
lefon 1294) przyjmuje przedpłatę za „Dzien. 
nik Bydgoski“ na sierpień oraz zamówienia 
na ogłoszenia I druki po cenach przystęp- 
nych. Biuro czynne od godz. 8—18-ej bez 
przerwy. 

Pogotowie pożarnicze tel. 11-11. 

Nocny dyżur pełni apteka „Pod Łabę- 
dziem*, Rynek, tel. 1242. 


Repertuar kin: 


Apollo: „Dobra wróżka” i „Zlot Sokołów 
w Katowicach“. 

Gryf: „Concertina“. 

Orzeł: „Prokurator Alicja Harn“ z Jad- 
wigą Smosarska. 


— Kalendarzyk teatralny. Środa, 18. bm. 
godz. 20: „Papa”* kapitalna komedia Cailla- 
veta i De Flersa w wykonaniu artystów 
Teatru Ziemi Pomorskiej z gościnnym wy- 
stępem świetnego artysty sceny polskiej 
i polskiego filmu Kazimierza Junoszy-Stę- 
powskiego. 

— Koncert niewidomych artystów. w 
sobotę 21 bm. o godz. 20 odbędzie się w sali 
Domu Żołnierza koncert niewidomych ar- 
tystów: śpiewaczki. Konstancji Sowisłok i 
pianisty Wojciecha Obieraja. W programie 
utwory słynnych kompozytorów. 

— Wielki festyn parafialny. W niedzielę 
5 września w Tivoli odbędzie się wielki fe- 
styn parafialny, z którego dochód przeznacza 
się na oparkanienie cmentarza. Uprasza się 
katolików o łaskawą pomoc przez składanie 
ofiar w gotówce lub w fantach w kaneeląrii 
parafialnej przy Farze, w godzinąch urzę- 
dowych. 

— Kradzież samochodu. Do garażu przy 
Placu 23 Stycznia 24 włamali się złodzieje 
i skradli samochód osobowy wartości 5000 
złotych. Właściciel samochodu p. Włady- 
sław Paczkowski (Toruńska) zgłosił kra- 
dżież w komisariacie policji która wszczę- 
ła energiczne dochodzenia, 

— Staruszka zasłabła na ulicy. Przecho- 
dząc ulicą Ogrodowa zasłabła nagle 68-let- 
nia staruszka Maria Błędowska (Nadgórna 
nr. 50). Wezwano pogotowie ratunkowe, 
które przewiozło nieszczęśliwą do szpitala 
miejskiego. 

— Przedłużenie linii tramwajowej. Mia- 
sto rozpoczęło prace nad przedłużeniem li- 
nii tramwajowej w kierunku Rudnika. Na 
ten cel zaciągnięto pożyczkę w kwocie 100 
tysięcy złotych. 

— Zmowu kradzież mieszkaniowa. Z 
mieszkania Bronisławy Górskiej (Toruńska 
nr. 20) skradł jakiś złodziej zegarek męski, 
spodnie oraz mniejszą kwotę gotówki, ogól- 
nej wartości 35 zł. 


Święto żołnierza polskiego 
w Grudziądzu. 


Grudziądz. Minionej niedzieli, dorocznym 
zwycząjem, obchodził Grudziądz wraz z ca- 
łą Polską święto „Cudu nad Wisłą“, święto 
żołnierza polskiego, święto armii narodo- 
wej. Miasto bo prostu tonėło w powodzi 
flag o barwach narodowych. W sobote wie- 
czorem odbył się na dziedzińcu komendy 
grodzkiej PW. uroczysty apel dla członków 
WF. i PW. W niedzielę o godz. 10-ej ks. 
płk dr Lega celebrował w kościele garnizo- 
nowym uroczyste nabożeństwo w którym 
ueżestniczyli przedstawiciele władz oficjal- 
nych, wojsko oraz najszersze warstwy spo- 
łeczeństwa miejscowego. W godzinach po- 
południowych odbyła sie na wybrzeżu gen. 
Orlicz-.Dreszera nad Wisłą zabawa ludowa. 


75-lecie Ochotn. Straży Pożarnej. 


Starogardzka Ochotnicza Straż Pożarna 
obchodzić będzie w dniu 5 września jubi- 
leusz 75-letniej owocnej działalności. Dziel- 
ni strażacy starogardzcy już obecnie czynią 
przygotowania do tej uroczystości, która 
połączona będzie z poświęceniem sztandaru 
jubileuszowego. Stolica Kociewia w nie- 
dzielę, dnia 5 września gościć będzie rycerzy 
św. Floriana z całego Pomorza. Służąc 
zawsze „Bogu na chwałę, a Ojczyźnie na 
pożytek”, strażacy pomorscy w dniu tym 
ząmąnifestują swą siłę organizacyjną i dal- 
szą gotowość do pracy i działalności dią 
dóbra społeczeństwa. 
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Gdynia, dnia 17 sierpnia 1937 roku. 


KALENDARZYK. 


Dziś: Jacka Odrowąża. 
Jutro: Heleny ces. wd. 
Wschód słońca o godzinie 4,44, 
Zachód ‘słońca o godzinie 19,22. 


Stan pogody. 


Wczorajszy stan pogody: Polskę ogarnia 
w dalszym ciągu powietrze wilgotne polar- 
no-morskie, płynące z zachodu. Wskutek 
czego w całym kraju trwała pogoda o za- 
chmurzeniu zmiennym, z deszczami w 
dzielnicach zachodnich i południowych, a 
niewielkimi w pozostałych. Temperatura 
u godz. 14.ej wynosiła: 14 st. w Kielcach, 15 
w łodzi i Krakowie, 15 w Płocku i Przemy- 
słu, 17 w Grudziądzu i Lwowie, 18 w Pozna- 
niu, 19 w Warszawie i Gdyni, 20 w Helu i 
Dęblinie, 21 w Suwałkach i Lublinie, 22 w 
Grodnie i Białymstoku, 23 w Pińsku, 24 w 
Tarnopolu i Lidzie oraz 25 w Załleszczy- 
kach. 
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POGOTOWIA: 
Lekarz dyżurny — tel. 12-20. 
Miejskie Zakł, Elektryczne — tel. 29-67, 


Telefon nr 14-60 posiada przedstawiciel- 
stwo „Dziennika Bydgoskiego“ w Gdyni, 
Skwer Kościuszki 24 (nad cukiernią Fan- 
grata). 


Miejska Zaw. Straż Pożarna tel. 17-08. 


Gabinet komendanta i kancelaria tele- 
fon 20-22. 


REPERTUAR KIN: 


BAJKA. Największa sensacja XX wieku 
„Zaginione miasto“, W roli głównej Charles 
Leucheur, uczony szaleniec, który za pomo- 
cą rozbicia atomu chce zgubić cały świat. 
Nadprogram: tygodnik i kreskówka. 

LIDO. Najweselsza komedia sezonu pt. 
„Spotkali się w Paryżu“, w roli głównej 
Claudette Colbert i bogaty nadprogram. 

POLONIA wyświetla film o nieśmiertel- 
nej miłości p. t. „Daj mi twe serce", W roli 
gł. Kay Francis i George Brent. Nadpro- 
‘gram tygodnik i dodatek. (Pierwszorzędna 
wentylacja). ` 

MIRAŻ - Orłowo. Fascynująca komedia 
muzyczna „Kain i Mabel“. W rolach gł. Ma- 
rion Davies i Clark Gable. Tygodnik. 


— Zapisy do wszystkich klas prywatne- 
go pelnego gimnazjum żeńskiego i żeńskiej 
szkoły powszechnej w Gdyni przyjmuje 
kancelaria zakładu, mieszcząca się ty meza- 
sowo w gmachu szkoły powszechnej nr 1 
przy ul. 10 Lutego codziennie od godziny 
10—13 i od 16—19. nie pobierając osobnego 
wpisowego, a jedynie wpłaty na poczet cze- 
snego za naukę. Dyrekcja. 


— Kawiarnia - Restauracja EUROPA, 
właśc. Michał Grabowski, Gdynia, ul. 10-go 
Lutego 7, tel. 27-30 — wydaje smaczne obia- 
dy z 3 dań zł 1,50 pod kierownictwem kuch- 
mistrza p. Poddubnego. Codziennie zmiana 
kart. Obiady wydaje się od godz. 12—17. 
I. Rosół żulię. Krupnik po polsku. Zsiądłe 
mleko z kartoflami. II. Sztuka mięsa z mi- 
zerią. Klopsiki litewskie. Bigos obywatelski. 
Wątróbka w śmietanie. Rozbrateł warszaw- 
ski garni. Kotlet wieprzowy z kapustą. 
Langiet de Bef z pomidorami Sznycel cie- 
lęcy z jarzynką. Filee wieprzowe z cebulką. 
Bryzolz polędwicy garni. Zraziki macedoń- 
skie. Szaszłyk barani po grecku. Grzybki 
w śmietanie. Jajka sadzone z jarzynką. Bu- 
kiet z jarzyn. Kalafior z masłem. Dorsz sma- 
żony z mizerią. III. Kompot z śliwek. Róż- 
ne napoje alkoholowe dobrze pielęgnowane 
na lodzie. (15715 


" Wycieczka morska, Wyruszył z 
Gdyni s/s „Kościuszko“, zabierając na 
swym pokładzie 480 pasażerów, - udają- 
cych się na wycieczkę morską na At- 
lantyk. Statek zawija między innymi 
do Lizbony, Casablanci, na Maderę, A- 
zory i do Londynu. Powrót statku prze- 
widziany jest 6 września, 


"m 


W sprawie bandery polskiej 


mna morzach. 


Dzięki usilnym staraniom jednostek 
wzrasta w świadomość społeczeństwa pol- 
skiego przekonanie, że musimy koniecznie 
odrobić wiekowe zaniedbania w dziedzinie 
polityki morskiej. Co więcej — są już pe- 
wne wyniki pozytywne: mamy Gdynię, ma- 
my flote handlową, i zdawałoby się, że 
wszystko w porządku. 

Ktoby tak sądził, tego obudził ze słod- 
kiego snu odważny głos dyrektora Instytu- 
tu Bałtyckiego, J. Borowika, na łamach 
warszawskiego dwutygodnika „Gospodarka 
Narodowa“. Artykuł pt. „Antynomie w go- 
spodarce morskiej* zasługuje na to, by z 
tezami w nim zawartymi zapoznały się nie 
tylko koła gospodarcze. 

Autor stwierdza na wstępie, że mimo 
popularności hasła „Handel idzie za ban- 
derą*! sprawa własnej bandery jest u nas 
w srogim zaniedbaniu. Faktem jest prze- 
cież, że, podkreślając z eałym uznaniem 
duży wysiłek, jaki w rozwój żeglugi pol- 
skiej włożyły nasze czynniki rządowe, 

1) posiadany przez nas tonaż, zarówno 
w stosunku do tonażu światowego, jak też 
do tonażu bałtyckiego, jest tak nikły, że 
stawia naszą pozycję jako państwa mor- 
skiego, pod znakiem zapytania; 

2) stosunek między obrotami handlu za- 
granicznego, a posiadanym tonażem z góry 
wyklucza w wielu wypadkach możność od- 
działywania w sposób decydujący i sku- 
teczny na rozwój handlu morskiego; 

3) przewozy towarów statkami pod obcą 
banderą obciąża znacznie nasz bilans płat- 
niczy, pomniejszając przez to dodatkowo 
możność naszej ekspansji na rynkach za- 
granicznych; 

4) pomimo opłakanego stanu rzeczy w 
tej dziedzinie, projektowane na najbliższe 
lata zwiększenie naszego tonażu pozostaje 
w tyłe nawet w stosunku do przewidywa- 
nego wzrostu obrotów polskiego handlu za- 
granicznego, czyli położenie nasze w przy- 
szłości pod względem zaopatrzenia w tonaż 
jeszcze się bardziej pogorszy; 

5)-z chwilą gdy trzy czwarte naszych 
obrotów towarowych ze światem odbywa 


się drogą morską — ciężar zagadnienia o- 
żywienia życia gospodarczego za pomocą 
handlu zagranicznego spoczywa w dużym 
stopniu na zaradności naszych portów i 
sprawności własnej żeglugi; wobec tego za- 
niedbania w rozbudowie polskiej marynar- 
ki handlowej zaciażą z pewnością na zu- 
żytkowaniu w pełni przez Polskę obecnej 
poprawy gospodarczej w świecie. 

Na poparcie wymienionych obaw przy- 
tacza autor kilka znamiennych cyfr do- 
tyczących tonażu światowego: wobec bli- 
sko 40 milionów ton na świecie, 4 miln. ton 
posiadanych na Bałtyku przez 3 kraje 
skandynawskie i 3 bałtyckie, posiadamy nie 
całe 100 tys. ton. Górujemy na Bałtyku 
jedynie nad Litwą, ale już Łotwa i Estonia 
posiadają tonaż dwukrotnie większy, Fin- 
landia zaś ma marynarkę handlową więk- 
szą od naszej 5-krotnie, Dania 10-krotnie 
i Szwecja nawet 15-krotnie. 

Jeżeli zbadamy ogólną sumę przewozów 
dokonanych na statkach pod polską ban- 
derą, zobaczymy, że stanowią one w odnie- 
sieniu do obrotu obu naszych portów mor- 
skich tylko 9,2% (w r. 1955), podczas gdy 
odnośne cyfry dla innych krajów wynoszą: 
Niemcy 60,5%, Anglia — 59,8%, Szwecja 
45,3%, Francja 28%, Holandia — 26,1%. 

W tych warunkach minimalnym dąże- 
niem wydaje się doprowadzenie do tego, że- 
by 50 procent własnych obrotów morskich 
można było obsłużyć za pomocą własnych 
statków; w takim razie należałoby dążyć 
do 5-krotnego zwiększenia obecnego tona- 
żu. $; ; 


Jak tej potrzebie zaradzić? 

Autor sądzi — z pewnością słusznie — 
że obok inicjatywy rządowej niewątpliwie 
twórczej, winna się tą sprawą zająć żywiej 
inicjatywa prywatna, spółdzielcza i spo- 
łeczna. Że w tym kierunku można zrobić 
dużo, tego dowodzi choćby np. rozwój na- 
szego handlu z W. Brytanią i ze Stanami 
Zjednoczonymi, który kształtuje się dla 
nas wielce pomyślnie į stanowi dziś dodat- 


tuia pozycję w naszej wymianie towarowej 


z zagranicą, 


Do Państwowej Szkoły Morskiej 


przyjęto 80 nowych uczniów. 


W wyniku tegorocznych egzaminów | prowadzić będzie z Gdyni przez Casa- 
wstępnych do PSM w Gdyni, do których I blancę i Wyspy Zielonego Przylądka do 


zgłosiło się 260 kandydatów, oraz w wy- 
niku badań komisji lekarskiej przyjęto 
do PSM ogółem 80 nowych uczniów, w 
tym 40 na wydział nawigacyjny i 40 na 
wydział mechaniczny. Nowi uczniowie 
zostali zaokrętowani na statek szkolny 
„Dar Pomorza“ na którym w ciągu 6 ty- 
godni będą przechodzili wstępne prze- 
szkolenie żeglarskie na wodach połu- 
dniowego Bałtyku, w pobliżu polskich 
wód terytorialnych, Dopiero po tym 6- 
tygodniowym okresie: próbnym. zostaną 
ostatecznie zaliczeni w poczet uczniów 


kursu wstępnego Szkoły Morskiej. 
Nowi kandydaci na oficerów polskiej 
floty handlowej w połowie września u- 
dadzą się na „Darze Pomorza“ w 1-mie- 
sięczną zimową podróż ćwiczebną. 
Tym razem droga żaglowca szkolnego 


portu Para na Amazonce w Brazylii, a 
stąd przez wyspy Małych i Wielkich 
Autyllów i przez wyspę Haiti i Kubę do 
Gdyni. 

W przeciwieństwie do praktykowane- 
go dotychczas zwyczaju uczniowie kur- 
su wstępnego wydziału mechanicznego 
nie będą obecnie praktykowali na ża- 
glowcu szkolnym. Praktykę zimową 
odbywać będą m% warsztatach PSM w 
Gdyni oraz na polskich statkach, 

W podróż zimową „Daru Pomorza“ 
udadzą się więc tylko uczniowie kursu 
wstępnego wydziału nawigacyjnego, 
oraz tzw. jungowie, tj. chłopcy okręto- 
wi, których Szkoła Morska w roku bie- 
żącym po raz pierwszy kształcić będzie 
na zawodowych marynarzy, 


Lwów i Gdynia pracują 


nad kwestią połączenia Bałtyku z Morzem Czarnym. 


Jak już pisaliśmy, gdyńska Izba Prze- 
mysłowo-Handlowa zwołała w tych 
dniach wielką konferengzię, poświęconą 
budowie magistrali wodnej łączącej 
Śląsk z Bałtykiem. Konferencja ta wy- 
wołała wielkie zainteresowanie, a pro- 
jekt magistrali spotkał się z uznaniem 
wszystkich sfer gospodarczych. 

Obecnie Izba ma się podjąć studiów 
nad tym projektem i przedłożenia czyn- 
nikom miarodajnym wygotowanego pla- 
nu. W tym samym mniej więcej czasie 
lwowski OZN w porozumieniu z tamtej- 
szą Izbą P.-H. podjął inicjatywę w kie- 
runku budowy kanału łączącego Bałtyk 
z Morzem Czarnym przez Wisłę i 
Dniestr. Projektem lwowskim zaintere- 
sewali się żywo fachowcy tej miary, jak 


prof. dr Matakiewicz, prof. Nadolski i 
dr. Adam Plutyński, a pomoc i popar- 
cie przyrzekły — Lwowskie Tow. Poli- 
techniczne i Izba P.-H. Aczkolwiek pro- 
jekt lwowski sięga znacznie dalej, niż 
projekt gdyński, który wysuwa na razie 
na pierwszy plan samą regulację Wi- 
sły, nie mniej plan samą regulację. Wi- 
nie ma nie utopijnego. 

Połączenie tych dwóch projektów i 
współpraca tak poważnych instytucyj 
powinny dać pozytywne wyniki, tym 
bardziej, iż błędnym jest mniemanie, że 
nas na realizację tego projektu nie stać. 
Nie trzeba nawet szukać przykładów u 
najbliższych sąsiadów, których polityka 
gospodarcza pozwolila na przeprowadze- 
nia tak kolosalnych prac inwestycyj- 
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nych, jak w żadnym innym kraju. W 
czasie dyskusji nad projektem gdyń- 
skim jeden z mówców słusznie zauwa- 
żył, że gdyby przed 10 laty przedłożono 
rządowi projekt pobudowania portu i 
miasta Gdyni i przedstawiono kosztorys 
na blisko trzy czwarte miliarda złotych 
i zażądano kredytów, projekt ten, jako 
utopia pozostałby w dziedzinie zamie- 
rzeń. Tymczasem w kilku pierwszych 
łatach istnienia Gdyni wydatkowano 
wspomnianą sumę i Gdynia zaistniała 
w całej swej okazałości, ba nawet znacz- 
nie przekroczyła ramy pierwszego pro- 
jektu. 

Idea magistrali i połączenia Baltyku 
z Morzem Czarnym w swej realizacji 
rozwiąże tyle innych niezmiernie do- 
niosłych zagadnień gospodarczych i So- 
cjalnych, że można śmiało powiedzieć, 
iż jest ona najdonioślejszym projektem 
w okresie odzyskanej niepodległości. 
Na marginesie idei tej warto też zazna- 
czyć, iż wiąże się ona również z ideą 
konsolidacji politycznej całego spole- 
czeństwa, gdyż z doświadcznia wiemy, 
że tylko groźba wojny, lub jakiś wielki 
czyn potrafią pogodzić ze sobą skłócone 
społeczeństwo, Realizacja projektu po- 
łączenia Bałtyku z Morzem Czarnym 
stać się może tym właśnie wielkim czy- 
nem i wątpić należy, czy znajdzie się 
obóz, lub partia, które w tym  zbioro- 
wym czynie nie wezmą udziału, Naj- 
ważniejszym momentem jest jednak, 
aby projekt nie pozostał slowami, lub 
hasłem, lecz przerodził się istotnie w 
jeden mocny zryw całego narodu. 


Sa z 


Uroczystości dożynkowe w Cisowej, 
W niedzielę 15 bm. odbyły się w Ci- 
sowej dorocznym zwyczajem Kaszub- 
skie Dożynki, które ściągnęły z Gdyni 
i całego wybrzeża licznych widzów, 
Protektorat nad dożynkami miał komi- 
sarz rządu w Gdyni, a na niedzielnych 
uroczystościach reprezentowali go 
nacz. Czesław Karwowski i inż. Majew- 
ski. 3 
Uroczystości rozpoczęły się nabożeń- 
stwem w kościele parafialnym, w któ- 
rym poświęcono też wieniec dożynko- 
wy. Po nabożeństwie wyruszył do Gdy- 
ni pochód dożynkowy, w którym udział 
wzięło 10 pięknie udexorowanych wo- 


zów. Po powrocie pochodu, na placu 
przed kościołem nastąpiło wręczenie 
nagród, które otrzymały — stodoła z 


młócącymi zboże rolnikami i kaszub- 
ska „checza“. Po wręczeniu nagród od- 
były się popisy taneczne w strojach lu- 
dowych, a na zakończenie uroczystości 
zabawa ludowa w „Lipowym Dworze“ 
i „Cisowiance*. Dochód z tej nad wyraz 
udatnej imprezy przeznaczony został 
na otynkowanie kościoła w Cisowej. 


Badania socjologiczne na Kaszubach. 


Po raz pierwszy na Kaszubach w 
okołicy Kartuz dokonywane są przez 
uczonych polskich badania socjologicz- 
ne. Badania tego rodzaju są nowością 
w Polsce, gdy w Niemczech i Ameryce 
przeprowadzane są na szeroką skalę. 
Ludność do uczonych odnosi się przy- 
chylnie i stara się być szczera w swych 
wypowiedzeniach. 


P E ona 
s. 


— Ostrzeżenie. Jak nas poinformowano 
w Urzędzie Telef.-Telgr. w Gdyni grasuje 
na terenie miasta oszust, który sprzedaje 
bezwartościowe blaszki „Isol-ton* abonen- 
tom po 4,— zł za sztukę. Pominąwszy już 
sprawę przydatności blaszki, która tylko 
utrudnia porozumienie telefoniczne, należy 
uwzględnić, że wszelkie zmiany w apara- 
tach telefoniczych bez wiedzy i zezwolenia 
Urzędu są zakazane. Osoby, które usiłują 
sprzedać blaszki „Isol-ton* należy oddać w 
ręce policji państwowej. 


Komisje kąpieliskowe na wybrzeżu 
ulegną reorganizacji. Niedawno usta- 
nowiono dla wybrzeża komisje kąpieli- 
skowe, które zostaną zreorganizowane 
w ten sposób, iż czynnych będzie cztery 
komisje w Helu, Krokowej, Strzelnie i 
Kosakowie. Komisjom tym  podiegać 
będą komisje lokalne. 


Mud 


ZA H 


SYRENA NA ODWRÓT. 
Pantofliński ma bardzo gadatliwą żonę. 
Wprost, jak to mówią, przez cały dzień po- 
trafi mu ona wiercić dziurę w brzuchu. 

Raz pokazuje ktoś Pantoflińskiemu herb 
Warszawy. syrenę. Pantofliński wzdycha: 

— Chciałbym, żeby moja żona była do 
niej podobna, ale z pewną zmianą... 

— Jaką? 

— Od góry ryba. 


ODKRYCIE. 

— Dowiedziałam się w końcu, gdzie mój 
mąż spędza wieczory. 

— No i gdzież to? — pyta z zaciekawie- 
niem przyjaciółka. 

— Wyobraź sobie, że wczoraj zostałam 
w domu i jak myślisz, kto siedział w ja- 
dalni — mój mąż! 


Z ŻYCIA POMYLONYCH. 


Dwaj wariaci uciekli samolotem z za- 
kładu dla obłąkanych. Gdy aparat znalazł 
się na wysokości 3000 metrów, jeden z zbie- 
gów zawołał: 

— Dość już mam tej jazdy! 
Daj mi spadochron. 

— Na co ci spadochron? 

— Jakto, nie widzisz idioto, że deszcz 
pada? 


Wysiadam! 


. W SZKOLE. 
m, Co to jest sumienie? 
= Sumienie, proszę pana, to jest takie 


ka lekarstwo. 
Z — Co? Zwariowałeś, skąd ci to do gło- 
j wy przyszło? 

| — A bo ja wczoraj słyszałem, jak jeden 


pan mówił, że go wczoraj sumienie ru- 


szyło.. 


W SKLEPIE. 
Poproszę o jakieś lekkie cygaro. 
| -— Proszę bardzo, mam tu właśnie nową 
sortę, z ustnikami korkowymi. 


NIEMOŻLIWE. 

— Czy rzeczywiście było dla pana nie- 
możliwością uratować kolegę, kiedy złapali 
go ludożercy? 

Podróżnik: 

— Nie, to rzeczywiście było niemożliwo- 
ścią. Kiedy przybyłem na miejsce, był on 
już skreślony z jadłospisu. 


_ PROFESOR. 

Profesor od godziny przewraca wszyst- 
kie szuflady biurka. W końcu żona go py- 
ta: 

— Ależ, co ty robisz? 

— Szukam. 

— Czego szukasz? 


SŁUSZNE. 


a po wtóre, szkoda pieniędzy i czasu. 
się go marnuje przy tasowaniu. 


WZOROWY MAŁŻONEK. 
— Powiedzno Fredzie, czy nigdy nie kłó- 
cisz się ze swoją żoną? 
— Nie, nigdy! Kiedy jestem z Ireną 


potem już milczę. 


ROZMÓWKA NARZEĘCZONYCH. 
— Dlaczego, mimo, że jesteś tak bogaty, 
żądasz wielkiego posagu? 
— Aby się pocieszyć. 


RUPIEC BAWI SIĘ. 
Jest to stara, przedwojenna dykteryjka 


Miłość mija. 


hulali przedstawicielę 

Do restauracji 
wspaniały brodącz. 
stej, ćwierć funta kawioru i samowar her- 
baty. Wypił kilka kieliszków, rozejrzał się 


„Esplanad“ 


klatce kanarka. 

— Co to za ptaszek? 

— Kanarejką go zwiemy — powiada 
kelner. 

— Ile kosztuje? 

+— Piętnaście rubli. 


i podać w potrawce z ryżem. 

Po upływie pół godziny, kelner przyno- 
si rondelek. 

— Gotowe? — pyta kupiec. 

— Gotowe. 


sięć kopiejek. 
KARYKATURY POLITYCZNE. 


Generał Miaja, 
obrońca Madrytu. 


— Megó odczytu radiowego: pt. „Porzą- $ 
dek w domu oszczędza przykrości i czasu“! 5 


Ojciec (do syna): — Nie graj w karty, f 
bo po pierwsze, to bardzo brzydka zabawa, $ 


Roztargniony syn: — Ach, prawda, tyle $ 
A 6,18: 
7,00: Dziennik poranny. 7,10: Muzyka (pły- 


jj południowy. 
4 — pogadanka (z Poznania). 12,25: Koncert 
różnego zdania, mówię tylko: „Spokój*! i skiej pod dyr. J. Ozimińskiego (Transmisja 
Mz Ciechocinka przez Toruń). 
mości gspodarcze. 16,00: „Z mojego warszta- 


z tych czasów, kiedy 4-5 ŚR E f skich oraz J. Żyńskiego i Wł. Szpilmana (2 
samu hodi | fortep.). 17,50: Jak budujemy statek — po- 


Zamawia butelkę czy- 


dokoła i raptem zauważył śpiewającego w$ 


| Kwartet wokalny 
J spół harmonistów P. Rybarskiego i T. Ko- 
 walskiego. 20,45: Dziennik wieczorny. 20,55. 


| nowski w wyk. W. Małcużyńskiego. 21 
| „Dni powszednie państwa Kuwalskich* — 
j powieść mówiona. 22,00: Muzyka taneczna 


— Doskonale, proszę go zaraz ugotowac h 


— To proszę mi odkrajać porcję za dzie- | 
8 ny. 


| Wiadomości sportowe z Pomorza. 


a stów — i 
i spiew i Ewa Weberówna — fortepian. 1. Fr. 


„DZIENNIK BYDG 


LOSOWANIE ZADECYDOWAŁO O DRU- 
GIM MIEJSCU HEBDY I TŁOCZYŃ- 
SKIEGO. 


Gdańsk, W poniedziałek miał się od- 
być w Sopotach finał międzynarodowego 
turnieju tenisowego w grze podwójnej pa- 
nów między parą polską Hebda — Tłoczyń- 
ski i parą jugosłowiańsko-niemiecką Ku- 
kuljevic — Lund. Mecz ten przełożony Z 
niedzieli znowu nie doszedł do skutku ze 
względu na całodzienną ulewę. Wobec te- 
go organizatorzy postanowili przyznać 
pierwsze miejsce jednej z tych par drogą 
losowania. Losowanie wypadło niepomy- 
ślnie dla naszych tenisistów i mistrzostwo 
wschodu zdobyła para jugosłowiańsko-nie- 
miecka. 


JĘDRZEJOWSKA ZAPROSZONA 
DO AUSTRALII. 

Londyn. Z Malbourne donoszą do Londy- 
nu, że australijski związek tenisowy chcąc 
umożliwić australijskim tenisistkom roze- 
granie kilku spotkań z jedną z najlepszych 
rakiet Europy, postanowił zaprosić Jadwi- 
gę Jędrzejowską na tournée do Australii. 
Związek australijski projektuje urządzenie 
tego tournće w końcu bieżącego roku. 


LIGOWY ZESPÓŁ ŁKS. WYGRYWA 
W PABIANICACH. 
Łódź. W Pabianicach ligowy zespół ŁKS. 
rozegrał mecz z miejscowym Sokołem, bi- 
jąc go 4:0 (0:0). : 


MIĘDZYNARODOWY PROGRAM NASZYCH 
} BOKSERÓW, 

Zarząd Polskiego Związku Bokserskiego 
ustalił ostatecznie nast. międzynarodowy 
program naszej reprezentacji bokserskiej: 

5 gruania reprezentacja Polski walczyć 
będzie w Oslo z Norwegią. 


1u stycznia 1938 r. — w Warszawie Pol- 
ska — Włochy. 
18 lutego w Polsce mecz Polska — 


Niemcy. 

t lutego w Helsingforsie Polska — Fin- 
landia. 

Poza tym reprezentacja Poznania wal- 
czyć będzie 8 grudnia w Danii z drużyną 
reprezentacyjną Neukoepeging, a 18 stycz- 
nia u siebie z reprezentacją Rzymu. 


wór: 


zięć 
PROGRAM OGÓLNOPOLSKI. 
6,15: Pieśń „Kiedy ranne wstają zorze”. 
Gimnastyka. 6,38: Muzyka (płyty). 


ty)». 11,57: Sygnał czasu. 42,03: Dziennik 


12,15: O uprawie truskawek 
w wyk. Orkiestry Filharmonii Warszaw- 
15,45: Wiado- 


tu“ — szkic literacki (z Łodzi). 16,15: Pieśni 


H bez słów Feliksa Mendelssohna (z Łodzi). 
a Kwartet smyczkowy Konserwatorium: T. 
jj Waxman: cytra, A. Makowski: klarnet i 
MJ. Sulikowski: fortepian. 16,45: Jan Karol 
H Chodkiewicz — odczyt (z Wilna) 17,00: Lek- 


kie piosenki i melodie w wyk. Sióstr Bur- 


gadanka (z Torunia). 
Studiów. 18,40: 


18,00: Chwila Biura 
Program na jutro., 18,15: 


J Lekka muzyka francuska (płyty). 18,50: Po- 
J gadanka aktualna. ź 


19,00: Słynni dyrygenci — XVIII audycja 
(płyty). 19,58: Wiadomości sportowe. 20,00: 
„Dziarskie chłopy“ i ze- 


Pogadanka aktualna. 21,80: Koncert chopi- 
21,45: 


w wyk. Małej Orkiestry P. R. pod dyr. Zdz. 


| Górzyńskiego, St. Sas — refreny. 22,50: O- 


statnie wiadomości dziennika wieczornego, 
przegląd prasy i komunikat meteorologicz- 


PROGRAM LOKALNY. 


Toruń, 12,15: Skrzynka rolnicza. 13,00: 


| Muzyka lekka (płyty). 15,00: Orkiestry i so- 


liścy (płyty). 15,28: Muzyka dla dzieci (pły- 
ty). 15,40: Wiadomości z Pomorza. 17,50: 
„Jak budujemy statek“ — pogadanka. 18,10: 
Pogadanka społeczna. 18,15. Weselne na- 
stroje (płyty). 18,40: Program ^a jutro. i 
19,00: 
„Bydgoszcz na naszej fali". Koncert soli- 
wyk. Felicja Krysiewiczowa — 


Schubert: Impromptu As-dur. 2. Fr. Schu- 
bert: Moment musical, wyk. Ewa Weberów- 


Jna — fort. 3. WŁ Żeleński: Babie lato. 4. 
$ WI. Żeleński: Dola moją. 5. Wertheim: A- 


natolijska pieśń miłosna. 6. Skrzydłowski: 
Moja miła. wyk. Krysiewiczowa — śpiew. 
W przerwie: „Turystyczne szlaki wodne 
Pomorza“ — feleton wygł. red. Stanisław 


| Egipcjanina Nos Eir i wynosił 167 kg. 


Sroda, 18 


O MISTROSTWO POLSKI W WATER- 
POLO. 


Lekkoatleci niemieccy jednego dnia 
na siedmiu frontach. 

Berlin. W dniach 21 i 22 bm. niemieccy 
lekkoatleci stoczą siedem meczów między- 
państwowych. W sześciu meczach walczyć 
będą panowie, w siódmym — panie. 

Międzypaństwowy mecz kobiecy stoczy 
reprezentacja Niemiec z Holandią w Wup- 
pertalu. 


Międzypaństwowe mecze męskiej repre- 
zentacji Niemiec przedstawiają się nastę- 


Bielsko. W Bielsku rozegrany został w pująco: w Norymberdze z Austrią, w War» 


niedzielę mecz w waterpolo o mistrzostwo 
Polski pomiędzy miejscowym Hakoahem i 
KSZO. z Ostrowca. Zwyciężyli bielszczanie 
w stosunku 3:0 (1:0). 


NOWE BOISKO W GDYNI. 
Gdynia. Na terenach portowych w sa- 
siedztwie Domu Robotnika Sportowego do- 
kcnano otwarcia nowego boiska dla gier 
sportowych KS. Bałtyku. 
Z okazji otwarcia odbył się turniej ko- 
szykówki i siatkówki. 


AUSTRIA — CZECHOSŁOWACJA 8:8 
W BOESIĘ. 

Wiedeń. W dwadzieścia cztery godziny 
po meczu Austria — Czechosłowacja w 
boksie wygranym w Klagenfurcie przez 
Austrię 10:6, rozegrany został w Wiedniu 
mecz rewanżowy. 

W rewanżu bokserzy czechosłowaccy 
zdołali wywalczyć remis 8:8, 


POLSKA EKSPEDYCJA AKADEMICKA 
NA ŚWIATOWE IGRZYSKĄ. 

Polska reprezentacja akademicka na 
światowe igrzyska akademików w Paryżu 
opuści Polskę w trzech terminach: 

Wioślarze wyjadą do Paryża wprost z 
Amsterdamu. 

Koszykarze opuszczą stolicę 19 bm., lek- 
koatleci po meczu z Niemcami — 22 bm. 
wieczorem. 

Jako kierownicy ekspedycji naszej po- 
jadą pp. Nowak, Różewicz i Budzyński. 


Wyścig dookoła Rumunii odwołany. 

Warszawa, 16. 8. Otrzymaliśmy nie- 
sprawdzoną wiadomość, że wyścig kolar- 
ski dookoła Rumunii został odwołany. 

Wiadomość powyższą potwierdzimy po 
sprawdzeniu. 

Nowy rekord świata. 

Tallin. Ciężkoatleta Arnold Luhaar u- 
stanowił nowy rekord świata w wyrzuca- 
niu ciężar uoburącz wynikiem 167,9 kg. Re- 
kord ustanowiony został w kategorii wagi 
ciężkiej. 

Poprzedni rekord światowy należał do 


Kiga NND wi 


RA 


sierpnia 
Strąbski. 7. Mendelssohn-Bartholdy: Etiuda. 


8. R. Schuman: a) Czemu? b) Kaprys, wyk.$ 


Weberówna — fort. 9. St. v/iechowicz: Pod 
borem Sosna. 10. St. Wiechowicz: Liście w 


ogrodzie. 11. F. Nowowiejski: Odejdź Jasiu. § 


23,60: „Dookoła miłości“ (płyty). 
ZAGRANICA. 


Beromuenster. 19,45: Muzyka rozrywko-ĻŲ 
wa. Mediolan. 19,00: Muzyka rozrywkowa. 
Muzyka rozrywko-| 


Radio-Romanią, 19,30: 
wa. Wiedeń. 19,25: Koncert symfoniczny. 
Droitwich. 20,50: Koncert symfoniczny. Ko- 
lonia. 20,00: Koncert wieczorny. Mediolan. 
20,40: Muzyka rozrywkowa. Rzym. 
Muzyka rozrywkowa. 


foniczny. Sottens. 21,50: Muzyka jazzowa. 
Budapeszt. 22,25: Muzyka rozrywkowa. 
Deutschlandsender. 22,30: Nocna muzyka. 
Frankfurt. 22,40: Muzyka lekka *, taneczna. 
Kopenhaga. 22,18: Koncert symfoniczny. 
Oslo. 22,15: Koncert rozrywkowy. Budapeszt, 
23,10: Muzyka lekka. Kopenhaga. 23,00: Mu- 
zyka taneczna. Sztutgart. 24,00: Ko :cert no- 
cny. 


Ważniejsze audycje Rozgłośni Pomorskiej. 


Środa, o godz. 12,13: Odpowie inż. An- 
drzej Miksiewicz na korespondencję radio- 
słuchaczy rolników. 

O yodz. 17,50—18,00 w programie ogólno- 
polskim Stanisław Dmochowski zapozna 
nas jak buduje się statek. Co prawda autor 
nie opisze nam pracy naszych własnych 
stoczni, gdyż zajmuja się one przeważnie 
remontem mniejszych okrętów i budową 
holowników. Prelegent przedstawi nam 
wszelkie fazy budowy okrętów począwszy 
od zamówienia, obliczenia i sporządzenia 
planów, aż do spuszozenia gotowej jednost- 
ki na wodę. 

Godz. 19,00—18,50 w audycji „Bydgoszcz 


na naszej fali“ wystąpią Felicja Krysiewi-[ 
czowa — śpiew i Ewa Weber ówna — forte- § 
Program przewiduje utwory Schu-Ę 


piean. 
berta, Żeleńskiego, Schumana, Nowowiej- 
skiego, Kamińskiego i Werthe'ma.W przer- 


wie koncertu turystyczie szlaki wodne Po- 


morza omówi red. Stanisław Strąbski. Kto 
chce poznać Pomorze. musi poznać rzeki i 
jeziora pomorskie tak charakterystyczne 
dla tej najcenniejszej połaci naszego kraju: 


Prelegent opisze nam piękno Dolnej Wisły 
CzarnejĘ 


i jej dopływów: 
Wody i Raduni. 


Drwęcy, Brdy, 


20,40: | 
Saarbruzcken. 20,10: f 
Muzyka lekka i taneczna Lahti. 21,10: Mu-[ 
zyka taneczna. Londyn Reg. 21,50: Koncert 
symfoniczny. Mediolan. 21,30: Koncert sym- 


szawie z Polską, w Karlsruhe ze Szwajca- 
rią, w Dreznie z Czechosłowacją, w Wup- 
pertalu z Belgią, w Luksemburgu z Luk- 
semburgiem. 

Nadto w dniach 20 i 21 bm. niemieccy 
reprezentanci walczyć będą z Danią w Ko- 
penhadze. 


Skład Niemiec przeciwko reprezentacji 
polskiej przedstawia się następująco: 100 m 
Leichum i Fischer, 200 m — Gilimeister i 
Matthus, 400 m — Hamann i Stülpnagel, 
800 m — Linnhiff i Mertens, 1500 m — 
Schaumburg i Ill, 5000 m — Syring i Eitel, 
| 10.000 m — Eberhardt i Lieck, 110 m płot- 
ki — Beschetznik i Schellin, 400 m płotki 
Hólling i Grasshoff, w dal — Long i Lei- 
chum, wzwyż — Weinkótz i Gehmert, trój- 
skok — Wóllner i Ziebe, tyczka — Hart- 
mann i Kobelt, kula — Wóllke i Trippe, 
dysk — Blask i Hilbracht, eszczęp — La- 
qua i Bóder, młot — Blask i Sprenger, 
4X100 m — Fischer, Gillmeister, Leichum 
i Matthus, 4x400 m — Hamann, Stiilpna- 
gel, Hóling i Linhoff. 

Świetny sprinter niemiecki Borchmeyer 
startować będzie na 100 i 200 m przeciwko 
Austrii, a Nechermann przeciwko Szwaj- 
carii. Znakomity miotacz kulą Hein -wy- 
stąpi przeciwko Czechosłowacji. 3 


PRZED SEZONEM BOKSERSKIM 
W WARSZAWIE, 


Tegoroczny sezon bokserski w Warsza- 
wie otwarty zostanie w dniu 31 październi- 
ka. W dniu tym rozegrany będzie mecz 
międzynarodowy Warszawa — Helsinki, 


W dniach 8 i 12 grudnia Warszawa ro- 
zegra dwa spotkania z bokserami irlandz- 
kimi, ponadto projektowany jest mecz re- 
prezentacji Warszawy w Bernie. 
Ojo T 0 0. | 


Nowy zarząd „bezpartyjnych” 
maszynistów kolejowych. 
| Ub. niedzieli obradowali w Bydgoszczy, 


delegaci tzw. Bezpartyjnego Związku zawo- 
dowego maszynistów kolejowych. Z Bydgo* 


SJ szczy i Pomorza przybyło 63 delegatów. Do 


IOWE| 


zarządu ókręgówegó wybrano padal pp. 


Heinzela (Bydgoszcz), sekretarzem Połaka 
(Toruń), skarbnikiem  Felchnerowskiego 
| (Toruń), Deringa (Grudziądz) Samborskiego 
(Gdynia), Nieżorowskiego (Chojnice), Bar- 
sza (Tczew). Komisja rewizyjna: Pufler 
(Tczew), Lazarski (Grudziądz), Bąk (Byd- 
j goszcz). W wyniku obrad uchwalono rezo- 
lucję w sprawie dodatków dla drużyn paro< 
wozowych (godzinowe). Rezolucja atakuje 
| ministerstwo komunikacji o niedotrzymas 
nie obietnic, 


Dmowski i Haller nie przyjechali. 


Z okazji poświęcenia sztandaru placów= 
ki grodzkiej Stronnictwa Narodowego w 
Bydgoszczy odbył się tutaj zapowiedziany 
zjazd członków tego stronnictwa. Roman 
Dmowski i generał Józef Haller, których or- 
j ganizatorzy zjazdu specjalnie prosili na 
chrzestnych nie przyjechali. Sztandar po- 
święcił w kościele Księży Misjonarzy 
ksiądz senator Bolt w asyście księdza Wry- 
czy z Wiela. Uczestnicy zjazdu w liczbie 
około 1200, wśród których najliczniejszą 
grupę tworzyli Kujawiacy z okolic Inowro- 
cławia i Pałuczanie, gdyż sama Bydgoszcz 
i najbliższa okolica słabo dopisała, — przy- 
łączyli się do oficjalnego pochodu, który 
przedefilował przed przedstawicielami rzą- 
du i wojska. Publiczność, jak już wczoraj w 
sprawozdaniu z obchodu „Święta Żołnie- 
rza“ zaznaczyliśmy, przyjmowała defilują- 
cych owacyjnie. 

Na zjeździe samym, który odbył się w 
dużej sali Kleinerta, zasadniczy referat wy- 
głosił dr Meissner z Poznania. Referat do» 
tyczył aktualnych zagadnień gospodar- 


czych. Spraw ustrojowych nie poruszono 
na zjeździe. 


Prawo serii. 


Dowiadujemy się, że w ślad za wielką 
wygraną w 1-szym dniu ciągnienia zł 75.000 
padła w 3-cim dniu ciągnienia obecnej kla- 
i sy 3-ej 39-ej Loterii w kolekturze „Uśmiech 
Fortuny“ znowu wielka wygrana złotych 
10.000,— na nr 42548. Jest to dowodem, że 
szczęście nigdy nie opuszcza Graczy kolek- 
tury „Uśmiech Fortuny“, (Pomorska 1). 


ZE 
„u 


2 ruchu Ch. Z. Z. 


, W środę 18 bm. o godz. 19-tej odbędzie 
jsię zebranie Chrześc. Związku Pracowni- 
jków Miejskich w sali p. Mellera, plac Pia- 
| stowski. 

Na porządku obrad bardzo ważne spras 
wy. Obecność wszystkich członków beza 
względnie konieczna. Zarząd. , 


preżesem Jabłońskiego (Toruń), *wieepreż: 
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Tal 


loterii 
3-ci dzień ciągnienia 3-ej klasy 39-ej Loterii Państw. 
246 84207 68 86148 377 833 87570 647 


„DZIENNIK BYDGOSKI". środa, dnia 18 sierpnia 1937 r. Nr 188. - 


Wygrane po 200 zł. 


894 2294 933 3806 930 5794 6057 
756 924 7224 8814 9648 10017 12876 
13303 14280 15629 979 16057 19881 

20196 731 22269 23135 36 806 24437 
858 27289 581 29319 81 30764 31879 


649 71166 760 72267 820 73605 778; 154681 914 155289 565 988 156975 
965 74085 312 75814 988 157730 158245 159576 994 160175 511 | 

76544 679 752 84 77969 79028 18072 161102 290 162167 206 164480 990] 
507 39 80010 895 950 82078 198 350| 167564 799 168220 169604 170078 303 
654 83132 337 522 31 84168 86275|416 787 171191 730 174196 175088 
3457 879042 88107 356 63 89708 803|477 588 783 181241 638 93 182802 


723 68041 404 802 69018 769 70337 | 150017 121 345 83 673 151592 156975 | 


ji Il ciągnienie 
Główne wygrane 


50.000 zł.: 145546 
10.000 zł.: 2931 65424 
5.000 zł.: 68060 74509 131544 


59840 60467 60984 61155 62731 


157923 

2.000 zł: 24299 80162 92768 
173830 

1.000 zł.: 32432 40178 138215 
174368 185505 

500 zł.: 44721 45372 50480 | 
63163 85269 88802 115296 125332 | 
136119 144281 148041 139714 
165066 181388 

400 zł.: 24690 28577 55685 
55844 68259 76551 99857 116048 
125307 134657 140489 189125 

300 zł.: 33487 34301 60867 
68034 71507 86096 94627 98055 
105545 119205 123838 139321 
140093 141522 149656 162748 
1877669 188357 191333 

250 zł.: 8137 11254 12116 
12529 15378 19273 29930 30612 
35792 39262 46732 49952 52662 
88746 91029 100561 101609 
107192 107264 119249 - 123322 
126519 134091 167393 170581 


177254 183293 184287 18476% 
189830 


Wygrane po 200 zł. 


216 518 781 1990 2139 384 429 61 
747 3017 577 4082 394 698 5228 6798 
801 81 7637 8339 602 910 10151 505 
625 11510 649 898 12290 13256 79 
16058 103 376 774 817 17109 440 
823 18785 864 19326 409 785 

20208 947 22574 23727 24175 424 
25116 990 27191 452 791 922 29751 
80046 521 78 727 31652 32233 734 
909 33081 34572 606 744 35006 129 
390 36704 909 37208 64 566 918 


38372 745 39075 78 166 295 905 
40015 461 793 854 41441 647 743 43235 
357 750 840 44350 459 576 699 965 
46394 417 782 47320 729 894 481221 
526 33 649 50042 219 949 51447 575 
850 52763 53802 54951 55008 835 916 
56185 93 285 400 57090 58354 550 693 
952 59050 60350 619 GtOst 62129 
229 518 50 695 63076 519 921 64356 
637 65603 66686 806 67056 805 68105 
25 233 819 22 967 70371 865 69 71388 
513 971 72044 199 836 45 983 73352 
441 657 74153 435 52 662 75135 798 

16377 490 570 77613 25 933 78380 
"19389 94 423 508 723 80722 81388 505 
842 988 82317 477 658 816 83078 104 


ammet 


946 88044 378 541 65 680 891 89697 
759 919 88 90365 812 91143 49 534 755 
978 92169 93 636 797 93754 94146 
83 95019 107 29 316 93 757 983 96156 
96 222 830 43 56 97031 182 419 98129 
581 881 99027 89 575 819 100033 264 
101112 601 796 828 938 102107 664 
103006 10467 138 485 756 105174 388 
502 1069919 107056 387 798 929 
108744 109307 929 45 110122 441 602 
111061 338 532 750 112128 426 
113171 459 752. 


114725 115077 344 655 976 
116472 723 826 117380 613 118275 
397 629 807 119223 45 903 120031 
147 461 121557 608 122487 534 795 
922 123777 124068 120 599 125233 
337 498 126242 360 904 127331 


| 


| 


90387 631 799 91018 305 556 644 897 | 183701 185226 
910 92025 371 945 93329 983 94176|192071 193167 194071 385 
607 851 924 95040 96128 508 600 

97448 913 98176 261 505 750 99278 Wygrane po 50 zł. 
321 100111 101138 102371 751 55 

103265 104279 26 106020 59 249 361 
739 862 107513 826 108447 706 
110753 837 925 111887 112028 395 
YA 122 a 115024 116258 1335 7 ęL 22814 63 98 23175 24541 

b 020 1190 00 42 825 25260 26159 466 

117031 184 943 RA 118020 119088 |700, 42 825 A500 26150 dne -27003 


125799 
HA A E IR gan 600 33009 35668 37006 386 446 38021 


163 40138 539 46 693 41536 619 44221 
o E 

Roz a ia?BIR 21 132103 | 45688 794 46618 950 47567 745 885 
> 0x 193606 134518 136587 | 48037 49867 50525 758 52947 53400 773 
BoA aaan AA 130487 720 |871 56056 57050 312 614 725 54 58409 
141277 610 142120 148006 503 623 62214 63586 64809 65311 772 67319 


12852 701 129223 663 748 130670 | 114506 R32 145RG4 148148 147145 59887 71027 72777 73468 028 76864 


990 131165 386 864 123102 328i 90 4 148052 149186 202 R35 150307, 


132102 328 133291 315 609 134321 
4 782 952 135197 795 809 136072 
315 59 90 930 69 137350 777 854 
188166 743 905 139287 R32 00 
140227 737 141211 142604 743 
143569 765 145670 146027 569 988 
148534 607 149291 560 666 150759 
151061 662 

152138 441 635 719 153255 
154565 989 94 155340 42 626 
157017 584 158109 89 159070 153 
295 160731 161080 208 351 80 795 
162287 502 163332 623 967 164652 
165528 166097 275 167359 561 747 
168310 43 575 853 169685 170278 
378 171352 504 72 775 173751 
174162 867 175028 328 434 529 841 
176268 629 741 93 820 177682 789 
178334 642 179210 180527 763 
181565 936 182282 713 183345 758 
950 94 184505 185422 186191 222 
30 519 744 187241 816 188362 
189469 754 

190340 745 191158 
193259 98 194060 886 


Wygrane po 50 zł. 


489 673 825 1378 2170 624 737 969 
3228 538 608 708 4022 501 808 5053 
200 12 323 405 704 51 822 6458 8225 
447 75 922 9790 10191 231 612 11149 
12058 13306 408 14842 77 987 15300 
906 16650 727 18225 587 617 929 
19358 

20222 600 40 868 21283 889 22264 
649 23547 804 24183 917 27811 50 
28215 94 905 29442 742 920 30427 
41 62 97 31144 426 714 32067 390 
38148 459 34087 423 600 33 789 
85861 404 912 36705 847 37234 309 


38067 39394 41228 43000 33 114 281 
599 694 44283 522 38 74 856 45154 
47746 939 49133 218 420 598 606 50149 
304 946 51537 52433 53578 713 54939 
44 55181 56628 45 780 979 57516 
69590 60959 61055 489 63045 65097 201 
852 66387 481 92 575 768 67135 99 


192469 939 


O A a AZ W nn, 


1333 78459 541 a 97 79845 80325 
51053 213 578 81367 89 697 82840 83056 666 84897 
a i 86944 87360 88713 01051 223 93159 935 


152151 822 541 158108 64 |Bzań 87360 88713 o 
154139 677 868 155785 157109 288 | "jygoga 102541 103752 104287 


486 759 852 159156 291 350 869.105604 106 505 107138 958 110256 
160074 273 332 161198 704 16201? [986 111355 469 112234 143 
163 225 369 163226 367 164614 859] 114 483 539 115456 118889 119299 
165266 807 167015 76 421 556 81|121996 122843 123877 124187 215 505 
858 168169 534 714 944 170058 Gd RL” 128512 609 OU 
39 |426 13410 35234 136189 95 
132 106 RIT 921 171334 GIL 8a8 | IMI laRasi ani ole J30 
ba e 805 140570 142050 145095 804 147038 
175167 356 737 176155 704 800| 146 148758 887 149710 152486 154563 
178277 304 538 906 179044 180850 | 697 156098 737 815 158053 150146 
183418 184753 185157 467 887 975! 416 160102 161306 162172 464 652 
186548 187099 451 188520 644 850 | 163054 167299 171546 172145 175256 
190180 191066 115 781 192277 439 | 176083 672 179910 97 180183 348 
193137 194057 187516 778 884 182606 183506 184133 


f T 682 870 188613 191373 827 192911 
l ciaanienie 


194582 647 978 
. a LJ s 
Wygrane po 200 zł. IV ciąanienie 
493 510 1504 959 2389 3366 4074] - 


5112 797 6691 845 8058 9019 717 10112 Główne wygrane 


11170 635 12361 998 13511 825 15666] Stała dzienna wygrana 20.000 pa- 
989 16008 187 462 854 17871 19771 840|dła na numer 152262 

20511 31 677 22523 634 94 23522 623| 30.000 zł. 81036 i 
24025 463 27058 28743 952 29204 793| 15.000 zł. 30884 

30172 792 32506 673 789 33410 36| Po 10.900 zł. 42548 142369 149363 
35461 36685 816 007 37105 932 30470, *39877 

692 878 42008 43165 45042 522 932; Po 5000 zł. 131749 152200 


47066 40278 6RO 50207 54572 55621 0N4| Po 2000 zł. 74003 93515 113510 
56352 580 57324 S44 58150 893 59472! 70277 
633 06 60233 61017 62230 662 RAAI Po 1000 zł. 32686 53160 69762 


66055 68217 820 69131 230 58 616, "1721 116221 118409 150176 160070 
7053R 73574 75655 704 76133 78941| Po spn zł. 2175 57986 73077 82553 
79560 858 74 80587 814)8 83106 7291 '27132 142351 178336 183116 
<4728 92437 573 94815 95616 764 96125| Po 490 zł. 6399 9757 57664 66012 
29N 97589 99485 78056 71 82988 87561 134129 135387 
100400 101221 101635 106512 777] 158206 159678 
107350 547 673 939 108642 878 109508 | Po 390 zł. 8090 11960 15580 33926 
110115 111054 112423 113012 58 750, 19943 £4209 71332 76887 70147 121509 
114573 701 970 116131 277 631 117115) '28073 144138 148181 155896 170505 
086 118087 119323 120586 979 121040; Po 250 zł. 3672 3920 4060 4761 14420 
122490 124109 688 125140 238 126037 | 0133 21267 25496 883 4mqo2 61182 
82 128010 129571 130745 131167 513170596 g3t<2 85557 R7561 91312 100438 
967 132623 866 71 135144 342 136840| 119544 130160 571 136629 155744 
928 138908 139004 142177 418 808|15siną 163884 165211 167407 168811 
143000 144080 145312 148087 307! 78924 


I znowu wielka wygrana klasy iB-«2$ 39-tej Loterii 


padła na los naszej kolektury na nr 42.548 
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Jirzaly Na Szosie po 


188316 34 190934 


382248 376 559 872 33036 576 34909 
35990 36188 639 801 37130 84 38723 


45268 337 46571 814 980 47056 723 


|25 40839 42612 43467 78 44390 779 


2074 582 6339 75130 572 e Bl 
(7186 8413 826 9142 11198 12544 14273 |797 60319 61559 747 62871 
749 899 15734 16256 807 17377 455 627 osaan alo GLSO TAT 5 
|18271 19018 879 20145 411 769 21256 


27698 | 


r NZ A AO A EO Z ZZA ZZ ZO a O ZO 


48027 2388 312 49124 409 797 972 
51182 52049 53429 56470 556 58208 
63664 
69155 257 
70163 222 491 71021 73134 808 
74720 839 59 76315 78547 80471 
81620 84716 85514 86689 763 961. 
88940 89511 612 925 90074 449 93017 
716 94638 95915 97992 99230 
100857 428 644 101193 102138 
104669 105091 569 107006 331 109368 
94 110278 690 996 111174 736 112118 
270 686 113245 717 114011 115623 
116396 442 504 711 882 117687 933 
120399 580 899 121490 126943 
127014 484 128599 129148 180018 
999 131138 882 182237 616 864 
138082 121 512 963 134314 670 931 
136040 187205 138472 139232 141497 
897 144412 563 627 926 145340 95 
146218 748 147986 148313 21 635 
151279 638 
153219 598 154399 155997 156685 
159621 771 161514 163106 65 165005 
486 892 969 166413 41 168056 493 
171038 72 910 173643 948 175089 247 
176428 584 177544 178721 179011 


180196 383 182226 335 900 184558" 


187341 837 191728 192186 193052 127 
362 194192 


Wygrane po 59 zł. 


2437 3844 5460 832 6828 7554 82 
8600 10255 12313 13588 14628 16585 
17911 19191 24625 27133 304 28001 
29945 74 34992 36717 50 39906 

41798 42856 446 809 48980 45832 
46785 922 37 47211 49268 321 649 
50516 51640 835 53218 311 701 54497 
858 917 56265 69 993 57871 89 59562 
60060 83 62950 63199 652 64189 851 
65147 67 275 66106 322 67021 59 69 
490 956 71544 72602 923 74448 75125 
856 756 76806 77747 78144 79898 985 

82251 83255 88347 89560 738 93327 
808 95727 96422 97856 98839 99109 
325 100059 895 104729 105403 106451 
107520 828 108769 111630 112192 719 
118697 114521 115307 116489 118296 
331 472 119255 569 

120410 702 826 939 121638 707 
122983 123752 886 124828 126935 
127916 130171 133825 184077 336 
135668 136303 671 1387536 140052 952 
141048 505 816 142592 812 148919 
144247 146425 557 83 938 147085 
148254 351 942 149203 150354 151648 
158279 598 154379 155997 156685 
158265 159621 771 161514 163165 
165005 486 892 969 166413 41 168056 
493 171038 72 910 173643 948 175089 
247 176428 584 177544 178721 179011 

180196 383 182226 335 900 188936 
184558 187341 887 191728 192186 
193052 127 362 194192 
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z czego wynika, że szczęście niezmiennie sprzyja Graczom 
olekuga 


„USMIECH FORTUNY“ 


BYDGOSZCZ TORUŃ 


Nieszczęśliwe wypadki. 


W Garbarni p. Bucholza maszyna urwa- 

ła Śślusarzowi Erykow Rubaszewskiemu, 
łat 49, zam. przy ul. Grunwaldzkiej 147 pra- 
wą rekę w łokciu. Zawezwana karetka po- 
gotowia odwiozła Rubaszewskiego do szpi- 
tala miejskiego. Stan chorego nie jest groź- 
ny. 
. Dziś rano zawezwano pogotowie ratunko- 
we do Państwowej Fabryki Dykt, gdzie try- 
by maszyny zgniotły rękę robotnicy Ireny 
Kasprzakównie, lat 19. Nieszczęśliwą za- 
wieziono do szpitala Floriana. 


Samochód najechał chłopca. 


Samochód osobowy p. J. Bryka najechał 
na ul. Grunwaldzkiej na 9-letniego Jerzego 
Frenskiego, zam. przy ul. Grunwaldzkiej 9. 
Chłopiec doznał ciężkich okaleczeń, tak, że 
musiano go odwieźć do szpitala. 


Znak czasu. 


Na ulicy Długiej (bydgoskie „Nalewki') 
jest do wynajęcia 11 składów. Składy ży- 
dowskie świecą pustką. Szyldy są przema- 
lowywane dość często. 


Czmychneli... 


Z kolonii karnej bydgoskiego więzienia, 
mieszczącej się w  Trzeciewnicy, zbiegło 
dwóch młodocianych więźniów: Kazimierz 
Karpowicz (lat 22) i Michał Lubczyk (lat 
23). Da tej pory zbiegów, nie schwytano, 


Fałszerze monet pod kluczem 


Policja bydgoska zlikwidowała ostatnio 
szajkę fałszerzy monet, działającą na tere- 
nie Bydgoszczy i Gniezna. Na czele szajki 
stali znani przestępcy bracia Jandułowie z 
Bydgoszczy, którzy przebywają od pewnego 
czasu w więzieniu za inne sprawy. 


Uczeń szkolny pod kołami samochodu 


Przy ulicy Czerskiej dostał się pod koła 
jakiegoś samochodu (nazwisko kierowcy. 
jak i właścicieła samochodu nie ustalono 
Zz powodu ucieczki szofera) uczeń szkolny 
Henryk Tomaszewski, zam. przy ul. Czer- 
skiej 26, którego odstawiono do szpitala 
św. Floriana. Stan nie jest groźny. 


Znieważył dozortę więziennego. 


Sąd okręgowy na sesji wyjazdowej w 
Żninie rozpatrywał sprawę karną przeciw- 
ko Rochowi Siódmiakowi z Obielewa, o- 
skarżonego o to, że obraził słownie i ude- 
rzył w twarz dozorcę więzienia p. Łuczaka. 
W wyniku rozprawy sąd skazał Siódmiaka 
na 6 tygodni aresztu. Skazany odsiaduje 
obecnie w więzieniu karnym w Koronowie 
karę za kradzież nagrobków. 

E o 4 

Stan wody w Wiśle z dnia 16 sierpnia: 
Kraków —2.8%, Zawichost 1.19, Warszawa 
0.88, Płock 0.41, Toruń 0.10, Fordon 0.09, 
Chełmno —0.11, Korzeniowo 0.17, Piekło 
—(0.52, Tczew —90.66, Einlage 2.24, Schieven- 
horst 2.50. Temp. wody 17 st 


Fałszywy kontroler pożyczek państwowych. 


Przed dom SŚelmy Kriigerowej w Przy- 
łubiu pod Bydgoszczą zajechał samochód, 
z którego wysiadł nieznany osobnik, Przed- 
stawił on się wdowie K. jako kontroler po- 
życzek państwowych z Warszawy i żądał 
przedłożenia obligacyj, celem skontrolowa- 
nia, czy nie padła na nie większa wygrana, 
przy czym, dla wzbudzenia zaufania, wy- 
ciągnął z teczki jakieś tabele. W pewnej 
chwili oświadczył Kriigerowej, iż na jedną 
z jej obligacyj padła premia 50.000 zł. Na- 
iwna kobiecina uradowała się ogromnie i 
na koszty związane z podjęciem rzekomo 
wygranych pieniędzy wręczyła oszustowi 
100 złotych. W tej chwili wszedł do miesz- 


kania dorosły syn wdowy i zażądał wyle- 
gitymowania się, na co oszust zareagował 
ucieczką do oczekującego go przed domem 
samochodu. W samochodzie siedziało dwóch 
wspólników. Kriiger puścił się w pogoń za 
oszustami i wskoczył na stopnie będącego 
już w biegu samochodu, domagając się 
zwrotu 100 zł, na co oszust dobył rewolwe- 
ru i strzelił kilkakrotnie do Kriigera. Strza- 
ły jednak chybiły. Kriger zeskoczył z sa- 
mochodu. 

Powiadomiono natychmiast policję, któ- 
ra ujęła bezczelnych oszustów. Okazali się 
nimi bracia Piotr i Józef Dziarzyków oraz 
Franciszek Lewandowski z Bydgoszczy. 
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— Pogrzeb Ś. p. Aleksego Siwkowskiego 
odbędzie się w środę dnia 18 bm. o godz. 17 
z kaplicy cmentarnej na Bielawkach. Upra- 
sza się poszczególne cechy i ich członków o 
jak najliczniejszy udział w pogrzebie. Za- 
rząd Wielkopolskiego Związku Rzemieślni- 
ków Chrześcijan w Bydgoszczy. Godek, 
prezes, H. Kaszubowski, sekretarz. 

— Mundurki szkolne i tarcze z numer- 
kami obowiązują nadal Ministerstwo wy- 
znań religijnych i oświecenia. publicznego 
nie zamierza wprowadzać w roku szkolnym 
1937/38 zmian w rozporządzeniu z 27 marca 
1933 roku odnoszącym się do ubioru mło- 
dzieży szkolnej. Obowiązuje zatem noszenie 
przepisowego munduru jak również tarcz 
na rękawach z nuraeracją szkoły. 

— Na Jasną Górę na odpust Narodze- 
nia Najśw. Marii Panny można się wybrać 
z pielgrzymką, którą urządza „Pielgrzym“ 
przy Stow. Pomoc Rodzinna w Poznaniu. 
Wyjazd nastąpi we wtorek, dnia 7 wrze- 
śnia przed południem około godz. 10, po- 
wrót w czwartek, 9 września około godz. 22. 
Cena biletu w obie strony 8.50 zł. Zamiej- 
scowi otrzymują na przyjazd do Poznania 
50% zniżki dojazdowe i powrotne. Zgło- 
szenia do 27 sierpnia przyjmuje „Piel- 

«grzym w Poznaniu, ul. Podgórna 10a. Pie- 


niądze na bilet i porto można przesyłać 
przez PKO, konto nr 204.548. 


— Uwaga, byli członkowie I drużyny har- 
cerskiej w Bydgoszczy im. Stanisława Sta- 
szica (z czasów zaborczych). We własnym 
interesie prosimy o łaskawe podanie swych 
obecnych adresów do p. Wincentego Gor- 
dona w Bydgoszczy, Ks. Skorupki 65 m. 2. 
Pośpiech konieczny. (16032 


Bydgoskie Koleje Powiatowe. 
Rozkład jazdy ważny od 15 maja do 10 września 1937 mų 


Odjazd pociągów z Bydgoszczy w niedzielę i święta do: 


Koronowa 8.10, 11.05, 14.00, 18.30, 21.00, 23.36 

Wierzchucina 10.25, 22.10 

Lasu, Opławca I Śmukały 8.10, 8.25W, 10.00, 1025, 11.05, 
12.30, 14.00, 14.40. 15.20, 16.20, 17.30, 18.30, 24.00, 22.10, 28.35 

Smukały Dolnej 8.25 W, 10.00, 14.40, 17.30 


w dni powszednie do: 


Koronowa 8.10, 11,05, 12.30*j, 14.00, 1600, 18.30, 21.00 

Wierzchuciaa 11.40*, 13,80%, 15.39*%, 19,35 * 

Wąwelna 13,30%, 19.35% 

Opławca i Smukały 8.10, 8,25W, 11.05, 11.40%, 12.30 *% 
13,30%, 14.00, 16,30 *%, 16.00, 18,30, 19.35, 21.00 

Śmukały Dolnej 8,25W. 


Objaśnienie znaków; * Pociągi kursują w środy i s0» 
boty, *t Pociągi kursują w soboty. ** Pociągi kursują w poe 
niedziałki, wtorki, czwartki i piątki. W - Pociąg wyciecze 
kowy, kursuje codziennie, wyjazd z Bydgoszczy o 
godz. 8.25, przy przejazdach tym pociągiem pasa- 
źżerowie korzystają ze zniżki 50%, od biletów nor- 
mainych — powrót może nastąpić tego samego 
dnia dowolnym pociągiem. 


m. 


A 


Nr 188. 


Czytelnicy nas 


mają | 


głoś: 


W sprawie gwałtownej ulewy 
w Solcu Kujawskim. 


W związku z umieszczoną w numerze 
187 na stronie 11 notatką pod tytułem 
„Gwałtowna ulewa przeszła nad Solcem 
Kujawskim“, upraszam na podstawie prze- 
'pisów art. 11 niem. ust. prasowej.o łask. 
umieszczenie następującego sprostowania 
wzgl. odpowiedź na zapytanie końcowe au- 
tora notatki. 


Art. 27 ustawy o ochronie przed pożara- 
mi i innymi klęskami z dnia 13 marca 1934 
r. (Dz. U. R. P. Nr 41 poz. 365) opiewa: 


Każdy jest obowiązany zaalarmować naj- 
bliższą straż pożarną lub jednostkę państ- 
wowych organów bezpieczeństwa w razie 
zauważenia pożaru albo innej klęski lub 
groźby ich powstania. 


Na podstawie powyższego autor notatki 
lub którykolwiek mieszkaniec, który zau- 
ważył grożące niebezpieczeństwo winien 
był zawiadomić najbliższy punkt alarmowy 
straży pożarnej, oznaczonych czerwonymi 
tablicami, Zarząd Miejski lub post. PP, 
którego siedziba jest znana w Solcu każde- 
mu dziecku, a straż pożarna natychmiast 
na alarm by reagowała, tym więcej że w 
Solcu Kujawskim istnieją nawet dwie stra- 
że. 

Osoby, które nie wykonały obowiązku 
przewidzianego art. 27, podlegają karze 
zgodnie z art. 47 pkt. 1 ustawy. Mogą rów- 
nież ulec karze z art. 37 prawa o wykro- 
czeniach (Dz. U. R. P. Nr 60 poz. 572 z roku 
1932), to jest grzywną do złotych 1.000 lub 
aresztem do jednego miesiąca lub obu ka- 
rom łącznie. 


Jestem przekonany, że powyższe spro- 
stowanie nie tylko wyjaśni autorowi notat- 
ki, ale nawet szerszemu ogółowi jak nąle- 
ży postąpić w wypadkach zauważenia po- 
żaru lub innej klęski. Zaznaczam, że na 
podstawie odnośnego rozporządzenia Pana 
Ministra Poczt i Telegrafów transmisje 

iadomości alarmowych telefonem lub te- 
legrafem są bezpłatne. 
Fachowiec. 


„DZIENNIK BYDGOSKI”, 


środa, dnia 18 sierpnia 1937 r. 


"Lecznictwo Krynicy. 


Każde zdrojowisko ma własny zasób 
leczniczy, stosownie do składu chemiczne- 
go jego wód kruszczowych do picia i do 
kąpieli. Słynna ze swych źródeł Krynica 
przewodzi w tym kierunku innym zdrojo- 
wiskom polskim, posiadając ogromną ska- 
lę lecznictwa, skutecznego w całym szeregu 
schorzeń i niedomogów ludzkiego organi- 
zmu. Nad właściwym kierunkiem leczenia 
czuwa w Krynicy zastęp 60 lekarzy ordy- 
nujących, wśród których znajdują się licz- 
ni specjaliści o znanych nazwiskach. 

Wskazania lecznicze, na podstawie dłu- 
goletniej praktyki lekarskiej kierują do 
Krynicy. 

Kuracjuszy w wypadkach chorób krwi: 
niedokrewność, blednica, w chorobach ser- 
ca i naczyń, wady serca wyrównane lub 
z lekką niedomogą, osłabienia mięśnia ser- 
cowego, miażdżyca (skleroza) w okresie po- 
czątkowym, nerwica serca, w chorobach 
przemiany materii gruczołów dokrewnych 
dna (skaza moczanowa, artretyzm), cukrzy- 
ca, krzywica, choroba Basedowa, otyłość 
niewielkiego stopnia, w chorobach przewo- 
du pokarmowego: katar żołądka z nadkwa- 
sotą, wrzody żołądka, zrosty pozapalne, 
nerwice ruchowe, w chorobach kobiecych 
na tle zapalnym, zaburzeniach okresowych 
i przekwitania, niepłodności, w chorobach 
nerkowych czynnościowych, w cierpieniach 
reumatycznych, ischias, lumbago. 

Ta olbrzymia skala lecznictwa skutecz- 
nego stanowi o wielkim znaczeniu Kryni- 
cy, która corocznie obsługuje 30.000 cho- 
rych, podając im najlepsze środki leczni- 
cze. Nie wskazane jest natomiast leczenie 
w Krynicy w wypadkach gruźlicy otwartej 
i zamkniętej, nowotworów, krwotoków, wad 
serca w okresie ciężkiej niedomogi, ostrych 
stanów zapalnych, chorób zakaźnych, umy- 
słowych, ciężkiej nerwicy. 

Tani sezon jesienny trwa od 1 września 
do 31 października. W tym czasie opłaty 
taksy zdrojowej oraz zabiegi lecznicze są 
znacznie niższe aniżeli w głównym sezonie 
letnim. 

Rodziny urzędników państwowych ko- 
rzystają w miesiącach marcu, maju i od 1 
października do 15 grudnia z 50% zniżki 
w taksie zdrojowej, kąpiele i mieszkanie 
w Domu Zdrojowym i N. Łazienkach. E- 
meryci państwowi dla uzyskania ulg w ką- 
pielach w ciągu całego roku winni przy- 
wieźć ze sobą dekrety emerytalne. 

Sezon jesienny dzięki niskim kosztom 
leczenia oraz warunków mieszkaniowych 


umożliwi kurację niezamożnym warstwom 
społeczeństwa. Ważnym też momentem 
jest zniżka kolejowa w drodze powrotnej 
z Krynicy, przysługująca kuracjuszom po 
pełnych 14 dniach pobytu w zdrojowisku. 

Kompleks istniejących warunków lecz- 
niczych Krynicy stwarza z niej czołowe 
zdrojowisko w kraju. Promieniuje ono w 
swym zasięgu i zagranicę, zdobywając so- 
bie uznanie świata lekarskiego i szeroki 
rozgłos wśród milionów cierpiących. Wa- 
runki mieszkaniowe dla kuracjuszy nie- 
zwykle dogodne dzięki ogromnej liczbie 
pensjonatów o elastycznej cenie. Wśród 
pensjonatów wyłącznie dla chrześcijan wy- 
suwa się na czoło „Szczerbiec, położony 
centralnie i od lat znany ze świetnej kuch- 
ni i przemiłej atmosfery towarzyskiej. 


Sprawy sokole. 


Sokół Żeński. 

Dziś, we wtorek ćwiczenia młodzieży od- 
działu I o godz. 6-ej, ćwiczenia drużyny od- 
działu II o godz. 7-ej, ćwiczenia drużyny 
oddziału I o godz. 8-ej w sali przy ul Ko- 
narskiego. 


Sokół I. 
Zebranie plenarne w środę o godz. 19,30 
w Sokolni (dawn. Strzelnica). Ze względu 
na sprawozdania ze zlotu katowickiego, ad- 
ministracji sokolni i in. ważnych spraw — 
uprasza się o jak najliczniejsze przybycie. 
i Prezes, 


> 
Z áudio towarzystw. 


Wtorek, 17 sierpnia. 
Godz. 20,00: „Harmonia“, Zebranie miesięcz- 
ne w lokalu p. Mellerowej, plac Piastow- 
ski. Ważne sprawy. 


+ > 4 


BKS. POLONIA. Uprasza się wszystkich 
członków Klubu o gremialny udział w po- 
grzebie śp. Juliana Śmigielskiego, który od- 
będzie się dziś (wtorek o godz. 1f-ej z do- 
mu żałoby ul. Świętojańska 12, oraz w po- 
grzebie śp. Aleksego Siwkowskiego w środę 
18 bm. o godz. 17-ej z kaplicy cmentarza na 
Bielawkach. 


4++0020033420400300009 
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Rzeźnickie 
całkowite urządzenie 500 
zł. Zgłoszenia Dziennik 
pod „Korzystne 500*.(16088 


Fryzjerski 
zakład pierwszorzędny, 
najlepsze położenie, sprze- 
dam tanio z powodu cho- 


roby. Piotrowski, Gru- 
dziądz, Skorupki 15—2. 
16124 


Sprzedam (16123 
urządzoną wytwórnię cuk- 
rów, biszkoptów, inwen- 
tarz: wałki urządzeniem 
do landrynek, sztance (fo- 
remki) różne 900 sztuk do 
wyrobów czekoladowych, 
maszynka do frenzlowa- 
nia i t, p. Cena niska, 
Bereżnicki, Gdynia, Mor- 
ska 261, m. 10, tel. 97-12. 


Galanteryjny 
sklep, dobrze zaprowa- 
dzony z powodu wyjazdu 
na sprzedaż. Do objęcia 
około 10.000 zł. Oferty 
Dziennik Bydgoski Toruń, 
„10,000“, (16122 


Platforma (8807 
ławy stolarskie. Langie- 
wicza 3, fabryka mebli, 


i; Domy 
wille, gospodarstwo ku- 
pisz najkorzystniej przez 
Sokołowskiego, Sniadec- 
kich nr 52. (8798 


„. > Pietrowa 

willa, komfort, wpłata 
6000, Sokołowski. Snia- 
deckich 52. (8797 


: Okazyjnie 
sypialnię jasną, brzezą 
sprzeda stolarnia, Dwor- 
cowa 42. (8790 


Samochód 
sprzedam tanio. Adres 
filia. (8799 


8784 


Wiertarka 


słupkowa, samochód go- 
towy do jazdy 4 cylindro- 
wy Chevrolet na sprze- 
daż. Gdańska 99, m. la. 


00000000240000000000000000000000000000000000000000000000000000000000 


W rócji e m 
Dr med. Fr. Nowicki 


specjalista chorób dziecięcych 
Bydgoszcz, ui. Gdańska 35. 
Ordynuję od godz, 11—12 i 16—18 
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Sprzedam (8786 
za bezcen nowoczesne u- 
rządzenie składowe, ko- 
lonialne. Gdańska 71—3, 


Sata Łicytacyjna 

Gdańska 42, sprzeda tanio 
i korzystnie ze spadku 
i likwidacji pochodzące 
różne meble, urządzenia, 
obrazy, dywany, kryszta- 
ły, nakrycia stołowe sre- 
brne 12 osób, radioapa- 
rat, pianino zagraniczne 
it. a. (16137 


Małe (8775 
rzeźnictwo zaraz do od- 
stąpienia. Pomorska 53. 


Sypialnie 
kuchnie tanio. Hetmań- 
ska 28. (8783 

Pianina 


Pfitzenreuter, Pomorska 
-nr 27. (8792 


Rower 8794 
sprzedam. Chrobrego 21. 


©ddam 
warsztat ślusarsko-kowal- 
ski, w centrum, z powodu 
choroby. Oferty filia pod 
p (8795 


no e. 


Książki 
szkolne kupuje. Księgar- 
nia, Śniadeckich 10. (15839 


$ Kupie 
używany wózek dziecie- 
cy. Adres Dziennik, (8773 


Maszynę 
Oferty pod „Sin: 
(16097 


f Samochód 

limuzynę tylko w bardzo 
dobrym stanie kupię. O- 
ferty pod „Limuzyna“ do 
Dziennika Bydg. (16135 


„  Motacyki 
prawie nowy kupię. Of. 
Dzien. Bydg. Toruń „Za 
gotówkę”. (16121 


kupię. 
ger”. 


Dom 
wpłata 5000. Oferty „Ku: 
pię zaraz”, (13845 


Wiertarki (8782 
słupkowe do 30 m/m wier- 
cenia, celem kupna po- 
szukuje Br. Lubomski 


Bydgoszcz, Słusarska -2. | 


Przyczepkę (16160 
motocyklową kupię. OF. 
Dziennik „Przyczepka”. 


aeea mas $ 

ąpielowy w dobrym 
stanie kupi Hotel Victo- 
ria, Dworcowa 85. (8781 


ECETIA 
à WOLNE 


Odsprzedawcy 
ruchliwi, z cokolwiek go- 
tówką, własnym rowerem 
poszukiwani Artykuł 
bardzo pokupny, duży 
zarobek. Zgłoszenia do 


Dziennika Bydgoskiego 
pod „Nr 80 W”. (16081 
Służąca (16112 
Grunwaldzka 41, skład. 
Fryzjer 
potrzebny. Ks. Skorupki 
nr 42. (16108 
Starsza 


osoba, znająca pielęgnację 
chorych, wiejskie gospo- 
darstwo domowe, potrze- 
bna zaraz do starszej pa- 
ni. Zgł. podaniem warun- 
ków do filii Dzien. „Star- 
sza”. . (8774 


Pomocnik 
fryzjerski, uczeń. Piękna 
nr 31. (16100 


Rutynowany 
ekspedient i dekorator 
zechce się zgłosić. Odpisy 
świadectw, fotografia i po- 
danie warunków koniecz- 
ne. Bolesław Knast Pelplin 
Bławaty—Koniekceja. 

16127 


Samodzielna 
służąca zaraz potrzebna. 
Lwowska 5, m. 1. _ (16117 


Młodszy 
czeladnik blacharski od 
zaraz potrzebny. Dobie- 
gala, Gniewkowo. (16126 


> Kto 
w godzinach wieczornych 
wyuczy stenografii. OF, 
„Tania K” Dziennik. (16136 


Biegła 
ekspedientka, potrzebna 
zaraz. Odpis świadectw 
nadesłać: Teodor Streel, 
mistrz rzeźnicki, Toruń, 
Mickiewicza 114, (8808 


O WO EE W W Z O O ZZ NT AE ZZA 
Vaman a 


Stolarze z 
potrzebni. Skład mebli, 
Poznańska 8. (16119 

Potrzebna (6Il8 


dziewczyna z gotowaniem 
od zaraz. Niedźwiedzia 5. 


| Hurtownia towarów kolon. 
| fabryka octu i likierów 


poszukuje (6305 
dzielnego, młodszego § 
Bcuugpcan jako 


wojażera. 


dj Reflektuje się na pana soli- $ 
dnego, sumiennego z dobrą 
R prezeucją, wymową i znajo-$ 
mością niemieckiego, Pensja % 
| stała przy całkowitym utrzy- jj 
maniu przy zwrocie kosztów | 
podróży i spezów. Dokładne 
oferty z podaniem pensji oraz f 
ewent. fotografii uprasza pod Ẹ 
„Dzielny wojażer*". 


Gospodyni — Służąca 
lat 25—30, z doświadcze- 
niem z lepszego domu, 
otrzymuje od 1 września 
dobrą posadę u kawalera 
cudzoziemca w mieście 
nad morzem. Oferty do 
Dziennika pod „P. S. Z”. 
Uwzględniam tylko oferty 
szczegółowe z świadectwa- 
mi co do gotowania oraz 
podając adres osób mo- 
gących udzielać referencji. 
(16131) 


Kelnerki (16125 
pierwszorzędnej lub ku- 
charza z dobrą praktyką 
oszukuje „Restauracja 
Viedeńska*, Inowrocław. 

Potrzebna (16128 
zaraz lub 1/9 br. wykwa- 
lifikowana w branży rzeź- 
nicko - wędl. uczciwa ek- 
spedientka. Oferty „Po- 
trzebna* Dziennik Bydg. 


Uczeń 
potrzębny. Mistrz piekar- 


ski, J. Kreja, Żółkiew- 
skiego il, (8803 
Kucharke (8793 


poszukuje Resursa Ku- 
piecka, Jagiellońska 13. 


Stolarz 
potrzebny. Swiątek. (8788 


Uczennica (16159 
z uczciwej rodziny. Skład 
kolonialny, Podwale 9a. 


j|pod nr „16133”. 


Hurtownia 
towarów kolonialnych po- 
szukuje od natychmiast 
rutynowaną książkową 
biłansistkę, biegłą w pol- 
skim *i niemieckim. Zgł. 
z podaniem warunków 
(z utrzymaniem lub bez) 
i odpisem świadectw do 
administr. Dzien. Bydg. 
(16133 

Panienka (8776 
do obsługi gości, siła fa- 
chowa. Zgłoszenia Herm. 
Frankego 5, jadłodajnia. 


Stolarze (8778 
potrzebni. Gdańska 144. 
Stełarzy 


na krzesła potrzebuje. 
Śniadeckich 21, (8800 


_ POSZUKUJĄ 
Maturzystka 
poszukuje posady nauczy- 


cielki domowej. 
pod „Nauczycielka”, (15881 


Kwartet 
dancingowy zgrany lub 
trio wolne 1 września, 
(Boczne instrumenty: a- 
kordion, saksofon, wio- 
lonczeła, gitara hawajska, 
klarnet, obligat, Ia śpiew, 
paza artystyczny), Płock, 

umska 8. m, 10, (15920 


ECan) 


Warszta 
Gdańska 25, ll. (8778 
Skład 
do wydzierżawienia. Teo- 
tila Magdzińskiego, zgło- 
szenia Zaułek 21. (16104 

Plac (16035 
pod drzewo lub węgle — 
magazyn, pracownia do wy- 
najęcia. Stroma 4, tel. 2032. 


ZEE CT OZ 


ne 
EK DZIERŻAWY SZUKA 
Passata IE. | 


x Skład (16098 
próżny mieszkaniem po- 
szukuję. „Kolonialny“. 


K MIESZKANIA ) 
SZUKA 


Szukam 
3—4 nokojowego mieszka- 
nia ul. górna Gdańska. 
Oferty pod „A, H.” (16114 


ogród, dzielnicy willowej | 
poszukuję. ' 
„Komfort”. 


Cena w tej rubryce | wiersz 50 gr 


kuch. Saperów 85 Jachcice 


OWY | kuchnia, 


wynajmę. 
49—3. Zgłoszenia godzi- 
na 4—7. 


€złeropokojowe 
mieszkanie do wynajęcia 
korzystnie. Wiatrakowa 12. i 


z kuchnią, duże, stoneczne 
I piętro. Pałucka 9 (naroż- 
nik Gajowa;. 


mieszkanie z łazienką za- 
raz wydzierżawię. Pomor- 


5 pokojowe komfortowe, 
I piętro przy 20 Stycznia 
od t września do wynaję- 


Dworcowa 57. 


słoneczne, komiortowe w 


komfortowe, willi ewentl. 
garaż. Zgł. filia „Właści- 
cielka”. 


Św, Baty 


P 


oniy PRZEZIEBIENIU| - 
GRYPIE; KATARZE 


3 BYDGOSKA GIELDA 


ZBOŻOWO-TOWAROWA z dnia 16. VIII, 37 r. 


Zboża 
Żyło nowe 22,25—22,50: pszęn. 29,50,—30.00 owies nowy 45 t 
18,65 ]8,75—10,:5, 90 ton 19,00 60,00— 00,00, jęcz. brow. 
20,00—20,50 jęcz. 114—115 £ h. 17,75—18,00 


Przetwory młynarskie. 

Nowe standarty: Mąka żytnia gat. I 0—65%, wł. w 
32,50—33,01; mąka żytnia 0—820/, (0,00—00,00; mąka żytnia 
razowa 0—95/, wł. w. 23.00—29,00. Mąka żytnia gaiunek 
10—65%, 00.00-00.00, Nowe standarty: Mąka pszenna 
gatunek 1 0—65%, wł, w, 42,25—43,75 mąka pszenna 
gat. II 65—70%j, wł. w. 00,00—00,00; mąka pszenna gat, HA 
65—75% wł. w. 00,00—00,C0 mąka pszenna gat. III 70—759/, 
wł. w, 00,00—00,00 mąka pszenna razowa 0—95/, wł. w 
36,00- 37,00. Mąka pszenna wywozowa (dla W. M. Gdańska) 
00,00— 00,00. Otręby żytnie wymiał stand. 16,75—17,00; Otręby 
pszenne miałkie stand. 17,50—17,%5: Otręby pszen. średnie 
17,50—17,75; Otręby pszen. grube 18,00—18,25; Otręby jęcz. 
16.00—16,50; Kasza jęczm. kraj. wł. w. 30,00—31,00, kaszą 
jęczm. pęczak wł. w. 30,00—81,00, kasza jęczm. perłowa 
wł, w. 42,00— 43,00. 


Fttykuły strączkowe. 
Groch Wiktoria 22,00—24,00; groch Folgera 22,00—24,00; 
groch polny 0 ,00— 00,00; wyka 00,00—00,00; peluszka 00,00— 
00,00; iubiu niebieski 00,0u— 00,00, łubin żółty 00,00—09,00 


Kasiona. 
Rzepak zimowy bez worka 64,00—56,00; rzepik zimowy 
bez worka 60,00—51,00; mak niebieski 67,00—u9,00 sierię 
iniane 00,00—00,00; gorczyca 36,00—48,00; koniczyna żółta 
odłuszczena 00,00--00,00: koniczyna biała 00,00—00,00; ko- 
niczyna czerw. surowa 00,00—00,00; koniczyna czyszczona 
9787, 00,00—00,U0; 


Artykuły pastewne i inne. 
Makuch lniany 24,25—24,/5, makuch rzepakowy 19,50— 
20,00; makuch słonecznikowy 40/42, 24,50—25,00; śrut soja 
25.50—76.00; wytłoki suszone 0,00 —0.00; ziemniaki pomorskie 
0,00— 0,10; ziemniaki nadaoteckie 0,00—0.00; ziemniaki fa- 
bry ozve fg. 9, 00,00; płatki ziemniaczane 00,00—00,00; sło 
ma żytuja suzem 0,00—0,00; słoma żytnia prasowana 4,50— 
5,00; siano naanoleckie luzem 7,45—7,75; siano nadnoteckie 
prasowane 8,00—8,50 Ogólne usposobienie: spokojne, 


Bank Polski płacił w dniu 17. 8, 1937 r. 


dolary amerykańskie 5,27 
dolary kanadyjskie 5,2619 
funty szterlingów 26,80 
franki szwajcarskie 121,10 
franki francuskie 19,80 
belgi bęlgijskie 88,95 
iry włoskie 22,60 
floreny holenderskie 291,—, 
korony czeskie 16,80 
szylingi austriackie 96,50 
marki niemieckie 134,— 

99,80 


guldeny gdańskie 


maen etz 


4 pokoje BA RE: 


Oferty filia 


: Mieszkanie 
(8806 | $ i 


DKOl 


| z przynależnościami | 
M przy Pl. Teatralnym 
j od 1, 9. 1937 


| do wynajęcia 
|| Zapytania Marszał= 


U ka Focha 4, I ptr. | 
$ ME A 


1, 2, 314 pokojowe: Pokój 6102 
kuchnia, Sniadeckich 31/1, | niekrępujący Toruńska 4/5 
2 pokojewe: +42: „„Bakór  — W 


słoneczny, osobny, utrzy- 
maniem, także przy- 
jezdnym. Cieszkowskiego 
nr 4—3. (8805 


Pokój 
umeblowany.  Cieszkow- 
skiego 8—8. (8730 


Pokój (8785 
wygody. Gdańska 113—4, 


' Pokój (8720 
16066 umeblowany, Zduny 1, m.5. 


2 pokoje 


4 pokoje 
komfortowe 
Grunwaldzka 


(8772 


"POKOJU | 
POSZUKUJĄ 


SA Poszukuję 


pokoju umeblowanego w 
okolicy Starego Rynku. 
Stary Rynek 25, Komor- 


4 pokojowe 


36. (16094 | nicki, (16090 
Mieszkanie Poszukuję (8805 


stancji dła ośmioklasistki 
dobre utrzymanie, osobny 
pokój blisko gimnazjum. 
Oferty do filii „Osobny“. 


Zgłoszenia Fry ce, 
(8796 


6 pokojowe 


centrum miasta, Wiado- i 
mość tel. 21-75. (8801 
Kupiec . 
€zteropokoajowe samotny, 41 lat, kat. przy- 


stojny, poszukuje żony. 
Of. filia Dzien. Bydg. pod 


(157931 „Przystojny”. (6791 


TENERE 


8 
w 
prosimy uprzejmie przy zamówieniach oraz 
zakupach jakoteż przy nadawaniu ofert na 
ogłoszenia podane w naszem piśmie, powo- 
ływać się zawsze na „Dziennik Bydgoski‘í 


pot wow a S 


A RO NĄ Z ANNA 


S 


16101) 


Zarządu. 


Cześć Jego pamięci! 


Bydgoskich Zakładów Mechanicznych Sp. z o. o. 


í 
Rozstał się z tym światem w Bogu, członek naszego 
zarządu, starszy Cechu Slusarzy ś. p. 


Aleksy Siw 


W Zmarłym tracimy szlachetnego charakteru współ. 
pracownika ma niwie rzemieślniczej i gorliwego członka 


Cześć Jego pamięci! 
Wielkopolski Związek Rzemieślników Chrześcijan 


W dniu 15 sierpnia zmarł po długich cierpieniach ś. p. 


Aleksy SiwkKowski 


W przedwcześnie Zmarłym straciliśmy gorliwego i zacnego 
członka Rady Nadzorczej. 


Pamięć o nim wśród nas nigdy nie zaginie. 
zarząd i Rada Nadzorcza 
Towarzystwa Kredytowo-Oszczędnościowego w Bydgoszczy. 


„DZIENNIK BYDGOSKT*, 


założyciel, udziałowiec i kierownik firmy „Bydgoskie Zakłady Mechaniczne Sp. z o. 0.“ 
zmarł w dniu 15 sierpnia 1937 roku. 


` 


W Zmarłym, który był człowiekiem o wielkich zaletach umysłu 
rakteru, straciliśmy niezastąpionego towarzysza pracy. 


Zann geai 


(16134 


(16113 


członka Zarządu, 


KRISTAL: „Jej wysokość 
tańczy walca* z Hansem 
Jaray i Ireną Agay oraz 
nadprogram. 

APGLLO: „Melodie z nad 

. Dnnaju*, film wiedeński 
z Lianą Haid i Leo Sle- 
sakiem oraz kolorowa 
komedia p.t: „Sąsiedzi* 
i nowy tygodnik, 


MARYSIEŃKA: „Pod 
twoim urokiem* i „Nie- 
bezpieczny flirt* oraz 
nadprogram, 


REWIiA: „Nowe przygody 
Tarzana“ i „Wszystko 
/ dla zwycięzcy“. 
BAŁTYK: „Osaczona* z 
-~ Silvią Sydney i „Żółty 
skarb* z Gary Cooperem 


Ceny ogłoszeń: 25 gr. 


ná dalszych stronach 1,00 zł. za milim. 1 łam, 
Większe ogłoszenia, zamieszezóne wśród drobnych, 509/, 
Przy konkursach i dochodzeniach sądowych wszelkie rab 


. _ Dnia 15 sierpnia 1937 r. zmarł nieod- 
żałowanej pamięci Ś. p. 
prezes naszego Klubu 


Aleksy SiWKOWSKI 


W Zmarłym Klub traci długoletniego 
który zaskarbił sobie 
Swoją ofiarną pracą uznanie i trwałą pamięć. 


Cześć Jego pamięci. 


B. K. S. „Polonia“. 


Repertuar kin ER 


(16115 


„wCłedib* 
Słowackiego 1. Po powro- 


cie z Paryża wznowił 
przyjęcia. Wszelkie nowo- 
ści odmładzające, pary- 
skie, amerykańskie. (16109 


Koncesje 
wyszynkową oddam. Het- 
mafńska 13—8, (16108 


Koncesje 
wyszynk wódek zrzekam. 
Oferty „Wyszynk”, (15962 


Znalezieno 
kajak na Brdzie, w kie- 
runku Leśnictwo Zdroje. 
Proszę odebrać. Twaróg 
Stanisław, Chmurna 48, 
(Czyżkówko). (16120 


Potrzebna 


z; | kasacja na wyszynk od 
1.9. 37. 
Dziennika 
pod „Pilne”., 


Zgłoszenia filia 
Bydgoskiego 
(16158 


Pluskwy 


karaluchy, wszelkie inne 
3 |robactwa domowe oraz 
wołki tępimy radykalnie 
elektrycznym systemem. 
„Parex* 

telefon 2106. 


Gdańska 36, 
(8789 


leb 


kupisz zawsze najtaniej 


tylko u (2812 
Bernarda Nowaka 
Bydgoszcz, Długa 10. 
Uwaga na imię Bernard. 


R 


poleca 
ul.Podwale 12, Tel.23-71, 
7 


B.KACZMARE 


Po niskich cenach. 


Poedłogę 


suchą w wszystkich roz- 
miarach dostarcza szybko 
i tanio (1133 
Ogrodowa 2 tel. 1340 
Śląska 9 tel. 1359, 


mi i ie i przepisane miejsce administracja nie odpowiada. ? 
a a wę | fól ; i p Konto czekowe: P. K. O. 203713 Poznań. 


Wydawca, 


Wróciłe 
Dr med. St. Fiipowic 


specjalista 15870 
chorób ocznych 
BYDGOSZCZ 
ul. Jagiellońska 2 
tel. 14-47 
róg Placu Teatralnego 


Godz. przyjęć 
od 9—13 i od 16—18 


K SPRZEDAŻE y 
Domek 15997 


jednorodzinny, ogród, 7500 
zł. Kraszewskiego 10 (Okole) 


Kosmetyczny Salen 
nowoczesny z liczną klien- 
telą, całkowitym urządze- 
niem sprzedam, wydzier- 
żawię korzystnie. Dobra 
egzystencja zapewniona. 
Filia Dziennika „Wyjazd 
Francja“. (16110 


Egzystencia. 
Dom handlowy w pełnym 
biegu, ogród, duża wieś 
kościelna, sprzedam. Zgł. 
„16.000* Dziennik Bydg. 

15860 


Z wielkiego 
magazynu sprzedam de- 
ski, belki kantówkę. Zgło- 
szenia firma „Lasgo“ For- 
don. (16060 


Fordson 
traktor z regulatorem 
wraz z pługiem w stanie 
bardzo dobrym korzystnie 
oddam. Ratajczak, Gdań- 
ska 135. (8663 


Pianino (15996 
używane, śliczny dźwięk, 
tanio sprzedamKraszewskie- 
go 10 (przy Grunwaldzkiej). 


Motecyki 
samochód Citroen, samo- 
chód F'ord model T. sprze- 
dam. Kujawska 5. (16038 


Nieruchomość 
położoną w Pakości, w 
której prowadzono przez 
35 lat warsztat kowalski 
i fabrykę maszyn korzyst- 
nie sprzeda Bank Ludo- 
wy w Pakości. (16129 


wile 
Poznaniu zamienię spiesz- 
nie na willę Bydgoszczy, 
Oferty „Willa*, 16099 


Riec DA 


Korepetytor (16111 
z francuskim poszukiwa- 
ny. Izbicki, Słowackiego 1. 


— Miejsce płatności: 


Środa, dnia 18 sierpnia 1937 r. 


"Nr 188. 


Dnia 14 sierpnia 1937 r. zmarł członek 
naszego Klubu Ś. p. 


Julian Śmigielski 


który Swoją cichą i ofiarną pracą zaskar- 
bił Sobie wdzięczność wszystkich członków 
Klubu. (16116 


Cześć Jego pamięci. 
B. K. S. „Poloniae. 


i cha” iR ER W ARIE ; 
bopcizielłsowamie. 

Za tak liczne dowody prawdziwego współ- 
czucia, złożone wieńce, oraz wszystkim tym, któ- 
rzy oddali ostatnią przysługę w odprowadzeniu 
na wieczny spoczynek zwłok naszego, nigdy nie- 
zapomnianego Ojca ś. p. 

Franciszka Gutkowskiego 

składamy najserdeczniejsze (16106 


BE zauppiłcuć 


Wzieci. 


Bydgoszcz, dnia 14 sierpnia 1937 r. 


usa LAMAR 


„ Bydgoszcz, ul. Artyleryjska 7 
Tel. 1478. 


Specj. oczyszczony górnośląski 


SĄ B. V. BENZOL ŚŃ pr. zastrz. 
mieszanka napędowa DYNAMIN. 


RS Wszelkie oleje i smary techniczne, 15129 | 
NAUKA 5 


| 15639 
Żeńska szkoła z 
zawodowa gospodarcza w 
Swieciu przyjmuje wpisy 
na 10 mies. kurs gospo- 
ciarstwa domowego, 
który rozpocznie się 3 
września. Opłata za naukę 
5 zł miesięcznie. Przy 
szkole internat, (16132 


K ZDROJOWISKA )) 


Krynica — zdrój 
Pensjonat 


„Szczerkiec” 


tylko dla chrześcijan 


Centralne położenie 
obok deptaku, kuchnia 
wyborowa — caly rok 

otwarty. 


Ceny przystępne 
Tel. 107 _ (14046 


Łetników 
przyjmuje niem. mająte- 
czek nad pięknym lasem 
i łańcuchem uroczych je- 
zior. Piękny park— plaża, 
wędkowanie - łódkowanie. 
Zgłoszenia do Dziennika 
Bydg. pod „Piękne“. (15690 


< POŻYCZKI 8 


2000 zł 
pożyczki za dobrym opro- 
centowaniem i gwarancją 
poszukuje dobrze zapro- 
wadzony zakład przemy- 
słowy, ewentualnie stała 
posada biurowa. Oferty 
pod „J. Z.“ do- Dziennika 
Bydgoskiego, (16105 


AAR ; 
„SZWAJCARSKIE GORZKIE ZIOŁA” sĄ stoso- 
WANE PRZY KAMIENIACH ZÓŁCIOWYCH i SKŁONNOŚCIACH 
DO ZAPARCIA.-„SZWAJCARSKIE GORZKIE ZIOŁA” SĄ NATU! 
RALNYM, ŁAGODNYM ŚRODKIEM PRZECZYSZCZAJĄCYM, 
UŁATWIAJĄCYM FUNKCJE ORGANÓW TRAWIENIA, STOSO- 
WANYM RÓWNIEŻ PRZY NADMIERNEJ OTYŁOŚCI. 


parterowy, Rynek M. Piłsudskiego 20, nadający 
się na biura, hurtownie itp. (16093 


od zaraz do wvypnncęajzcCiican. 


R. STOBIECKI. 


FRANCUSKI HUMOR, 


— Dlaczego twój syn ma taką długą 
szyję? 

— Byłam po jego urodzeniu chorą i od- 
żywiano go mlekiem żyrafy, 


i ilimetrowy na stronie 7-łamowej szerokości 38 mm. Za reklamy na stronie przed ogłoszeniami 70 gr., w tekście na drugiej i trzeciej stronie Ł,20 zł, 
ali ok asia Mm 7 67 mm. SEZ: ogłoszenia słowo tytułowe 25 gr. każde dalsze 15 gr.; dla poszukujących pracy oraz na nekrologi 20 /, zniżki, 
drożej jak w zwykłem dziale, ogłoszeniowym. Przy powtórzeniu ogłoszeń o tym samym tekście udziela się rabatu, 
aty upadają. — Ogłoszenia zagraniczńe 250/, dopłaty. — Ogłoszenia skomplikowane oraz z zastrzeżeniem miejsca o 20%/, drożej 

"Bydgoszcz. — Konta bankowe: Bank Związku Spółek Zarobkowych, Bank Ludowy’ 


nakładem i czcionkami: Drukarnia Bydgoska Sp. Akc. w Bydgoszczy. — Za wiadomości z Gdyni i wybrzeża odpowiedzialny: Witold Wasilewski w Gdyni, 


za kronikę toruńską: Roman Kobierski w Toruniu; za wszystkie inne działy: Stanisław Nowakowski w Bydgoszczy. 


